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w dniu 25 czerwca zakończy! siĘ rok szkolny 
1959/1960. Młodzież , po ca łoroczne j pracy nad ks iąż -
kami i zeszytami, czeka teraz zas łużony odpoczynek 
w a k a c y j n y . Z w ł a s z c z a maturzyści , którzy przeszli 
przez t rudy e g z a m i n ó w i otrzymal i św i adec two d o j -
rzałości, oddycł ia ją z u lgą . Ich wypoczynek będzie 
j e dnak krótki. M u s z ą decydować o da l sze j s w o j e j 
drodze życ iowe j : s tudia czy pod jęc ie pracy z a w o d o w e j 

C z w a r t y z kolei polski port h a n d l o w y Ko łob rzeg , o twarty został d l a w i e l k i e j że -
g lug i morsk ie j . Por t z b u d o w a n o n iemal od n o w a w raz z ca łkowic ie zniszczonym 
w czasie w o j n y miastem. Port w Ko łob r zegu s łużyć będzie przede wszys tk im j e d -
nostkom polskich i zagranicznych a rmato rów , p ł y w a j ą c y c h między por tami M o r z a 
Ba ł tyck iego i Pó łnocnego. N a zd jęc iu : la tarnia mor ska w porcie ko łobrzesk im 

P o p u l a r n y 1 podz iwiany , z a r ówno w e 
F r a n c j i j a k i w Polsce, Fe rnande l w y s t ą -
pi ! w ro l i p ro f e so ra f i lozof i i w n o w y m 
f i lm ie „ L e C a i d " reżyseri i B e r n a r d a B o r -
der ie w e d ł u g powieści C l a u d e Orva l . N a 
zd jęc iu : Fe rnande l w r a z ze s w ą pa r tner -
k ą B a r b a r ą L a a g e w j e d n e j ze scen f i lmu 

Po l ska aktorka f i l m o w a Zo f i a S ! a -
boszewska wys tąp i ł a w g ł ó w n e j 
ro l i w f i lmie znane j reżyserki W a n -
dy J a k u b o w s k i e j pt. „Spotkania w 
m r o k u " . P a n i S ł aboszewska jest 
równ ież studentką A k a d e m U Sztuk 
P ięknych, którą n i e b a w e m ukończy 

P r a w i e wszystkie przedszkola p r z e r y w a j ą n a okres w a k a c j i swo j e 
no rma lne zajęcia . Większość dzieci u d a j e się n a kolonie organizo-
w a n e przez zak łady pracy 1 mie j sk i e r a d y na rodowe . Oczywiście 
przedszkolaki , w z o r e m swoich starszych k o l e g ó w ze szkół, organi -
zu j ą pożegna lne z a b a w y I weso łe „bank ie ty " , chociaż 1 w i e l u z nich 
m a p r zed sobą ciężkie przedsięwzięcie : wstąp ić od wrześn ia do... 
szkoły p o d s t a w o w e j , do I k l asy ! N a razie w przedszkolu z a b a w a 

IMHtßl 

w Jralacu K u l t u r y I N a u k i w W a r s z a w i e odby ły się V M i ę d z y n a -
r o d o w e T a r g i Ks iążki . 1500 w y d a w c ó w , reprezentu jących w i e l e k r a -
j ó w , w y s t a w i ł o w 161 stoiskach ponad 40.000 tytu łów. N a zdjęciu : 
ba rdzo interesu jąca ekspozyc ja n o w y c h w y d a ń książek francuskici i 

N a j l e p s z e z d j ę c i e 

t y g o d n i a 
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p. Golczyński 
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Transatlantyk M / S „ B a -
t o r y " pływa już wiele lat 
w służbie polskich linii 
oceanicznych. Teraz utrzy-
muje on regularną ko-
munikację między Gdynią 
a Montrealem w Kanadzie 
i służy łączności Polonii 
Zagranicznej z Krajem. Na 
„Batorym" przybywa bo-
wiem do Polski coroczni" 
kilka tysięcy pasażerów, 
głównie Rodaków z USA i 
Kanady. 

W niedz ie lę 26 c z e r w c a w Dieuze, o godz . 14.30, 
w o b e c n o ś c i J e g o Eksce lenc j i P. Stanis ława G a j e w -
skiego , ambasadora r e p r e z e n t u j ą c e g o Polską Rzecz -
pospol i tą L u d o w ą , oraz n a j w y ż s z y c h władz f ran-
cuskich , c y w i l n y c h i mi l i tarnych, o d b ę d z i e się uro -
czys ta inaugurac ja p o m n i k a k u czc i p o l e g ł y c h G r e -
n a d i e r ó w w Dieuze . 

K r a j o w y K o m i t e t , k t ó r e m u o d p i e r w s z e j c h w i l i p r z e -
w o d n i c z y ł F d o u a r d H e r r i o t , h o n o r o w y p r z e w o d n i c z ą c y 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o , F r y d e r y k J o ł i o t - C u r i e , p r e -
z e s i z a ł o ż y c i e l S t o w . P r z y j a ź n i F r a n c u s k o - P o l s k i e j , l a u -
r e a t N a g r o d y N o b l a , i k t ó r y m k i e r u j e p r e z e s p . F r a n c i s 
L i a r d , m e r D i e u z e , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y R a d y G e n e -
r a l n e j M o z e l i , z a p r a s z a W a s n a t ę n a c e c h o w a n ą p i e -
t y z m e m m a n i f e s t a c j ę f r a n c u s k o - p o l s k i e g o b r a t e r s t w a 
b r o n i . 

P o l s k a i F r a n c j a b ę d ą o b c h o d z i ć r ó w n i e s e r d e c z n i e 
t ę 2 0 - t ą r o c z n i c ę z a c i e k ł y c h w a l k , w k t ó r y c h g r e n a d i e -
r z y p o l s c y i ż o ł n i e r z e f r a n c u s c y b i l i s i ę r a m i ę p r z y r a -
m i e n i u n a z i e m i l o t a r y ń s k i e j p r z e c i w n a j e ź d ź c y h i t l e -
r o w s k i e m u . I n a u g u r a c j a t e g o p o m n i k a b ę d z i e ś w i a d -
c z y ć , i ż n a z i e m i l o t a r y ń s k i e j n i e z a g i n i e p a m i ę ć o p o -
ś w i ę c e n i u b o h a t e r ó w p o l s k i c h ; w y k a ż e m y t y m w s p ó l n ą 
w o l ę F r a n c j i i P o l s k i p r z e c i w s t a w i e n i a s i ę o d r o d z e n i u 
m i l i t a r y z m u n i e m i e c k i e g o , o d k t ó r e g o o b a k r a j e t a k 
o k r u t n i e d o t y c h c z a s u c i e r p i a ł y , i k t ó r a z e s p o l i ł a j e w t e j 
s a m e j w a l c e o w o l n o ś ć . 

Przyjaciele z Lotaryngii, przyjaciele z Alzacji, 
przyjaciele Polacy i Francuzi, odpowiedzcie na nasz 
apel, przybądźcie na tę uroczystość pamiątkową, do 
tego pełnego chwały dla francusko-polskiego Ruchu 
Oporu miejsca, jakim jest dziś Dieuze. 

Niech zarówno w dużych miastach, jak w ośrod-
kach przemysłowych i górniczych i najmniejszych 
wioskach zorganizują się manifestacje byłych kom-
batantów, niech przybędą z swymi sztandarami, by 
złożyć kwiaty pod pomnik, będący wyrazeih wdzię-
czności francuskiej dla grenadierów polskich w 20-
tą rocznicę walk w tym pamiętnym roku 1960, któ-
ry zapoczątkował obchód tysiąclecia powstania 
Państwa Polskiego. 

K r a j o w y K o m i t e t P o m n i k a 
k u c z c i G r e n a d i e r ó w P o l s k i c h w D i e u z e 

S t o w . P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n c u s k i e j 
K r a j o w e S t o w . B y ł y c h K o m b a t a n t ó w 

i U c z e s t n i k ó w R u c h u O p o r u p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 

F r a n ç a i s e t P o l o n a i s 
s e r o n t n o m b r e u x à 

l ' i n a u g u r a t i o n s o l e n n e l l e 
D U M O N U M E N T 

AUX GRENADIERS POLONAIS 
MORTS POUR LA FRANGE 

( J u i n 1940, à D i e u z e 
e n L o r r a i n e ) 

D i m a n c h e 26 ju in 1960, à Dieuze, en Lorraine, 
à 14 h. 30 en p r é s e n c e d e Son Exce l l ence M. Stani-
slas Ga jewsk i , A m b a s s a d e u r , représentant de la R é -
p u b l i q u e Popula i re d e P o l o g n e , et des plus hautes 
autorités c iv i l es et mil itaires françaises , aura l ieu 
l ' inaugurat ion so lenne l l e du m o n u m e n t à la g lo i re 
des grenadiers p o l o n a i s d e Dieuze. 

LiC C o m i t é n a t i o n a l d u m o n u m e n t q u i f u t d é s s a 
c r é a t i o n h o n o r é d e l a h a u t e p r é s e d e n c e d e M . E d o u a r d 
H e r r i o t , P r é s i d e n t d ' h o n n e u r d e l ' A s s e m b l é e N a t i o n a l e , 
d e M . F r é d é r i c J o l i o t - C u r i e , P r é s i d e n t - F o n d a t e u r d e 
l ' A m i t i é F r a n c o - P o l o n a i s e , P r i x N o b e l d e l a P a i x , e t 
q u ' a n i m e l e P r é s i d e n t F r a c i s L i a r d , IVIaire d e D i e u z e , 
V i c e - P r é s i d e n t d u C o n s e i l G é n é r a l d e l a M o s e l l e , v o u s 
c o n v i e à c e t t e p i e u s e m a n i f e s t a t i o n d e l a f r a t e r n i t é 
d ' a r m e s f r a n c o - p o l o n a i s e . L a F r a n c e e t l a P o l o g n e 
u n a n i m e s c é l é b r e r o n t d ' u n m ê m e c o e u r l e v i n g t i è m e 
a n n i v e r s a i r e d e s c o m b a t s a c h a r n é s a u c o u r s d e s q u e l s 
l e s g r e n a d i e r s p o l o n a i s e t l e s s o l d a t s f r a n ç a i s l u t -
t è r e n t c ô t e à c ô t e s u r l e s o l l o r r a i n p o u r r e p o u s s e r l ' e n -
v a h i s s e u r h i t l é r i e n . L ' i n a u g u r a t i o n d e c e m o n u m e n t 
t é m o i g n e r a d u s o u v e n i r i m p é r i s s a b l e q u ' a l a i s s é e n t e r r e 
l o r r a i n e l e s a c r i f i c e d e s h é r o s p o l o n a i s ; n o u s d é m o n -
t r e r o n s a i n s i l a c o m m u n e v o l o n t é d e l a F r a n c e e t d e l a 
P o l o g n e d e f a i r e o b s t a c l e à t o u t e r e n a i s s a n c e d ' u n 
m i l i t a r i s m e d o n t l ' u n e t l ' a u t r e p a y s o n t j u s q u ' i c i 
c r u e l l e m e n t s o u f f e r t e t q u i l e s a t o u j o u r s u n i s d a n s l e 
m ê m e c o m b a t p o u r l a l i b e r t é . 
Amis de Lorraine, amis d'Alsace, amis polonais 

comme amis français, répondez à l'appel qui vous 
est ici adressé; vous voudrez tous être présents à 
cette fête du souvenir en ce haut lieu de la Résis-
tance franco-polonaise qu'est aujourd'hui Dieuze. 

Que des grandes villes, comme des centres indu-
striels et mineurs, comme du moindre village, s'or-
ganisent des délégations d'anciens combattants, 
qu'elles viennent avec leurs drapeaux fleurir le 
monument que la reconnaissance française a élevé 
à la mémoire des grenadiers polonais, en ce ving-
tième anniversaire des combats, en cette année 
i960 o u débute la célébration du millénaire de la 
fondation de l'Etat polonals. 

L e C o m i t é N a t i o n a l 
d u M o n u m e n t a u x G r e n a d i e r s p o l o n a i s d e D i e u z e 

L ' A m i t i é F r a n c o - P o l o n a i s e 
L ' A s s o c i a t i o n n a t i o n a l e d e s A n c i e n s C o m b a t t a n t s 

d ' o r i g i n e p o l o n a i s e 

W najbliższych numerach 
„ T Y G O D ] V I K A P O L S K I E G O " 

ukażą się m. in. : 
„POLSKI DZIENI" W NANCY 

— fotoreportaż z Targów w Nancy; 
„PRAOJCOM NA CHWAŁĘ, BRACIOM NA OTUCHĘ" 

— (w 550 rocznicę bitwy pod Grunwaldem); 
W PAŁACU KRÓLA STASIA 

— fotoreportaż z Warszawskich Łazienek; 
PROFESOR P0MIAN-P02ERSKI ZWIEDZA WARSZAWĘ; 
NAFTA PŁYNIE DO PŁOCKA 

— reportaż z budowy wielkiego rurociągu; 
ROZMOWY Z RODAKAMI W EXINCOURT; 
MECHANIK Z SIN LE NOBLE 

— i wiele innych. 

Prof. Edward Pomian - Pożerski 
z wizytą Ul Polsce 

w d n i a c h o d 6 — 1 7 c z e r w c a 1960 r . p r z e b y -
w a ł w P o l s c e p . E d w a r d P o m i a n - P o ż e r s k i 

N a z w i s k o t e g o n a j s t a r s z e g o z d z i e k a n ó w I n -
s t y t u t u P a s t e u r a w P a r y ż u z n a n e j e s t n a s z y m 
c z y t e l n i k o m . P r o f . P o m i a n - P o ż e r s k i j e s t p o p u -
l a r n ą p o s t a c i ą P o l o n i i F r a n c u s k i e j : u c z o n y , p u -
b l i c y s t a , a r t y s t a - m a l a r z , u r o d z o n y i w y c h o w a -
n y w e F r a n c j i — a l e m o c n o z w i ą z a n y u c z u -
c i o w o z k r a j e m . 

P r o f . E . P o m i a n - P o ż e r s k i w y g ł o s i ł w W a r -
s z a w i e w P Z H p r z y u l . C h o c i m s k i e j 24 , t r z y 
o d c z y t y : „ H i g i e n a ż y w i e n i a " , „ G e n i u s z P a s -
t e u r a " o r a z „ G e n i u s z p o l s k i n a z i e m i a c h f r a n -
c u s k i c h " ; z a p o z n a ł s i ę z w y s t a w ą s w o i c h p r a c 
n a u k o w y c h z g r o m a d z o n y c h w P a ń s t w o w y m 
Z a k ł a d z i e H i g i e n y o r a z u c z e s t n i c z y ł w o t w a r -
c i u w y s t a w y f r a n c u s k i e j k s i ą ż k i l e k a r s k i e j . 
P r o f e s o r o d w i e d z i ł r o d z i n ę i w s z y s t k i c h p r z y -
j a c i ó ł : P r z e b y w a ł o n r ó w n i e ż w K r a k o w i e 1 n a 
W y b r z e ż u . 

( F o t o r e p o r t a ż o p o b y c i e p . P o m i a n a - P o ż e r -
s k i e g o w P o l s c e z a m i e ś c i m y w j e d n y m z n a -
s t ę p n y c h n u m e r ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " ) . 



CZVTELIS/ÊCV: 

P i ę k n y l is t o t r z y m a l i ś m y o d , p. 
Wiktorii CZAK z Boulogne s/Helpe 
(Nord). N a k a r t c e r o z w i ą z a n i e k o n k u r s u , 
a d o p i e r o d a l e j — p r a w d z i w y l ist , w z r u -
s z a j ą c a o p o w i e ś ć o l o s i e r o d z i n y . P o -
w i ą z a l i ś m y o d e r w a n e z d a n i a : 

„...mam obecnie 69 lat... jestem wdo-
wą po górniku, który zmarł w 1955 
przeżywszy 70 lat. Przyjechałam do 
Francji w 1922 r., a mąż mój w 1921... 
przyjechałam z trojgiem małych dzieci 
9, 7 i 3 lata... Mąż mój miał bardzo cięż-
ką pracę... tośmy sobie przyrzekli, że 
nie damy żadnego do kopalni, ale cośmy 
się napracowali... 

Jeden syn mieszka tutaj w Boulogne 
i jest kierownikiem szkoły i sekreta-
rzem w gminnym urzędzie, to on za-
abonował ,,Tygodnik Polski", on ma 
bardzo dużo pracy, bo jest kasjerem 
i sekretarzem byłych jeńców wojen-
nych jako kapitan rezerwy wojsk iran-
cuskich; był 5 lat w Oflagu pod Wied-
niem. Drugi syn jest maszynistą na 
elektrycznym pociągu, czyli że prowadzi 
pociąg do Paryża i z powrotem do 
Somain, i zawsze kupuje ,,Tygodnik 
Polski" i mnie raz przywiózł kilka 
egzemplarzy... A trzeci mój syn mieszka 
w Denain i jest inżynierem w zakładach 
,,Ulsinor". W s z y s c y władają dobrze w 
mowie i piśmie językiem polskim. A ten 
co jest w Denain zdawał ,,Baccalauréat" 
z języka polskiego w Lille. Napracowa-
liśmy się z nieboszczykiem, żeby nasze 
dzieci nie były takimi półanalfabetami 
jak ich rodzice... 

Pochodzimy spod krokowskiej wsi 
Regulice obok Trzebini i Krzeszowic... 
nie chodziłam do szkoły jak tylko przez 
3 zimy, o ile miałam buty, a inaczej 
musiałam groch łuskać a w lecie krowę 
paść, bo ja musiałam iść na służbę, gdy 
miałam 8 lat. Czytać tom się ucz^a na 
gazecie „Wieniec i Pszczółka", którą 
wydawał ksiądz Stojałowski, ale to było 
bardzo dawno... Mój mąż był pracowni-
kiem na kolei przez 12 lat za austriac-
kich rządów. Abonował ,,Gazetę Polską", 
później ,,Dziennik Ludowy", ale to prze-
stało wychodzić. . 

..Chciałam też napisać, żem była w 
Polsce w 1959 r. ze synem. Znalazłam 
i widziałam w Polsce wiele rzeczy le-
piej aniżeli za sanacyi lub przed 1914 
rokiem; fabryk pełno, a zwłaszcza w 
naszej mizernej Galicy i jak ją nazywa-

no; wsie się rozbudowują, ładne domy 
a nie kurne chaty. 

Przesyłam najserdeczniejsze życzenia 
dla Redakcji i życzę rozwoju tego do-
brego ,,Tygodnika". 

B a r d z o d z i ę k u j e m y i n a w z a j e m ż y -
c z y m y P a n i w s z e l k i e j p o m y ś l n o ś c i . 

O d p a n a Piotra KOWĘZA o t r z y m a -
l i ś m y n a s t ę p u j ą c y l i s t : 

Le M a n s — S a r t r e 
7, r u e du Pet i t St. P i e r r e 

Szanowna Redakcjo 
,,Tygodnika Polskiego 

Czytałem Wasze artykuły ,,Po dwu-
dziestu latach — Siadami grenadierów 
— na drodze z Insming do Dieuze" 
(pióra Jana Gerharda). Bardzo to mnie 
interesowało, bo ja byłem tam 20 lat 
temu w 1 szwadronie Rozpoznawczym 
I Dywizji. Ze 120 ludzi zostało nas 
tylko około 40, w lesie niedaleko St. 
Die. A później pojechaliśmy do St. Die, 
po zawieszeniu broni. 

Byliśmy kilka razy w atakach. Zdo-
bywaliśmy broń, a później łamaliśmy 
ją o drzewo w lesie. Miałem spisanych 
zabitych i rannych żołnierzy, podofi-
cerów i olicerów. Od bombardowania 
tyłko ja uszedłem z duszą. Andrzej 
Tłusty z Nieolun zabity. Rybak został 
zabity, ranny plutonowy St. Wojcie-
chowski, jeden porucznik został zabity 

w drodze, pochowali go w lesie, • me 
pamiętam nazwiska. Potem 5 lat byłem 
w niewoli. 

Chciałem się tym z Wami podzielić. 
Z powdżaniem 

Piotr Kowęz 

Pani E. Lorent BRZOSTEK, Rouvreaux, 
Belgia. D z i ę k u j e m y Pan i za l ist . C i e -
s z y m y s ię , ż e a r t y k u ł y w , , T y g o d n i k u 
P o l s l c i m " p o d o b a j ą s ię p a n i , a s z c z e -
g ó l n i e j a k p a n i p i s z e — , ,Listy z k r a -
j u " M a r i a n a , G a w ę d y W a l e n t y n y i 
S z l a k i e m G r e n a d i e r ó w , d z i ę k i k t ó r y m 
,,można sobie dużo przypomnieć z za-
kresu geografii i z kart naszej historii. 
Mieszkam w otoczeniu wyłącznie bel-
gijskim, więc ,,Tygodnik Polski" jest 
(także) moją rozrywką". 

J e ż e l i z a l e ż y P a n i n a k o n t a k t a c h 
z r o d a k a m i , w y p o ż y c z a n i u k s i ą ż e k i 
c z y n n y m u d z i a l e w p o l s k i m ż y c i u k u l -
t u r a l n y m — r a d z i m y z w r ó c i ć s ię d o 
D o m u B e l g i j s k o - P o l s k i e g o w L i è g e . Z a -
ł ą c z a m y p o z d r o w i e n i a . 

P o z a t y m o t r z y m a l i ś m y m. in . l i s t y o d : 
p W . D R O Ż A K A , z a m . w E s c a u p o n t 
( N o r d ) , p . K R O P I W N I C K I E G O z Ełku 
( P o l s k a ) i p . S t a n i s ł a w a W I Ś N I E W -
S K I E G O z K r a k o w a . 

Z a w s z y s t k i e te l i s t y s e r d e c z n i e d z i ę -
k u j e m y i p o z d r a w i a m y . 

PO S Ą S I E D Z K U 
To , co spec ja ln ie charakte ryzu je 

pol itykę zagraniczną rządu po l -
skiego, określić by można j ako 

dążenie od odprężenia poprzez bezpo -
średnie kontakty i w spó łp r acę przede 
wszys tk im w re jon ie s w o j e g o bezpo -
średniego oddz ia ływan ia — po sąs iedz-
ku. 

T y p o w ą i lustrację te j polityki mogą 
stanowić stosunki Po l sk i z wszys tk i -
mi k r a j a m i Skandynaw i i , k r a j a m i s ą -
s i adu j ącymi z Po l ską poprzez Ba ł tyk . 

400 delegatów z 50 krajów obradowało 
w Warszawie i Krakowie 

nad sprawami ochrony przyrody 
w d n i a c h o d 15 d o 24 c z e r w c a o d b y ł 

s i ę w P o l s c e V I I K o n g r e s M i ę d z y n a r o -
d o w e j U n i i O c h r o n y P r z y r o d y . 

N a K o n g r e s p r z y b y l i z F r a n c j i : G . H . 
L e s t e l , F . B o u r l l e r e , d r J e a n P . D o r s t , 
H u g o K a r e ł v a n d e W a l i e , L . H o f -
f m a n n , C h r i s t i a n J o u v a n i n , F r a n ç o i s 
E d m o n d B l a n c , R . D . . E t c h e c o p a r , p r o f . 
C . B r e s s o n i H . S t e h l é z G w a d e l u p y 
f r a n c u s k i e j . 

* * 

W a r t o w i e d z i e ć , że P o l s k a m a d o z a -
n o t o w a n i a w i e l e o s i ą g n i ę ć w d z i e d z i n i e 
o c h r o n . v p r z y r o d y i j e j z a s o b ó w . 

w o k r e s i e o s t a t n i c h p i ę t n a s t u la t 
P o l s k a u r z ą d z i ł a 9 p a r k ó w n a r o d o -
w y c h : t a t r z a ń s k i , b a b i o g ó r s k i , p i e n i ń -
s k i , o j c o w s k i , k a r k o n o s k i , ś w i ę t o k r z y -
s k i , i e l k o p o l s k i , k a m p i n o s k i i b i a ł o -
w i e s k i . W y z n a c z o n o p o n a d 1500 r e z e r -
w a t ó w , o t o c z o n o o p i e k ą p r a w i e 16.000 
p o m n i k ó w n a t u r y . U r a t o w a n o o d c a ł -
k o w i t e j z a g ł a d y ż u b r a . J e d n a t r z e c i a 
p o g ł o w i a ś w i a t o w e g o (135 s z t u k ) z n a j -

d u j e s i ę w P o l s c e . W p a r k a c h i r e z e r -
w a t a c h p o l s k i c h ż y j ą s w o b o d n i e ł o s i e , 
b o b r y , k o z i c e , n i e d ź w i e d z i e ( w p r a w d z i e 
n i e l i c z n e ) , ś w i s t a k i , a s t a n c h r o n i o n e g o 
p o g ł o w i a s t a l e s i ę z w i ę k s z a . 

O c h r o n ą c a ł k o w i t ą n a t e r e n i e P o l s k i 
o b j ę t o c z t e r d z i e ś c i g a t u n k ó w d r z e w , 
k r z e w ó w i r o ś l i n z i e l n y c h , s t o d w a -
d z i e ś c i a o s i e m m i ę c z a k ó w , r y b , p ł a -
z ó w , g a d ó w , p t a k ó w i s s a k ó w , - j e d e n a ś -
c i e o w a d ó w ; p o d o c h r o n ą są r ó w n i e ż 
m r o w i s k a l e ś n e . 

P O L S K A D E L E G A C J A 
N A U R O C Z Y S T O Ś C I A C H 

400-Iecia U N I W E R S Y T E T U 
W LILLE 

W e F r a n c j i n r z e b y w a ł a d e l e g a c j a 
u c z o n y c h p o l s k i c h , z a p r o s z o n y c h n a 
u r o c z y s t o ś c i 4 0 0 - l e c i a I s t n i e n i a U n i -
w e r s y t e t u w L i l l e . W i z y t a t r w a ł a d w a 
t y g o d n i e . W ś r ó d c z ł o n k ó w d e l e g a c j i 
z n a j d o w a l i s i ę — r e k t o r U n i w e r s y t e t u 
Ł ó d z k i e g o , p r o f , d r A d a m Szpuna - r , 
p r o f . d r J a n i n a G r a b c z o w s k a z 
L u b l i n a i p r o r e k t o r U n i w e r s y t e t u .Ta-
g i e l l o ń s k i e g o — p r o f , d r W i k t o r J a k u -
b o w s k i . 

B U D O W A P O M N I K A G R U N W A L D U 
Uroczyste odsłonięcie 15 lipca 

W z g ó r z e p o d S t ę b a r k i e m , n a k t ó r y m 
k o ń c z y s i ę b u d o w ę P o m n i k a G r u n -
w a l d z k i e g o w r a z z e w s z y s t k i m i j e g o 
e l e m e n t a m i , p o s i a d a s z e ś ć t y s i ę c y m e -
t r ó w k w a d r a t o w y c h p o w i e r z c h n i . O b e -
l i s k r y c e r s k i s k ł a d a s i ę z o ś m i u j e d n o -
m e t r o w e j w y s o k o ś c i b l o k ó w g r a n i t o -
w y c h , p r z y w i e z i o n y c h z k a m i e n i o ł o -
m ó w w S t r z e g o m i u n a Ś l ą s k u . K a ż d y 
z n i c h w a ż y o k o ł o 12 t o n . Ł ą c z n a 
w a g a o b e l i s k u w y n o s i p o n a d s t o t o n , 
a w y s o k o ś ć — ł ą c z n i e z c o k o ł e m — 
o k o ł o 12 m e t r ó w . M e t a l i z o w a n e m a s z -
t y s t a l o w e , b ł y s z c z ą c e w s ł o ń c u j a k 
s r e b r o , w z n o s z ą s i ę n a w y s o k o ś ć 30 
m e t r ó w . O g ó l n a i c h w a g a w y n o s i 80 
t y s . k g . W z g ó r z e g r u n w a l d z k i e z n a j -
d u j e s i ę 214 m p o n a d p o z i o m e m m o -
r z a . M a s z t y b ę d ą w i ę c w i d o c z n e z 
o d l e g ł o ś c i w i e l u k i l o m e t r ó w o d S t ę -
b a r k a . T u w d n i u 15 l i p c a o d b ę d z i e 
s i ę w c z a s i e w i e l k i c h u r o c z y s t o ś c i 
g r u n w a l d z k i c h p o ś w i ę c o n y c h u c z c z e n i u 
.550 r o c z n i c y w i e l k i e g o z w y c i ę s t w a n a d 
K r z y ż a k a m i , o d s ł o n i ę c i e p o m n i k a . 

W polskim rozumieniu jest to morze, 
które leżących w o k ó ł niego k r a j ó w 
nie pow inno dzielić, natomiast p o w i n -
no je łączyć, u ła twiać im wspó łpracę . 
W s p ó ł p r a c a ta u s p r a w n i a n a przy p o m o -
cy częstych kontaktów bezpośrednich — 
W s p ó ł p r a c a ta u p r a w i a n a przy p o m o -
między mężami stanu, uczonymi i a r -
tystami — r o z w i j a się w e wszystk ich 
dziedzinach życia i s ta je się coraz b a r -
dz ie j wszechstronna, przynosząc bez -
pośrednie korzyści nie tylko za intere -
s o w a n y m k r a j o m , a le też s tanowiąc 
reg ionalny w k ł a d w powszechne dzieło 
odprężenia. 

T a k w i ęc Po l ska szeroko i twórczo 
w s p ó ł p r a c u j e z należącą do Pak tu 
At lantyck iego N o r w e g i ą i Dan ią , zc 
Szwec j ą , która u p r a w i a pol itykę nie 
w iązan ia się żadnymi so juszami , j a k 
również — z neutra lną F in landią . W e 
wszystkich tych pańs twach istnieją to-
w a r z y s t w a przy jac ió ł Polski , ze wszys t -
kimi tymi p ańs twami coraz s p r a w n i e j 
o d b y w a się w y m i a n a gospodarcza i 
ku l tura lna . 

N a j w j m o w n i e j św iadczy o tym 
cze rwcowa , t r w a j ą c a 5 dni, w izyta 
polskiego minist ra s p r a w zagranicz -
nych A d a m a Rapack iego w Dan i i i j e j 
stolicy, Kopenhadze . B y ł a to w izy ta 
kur tuazy jna , r e w a n ż o w a , duński b o -
w i e m minister s p r a w zagranicznych, 
J.O. K r a g , b a w i ł w Polsce w e w r z e ś -
niu ub. roku. N i e m n i e j j ednak podczas 
j e j t rwan i a doszło do zawarc i a po ł sko -
duńsk ie j u m o w y o w y m i a n i e ku l tu r a l -
nej , i to aż n a okres pięcioletni, d a l e j 
— do pod jęc ia decyz j i w sp r aw i e d a l -
szego rozszerzenia w y m i a n y h a n d l o w e j 
(dotychczasowa u m o w a p r z e w i d u j e na 
1960 r. w y m i a n ę w Yirys. około 15 
mi l i onów d o l a r ó w d la k a ż d e j ze stron), 
a wreszc ie — do o f i c j a lne j z apow i e -
dzi, iż wk ró t ce rozpoczną się w W a r -
szawie r okowan i a n a temat zawarc i a 
pomiędzy Dan i ą a Po l ską u m o w y lot -
niczej. 

Sąs iedzka w s p ó ł p r a c a po ł sko -duńska 
sta je się coraz ba rdz i e j w z o r e m w s p ó ł -
życia p ańs tw pos iada jących odmienne 
ustro je społeczne. 

A L P 

M A Ł A 
QAZETA 

WIELKIEQO 
Ś W I A T A 

W A S Z Y N G T O N . W s t o l i c y S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h u w a ż a s i ę z a p e w n e , 
iż w i c e p r e z y d e n t R i c h a r d N i x o n o t r z y -
m a n o m i n a c j ę n a k a n d y d a t a P a r t i i 
R e p u b l i k a ń s k i e j w w y b o r a c h p r e z y -
d e n c k i c h , k t ó r e o d b ę d ą s i ę w d n i u 3 
l i s t o p a d a r b . 

P o u z y s k a n i u p o p a r c i a w S t a n i e F l o -
r y d a i w S t a n i e T e n n e s s e e , N i x o n b ę -
d z i e d y s p o n o w a ł n a k o n w e n c j i P a r t i i 
R e p u b l i k a ń s k i e j w C h i c a g o g ł o s a m i 
c o n a j m n i e j 686 d e l e g a t ó w p a r t y j n y c h , 
a d o u z y s k a n i a n o m i n a c j i k a n d y d a c -
k i e j p o t r z e b u j e t y l k o 666 g ł o s ó w . S t a -
n o w i t o z w y k ł ą w i ę k s z o ś ć g ł o s ó w n a 
z j e ź d z i e r e p u b l i k a ń s k i m , w k t ó r y m u -
c z e s t n l c z y 1331 d e l e g a t ó w . 

W e d ł u g o c e n y o b s e r w a t o r ó w p o l i -
t y c z n y c h w W a s z y n g t o n i e , t r z e b a b y -
ł o b y d o ś ć g ł ę b o k i e j z m i a n y w p o g l ą -
d a c h d e l e g a t ó w P a r t i i R e p u b l i k a ń s k i e j , 
a b y N i x o n m ó g ł s t r a c i ć s z a n s e u z y s k a -
n i a n o m i n a c j i n a j e j g ł ó w n e g o k a n d y -
d a t a . N i e m n i e j j e d n a k j e g o s z a n s e n a 
o s i ą g n i ę c i e z w y c i ę s t w a w w y b o r a c h 
p r e z y d e n c k i c h n a d a l z a l e ż ą o d p o p a r c i a 
z e s t r o n y p e w n e j l i c z b y c z ł o n k ó w 
P a r t i i D e m o k r a t y c z n e j . 

N O W Y J O R K . S e n a t o r K e n n e d y , k t ó -
r y z a b i e g a o n o m i n a c j ę n a g ł ó w n e g o 
k a n d y d a t a P a r t i i D e m o k r a t y c z n e j w 
w j ' b o r a c h p r e z y d e n c k i c h , o ś w i a d c z y ł w 
w y w i a d z i e t e l e w i z y j n y m : 

„ J e ś l i c h o d z i o m n i e , n i e w ą t p l i w i e 
b y ł b y m g o t ó w w y r a z i ć u b o l e w a n i e w 
z w i ą z k u z a m e r y k a ń s k o - r a d z i e c k i m i n -
c y d e n t e m l o t n i c z y m (U2) , a b y u r a t o w a ć 
k o n f e r e n c j ę n a s z c z y c i e " . 

W t e n s p o s ć b s e n a t o r K e n n e d y z a j ą ł 
k r a ń c o w o o d m i e n n e s t a n o w i s k o n i ż 
p r e z y d e n t E i s e n h o w e r , k t ó r y w P a r y ż u 
s t a n o w c z o s i ę w z b r a n i a ł p r z e d w y r a -
ż e n i e m w z w i ą z k u z i n c y d e n t e m w y -
r a z ó w u b o l e w a n i a w o b e c p r e m i e r a 
C h r u s z c z o w a . 

S Z T O K H O L M . T a k j a k p r z e d w i e l u 
l a t y , u r u c h o m i o n o n i e d a w n o p o ł ą c z e -
n i e S z w e c j i z k o n t y n e n t e m p r z y p o -
m o c y p r o m u n a t r a s i e T r e l l e b o r g r S a s -
s n i t z w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m o -
k r a t y c z n e j ( N R D ) . 

O s t a t n i o , n a w n i o s e k w ł a d z N R D , 
w p r o w a d z o n o n a t e j t r a s i e r u c h t u -
r y s t y c z n y b e zw i zowy . 

B R U K S E L A . W p r o w i n c j i K a s a i w 
K o n g o B e l g i j s k i m t o c z ą s i ę w a l k i 
s z c z e p o w e , p o d c z a s k t ó r y c h d o c h o d z i 
d o b a r d z o k r w a w y c h s t a r ć . C o n a j -
m n i e j 13 M u r z y n ó w s t r a c i ł o ż y c i e . 

C z ł o n k o w i e s z c z e p u B a l u b a s p a l i l i 
w m i e j s c o w o ś c i L u e b o p o n a d 200 c h a t . 
N a s k u t e k t e g o s z c z e p L u l u a p o s t a n o -
w i ł s i ę z e m ś c i ć i z a a t a k o w a ł l i c z n e 
w s i e s z c z e p u B a l u b a . 

T r u d n o p o w i e d z i e ć , j a k i b ę d z i e d a l -
n - y r o z w ó j t e g o k o n f l i k t u . T y m b a r -
d z i e j ż e s z c z e p L u l u a o b w i n i a c z ł o n -
k ó w . s z c z e p u B a l u b a ó b e z p r a w n e z a -
j ę c i e t e r e n ó w . 

B U K A R E S Z T . R u m u n i a j e s t o b e c -
n i e d r u g i m c o d o w i e l k o ś c i p r o d u c e n -
t e m r o p y n a f t o w e j w E u r o p i e , a w 
p r o d u k c j i ś w i a t o w e j z a j m u j e s z ó s t e 
m i e j s c e . 

P r z e d w o j n ą p o z y s k i w a n o w R u -
m u n i i ( w 1936 r . ) t y l k o 8,7 m i l i o n a 
t o n r o p y . P o w o j n i e p r o d u k c j a r o s ł a 
z r o k u n a r o k . W 1959 r. u z y s k a n o j u ż 
p r a w i e 13 m i l i o n ó w t o n , a w 1960 r. 
p l a n p r z e w i d u j e w y d o b y c i e 13,5 m i l i o -
na . 

L O N D Y N . N a o b s z a r z e d o ś w i a d c z a l -
n y m W o o m e r a w A u s t r a l i i W i e l k a 
B r y t a n i a p r z e p r o w a d z i ł a s k u t e c z n i e 
e k s p e r y m e n t z r a k i e t ą t y p u „ B l a c k 
K n i g h t " ( C z a r n y R y c e r z ) . 

R a k i e t a o s i ą g n ę ł a w g o d z i n ę o d w y -
b u c h u s w o j e g o d r u g i e g o c z ł o n u s z y b -
k o ś ć 16 t y s i ę c y k i l o m e t r ó w n a g o d z i -
n ę . W i e r z c h o ł e k r a k i e t y o c a l a ł . A n -
g i e l s c y u c z e n i r o z p o c z ę l i p o s z u k i w a n i e 
g o n a t e r e n i e W . B r y t a n i i . 

A n g l i k W i l l i a m F o y l e s , w y b i t n y i c h -
t i o l o g , j e s t o d 30 l a t p r z e w o d n i c z ą c y m 
k l u b u w ę d k a r s k i e g o w m i e j s c o w o ś c i 
M a l d o n . 

K i e d y z o k a z j i 3 0 - l e c i a z o r g a n i z o -
w a n o m u u r o c z y s t y j u b i l e u s z , o ś w i a d -
c z y ł p o d c z a s b a n k i e t u , ż e n i g d y p r z e z 
c a ł y t e n c z a s n i e u d a ł o m u s i ę z ł o w i ć 
a n i j e d n e j r y b y . 

S k ą d i n ą d w i a d o m o , ż e s z e w c b e z 
b u t ó w c h o d z i . . . 
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Z D J Ę C I A : 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Y S O K O w z n i o s ł y s i ę w 
p o w i e t r z e , z a t o c z y ł y k o ł o 
z r a z u w i e l k i e , t a k d u ż e 
j a k c a ł e G u e s n a i n , a p ó ź -
n i e j , z m n i e j s z a j ą c ś r e d n i c ę 
n a s t ę p n y c l i k ó ł , p ł y n ę ł y 
n i b y s a m o l o t y , k t ó r y m z a -
t r z y m a n o s i l n i k i , n a d m a ł y 
d o m e k w C i t é B a l a n c e . 

G o ł ę b i e p . S t e f a n a M a n i 
z n a n e są n i e t y l k o w G u e s -
n a i n , z n a j e c a ł y d e p a r t a -
m e n t , b a — w s z y s c y w e 
F r a n c j i , k t ó r z y z a j m u j ą s i ę 
h o d o w l ą gcr fębi p o c z t o -
w y c h . 

P . M a n i a j e s t z a p a l o n y m h o d o w c ą I l a u r e a t e m 
w i e l u n a g r ó d n a w i e l k i c h k o n k u r s a c h . G o ł ę b i e j e g o 
p o s i a d a j ą d y p l o m y ; z a l i c z n e i d ł u g i e l o t y d o c e -
l o w e , w y n o s z ą c e s e t k i k i l o m e t r ó w , o t r z y m a ł p . 
M a n i a s r e b r n e p u c h a r y , k t ó r e t e r a z z d o b i ą j e g o 
m i e s z k a n i e g ó r n i c z e . 

P r z e d w i e l u l a t y p r z y j e c h a ł p . S t e f a n w r a z 
z r o d z i c a m i z p o z n a ń s k i e g o , s p o d W r z e ś n i d o 
F r a n c j i . I , j a k t o s i ę w ó w c z a s d z i a ł o , j u ż j a k o 
m a ł y c h ł o p i e c r o z p o c z ą ł p r a c ę w k o p a l n i . G ó r -
n i c t w e m p a r a s i ę o d 34 l a t , z a d w a l a t a p ó j d z i e 
n a z a s ł u ż o n ą e m e r y t u r ę . 

Z d u m ą p o k a z y w a ł n a m p . S t e f a n k l a t k i , w k t ó -
r y c h o d d z i e l n i e t r z y m a s i ę s a m c e i o d d z i e l n i e s a -
m i c e , i w i e l k i g o ł ę b n i k , d o k t ó r e g o j e g o w y c h o -
w a n k 6 w i e s z y b u j ą p o d c z a s z a w o d ó w z o d l e g ł o ś c i 
w i e l u s e t k i l o m e t r ó w . O p o w i a d a ł o t a j e m n i c a c h 
h o d o w l i i o t y m , j a k t o w i e l e t r z e b a s i ę p r z y g o -
ł ę b i a c h n a p r a c o w a ć , a b y o s i ą g n ą ć u p r a g n i o n y c e l — 
z w y c i ę s t w o n a z a w o d a c h g o ł ę b i p o c z t o w y c h . 

P o s i a d a p . M a n i a s a m i c z k ę , l i c z ą c ą j u ż 12 lat . 
W y r ó ż n i o n a b y ł a n a w i e l u k o n k u r s a c h . W a r t o ś ć 
j e j d l a h o d o w c y - g o ł ę b i a r z a j e s t w p r o s t o g r o m n a . 
T e g o ś l i c z n e g o s r e b r z y s t e g o p t a s z k a o c e n i a s i ę n a 
1000 N F . 

A l e p r z e c i e ż t a k w y t r a w n e m u h o d o w c y , j a k p . 
M a n i a , n i e c h o d z i o c e n ę g o ł ę b i a . W a ż n a j e s t h o -
d o w l a , w a ż n e są z a w o d y . G o ł ę b i p o c z t o w y c h n i e 
h o d u j e s i ę d l a z a r o b k u . D l a p . S t e f a n a h o d o w l a 
g o ł ę b i j e s t s p o r t e m , i t o s p o r t e m n a p r a w d ę lu ' -
b i a n y m . 

K a ż d y z j e g o w y c h o w a n k ó w p o s i a d a i m i ę , k a ż d y 
m a n a n o d z e m e t a l o w ą o b r ą c z k ę z n a p i s e m . G o ł ą b 
p o c z t o w y n i e g i n i e , z a w s z e w r a c a d o d o m u . . . n a -
w e t z o d l e g ł o ś c i w y n o s z ą c e j t y s i ą c e k i l o m e t r ó w . 
G o ł ę b i e p . M a n i p r z e b y ł y p o d c z a s o s t a t n i c h z a -
w o d ó w p r z e s z ł o 600 k i l o m e t r ó w w d o s k o n a ł y m 
c z a s i e — 7 g o d z . 30 m i n u t . T a k i e j p r z e c i ę t n e j 
s z y b k o ś c i p o z a z d r o ś c i ć m o ż e g o ł ę b i o m p . M a r i i 
n i e j e d e n z a u t o m o b i l i s t ó w . 

W r ę k a c h p . M a n i z n a l a z ł s i ę s z a r o n i e b i e s k i p t a k . 
— O , w i d z i P a n , t e n j u t r o p o l e c i , m a c i e p ł e 

n ó ż k i — d e n e r w u j e s ię . . . 
S z ó s t k a s k r z y d l a t y c h z a w o d n i k ó w z n a j d o w a ł a 

s i ę w k o s z u . J e s z c z e d z i ś w n o c y p . M a n i a z a n i e s i e 
g o n a d w o r z e c . P o j a d ą p o c i ą g i e m d o A n g o u l e m e . 
T a m s i ę j e w y p u ś c i , o z w y c i ę s t w i e z a d e c y d u j e 
c z a s p r z e l o t u d o d o m u , d o g o ł ę b n i k a , 1 p o r ó w n a -
n i e w y n i k ó w n a z e g a r a c h k o n t r o l n y c h p r z e z k i e -
r o w n i c t w o z a w o d ó w i w ł a ś c i c i e l a g o ł ę b i . 

B y ł j u ż p ó ź n y w i e c z ó r . G o ł ę b i e g r u c h a ł y w g o -
ł ę b n i k u i w k l a t k a c h . P a n M a n i a s z y k o w a ł s i ę d o 
w y p r a w y n a d w o r z e c . J u t r o z a w o d y . . . 

W pe łnym b o j o w y m rynsztunku w y r u s z a pan M a n i a 
ze s w y m i pup i l ami n a dworzec . N a zd jęc iu u dołu 
w i d z i m y zegar , na k tó rym w y b i j a się godzinę przylotu 
go łęb ia do stacj i k o ń c o w e j — do w ł a s n e g o go łębnika . 

Z przenośne j k latki kosza wypuszcza pan M a n i a s w o j e szybkie j ak strzała pocztowe gołębie. Rzad -
ko kiedy z awodzą go one podczas konkur sów . iTzest rzeń ponad 600 k m prze latu je w c iągu 7 godzin 



K R O N I K A F R A N C U S K A 
Przeciuj rasizmoiui 
i antjisemityzmouji 

W wielkiej sali UNESCO w 
w Paryżu odbyło się zebranie 
poświęcone walce o pokój, prze-
ciw rasizmowi i antysemityzmo-
wi. Wśród 1500 delegatów z ca-
łej Francji zwracała uwagę o-
becność wybitnych działaczy po 
litycznych, przedstawicieli świa-
ta nauki, kultury i sztuki. Pisma 
powitalne nadesłali m. in. gene-
ralny dyrektor UNESCO Vero-
nese, b. prezydent Francji 
Vincent Auriol, b. premierzy 
Paul Boncour i Mendes-France. 

W uchwalonej rezolucji ze-
brani domagają się, by zainte-
resowane rządy pociągnęły do 
odpowiedzialności przywódców 
międzynarodowego neofaszyzmu 
,,którego główne punkty opar-
cia znajdują się w Niemczech 
Zachodnich, w pewnych krajach 
Ameryki Łacińskiej i Bliskiego 
Wschodu, w Afryce Południo-
wej, w Austrii, Szwecji, znaj-
dując także poparcie we Fran-
cj i" . Rezolucja żąda więc rów-
nież rozwiązania we Francji 
wszystkich organizacji rasistow-
skich i antyrepublikańskich. 

Problem szkolny 
Kontrowersja w sprawie 

szkolnictwa, a ściślej mówiąc 
subsydiowania szkolnictwa wy-
znaniowego, staje się lepiej zro-
zumiała w świetle wydarzeń lat 
ubiegłych. Jak wiadomo, reżim 
Vichy udzielał pomocy szkol-
nictwu wyznaniowemu wbrew 
tradycjom III Republiki. Po wy-
zwoleniu Francji jednym z pier-
wszych i naturalnych aktów 
ustawodawczych bylo uchylenie 
tych przepisów. Mogło się wy-
dawać, że ,,pokój szkolny" nie 
zostanie już zakłócony. Ale 

w czerwcu 1951 r. odbyły się 
wybory powszechne poprzedzo-
ne reformą ordynacji wyborczej. 
Był to osławiony system „des 
apparentements" uznany później 
za wysoce niemoralny przez 
wszystkie ugrupowania poli-
tyczne. Faktem jest jednak, że 
system ten pozwolił podówczas 
na powstanie w parlamencie 
większości klerykaInej. 

W rządzie René Plevena tekę 
ministra oświaty otrzymał An-
dre Marie, zwolennik pomocy 
państwa dla szkół prywatnych. 
Deputowany M R P Charles Ba-
rangé przedstawił opracowany 
zawczasu konkretny projekt w 
tej sprawie, który wszedł nie-
zwłocznie pod obrady parlamen-
tu. Po burzliwych kilkutygodnio-
wych dyskusjach w Zgromadze-
niu Narodowym i Radzie Repu-
bliki projekt nabrał mocy usta-
wy, mimo gwałtownego sprzeci-
wu komunistów, socjalistów i 
znacznego odłamu radykałów. 
System subsydiowania szkolnict-
wa wyznaniowego wszedł w ży-
cie. 

Wysokość przyznanych na ten 
cel kredytów ma znaczenie dru-
gorzędne. Najbardziej brzemien-
ny w konsekwencje jest fakt, że 
dokonano pierwszego po zakoń-
czeniu II wojny światowej wy-
łomu w systemie świeckości na-
uczania. „Wojna szkolna" zo-
stała wznowiona. Trwa ona po 
dzień dzisiejszy. 

LMST Z taiAJV 
MHy mój Stachu! 

Nie tylko ja z nie-
cierpliwością czekam już 
na letni wyjazd; pierw-
sza polowa czerwca za-
skoczyła nas wręcz lip-
cowymi upałami. Uli, 
gorąco! Każdy, gdy tyl-
ko może, wyrywa się za 
miasto, nad wodę, by 
ochłodzić rozgrzane 
miejskim żarem cielsko. 
Najwięcej powodu do 
radości mają młodzi lu-
dzie, którzy zdali teraz 
maturę. Chyba nigdy 
człowiek nie czuje się 
tak wolnym, jak po zda-
nym egzaminie. Wów-
czas — zwłaszcza gdy 
się jest młodym — ca-
ły świat do człowieka 
należy. Rozmawiałem w 
tych dniach właśnie z 
kilkoma młodymi ludźmi, 
którzy dopiero co zdali 
maturę — jakież oni 
mają plany! Jak pełni 
są entuzjazmu i opty-
mizmu życiowego! To 
na pewno bardzo do-
brze i — powiedziałbym 
— to jest uzasadnione. 
Bo rzeczywiście — świat 
stoi przed nimi otworem 
— dostęp do każdego 
zawodu, do wyższych 
studiów nie przedstawia 
większych trudności. W 
tej chwili oczywiście 
młodzi ludzie myślą prze-
de wszystkim o waka-
cjach. Wielu z nich chce 
zwiedzić kraj, chce to 
zrobić możliwie najta-
niej: autostopem. Na 
ogół żaden kierowca, 
mający wolne miejsce w 
samochodzie, nie odmó-
wi autostopowiczom. Na 
opornych kierowców 
mają młodzi ludzie swo-

je sposoby. Sam w u-
bieglym roku dałem się 
nabrać. Oto stoi za mia-
stem samotna, ładna i 
młoda dziewczyna, u-
śmiecha się mile do kie-
rowcy i macha „liza-
kiem" autostopu. Polacy 
nie są nieczuli na wdzię-
ki niewieście, a więc 
kierowca z równie miłym 
uśmiechern zatrzymuje 
się i zaprasza do samo-
chodu. Wtedy zza cha-
łupy wyłazi jeszcze 
trzech dryblasów, a ład-
na dziewczyna powiada 
z jeszcze bardziej czaru-
jącym uśmiechem: — 
To moi koltedzy, również 
autostopowicze. — 1 
bądź tu chamem, nie za-
bierz! Klnąc w duchu 
utykasz ich plecaki w 
bagażniku, na siedze-
niach, gdzie się da, i 
jedziesz, ledwo mogąc 
się ruszyć, z czwórką 
młodych ludzi w siną 
dal. A bywa i tak, że 
musisz im jeszcze obiad 
postawić, bo okazuje 
się, że ich zasoby finan-
sowe są na wyczerpaniu. 

Ale jeszcze o czymś 
innym: skończyły się w 
Warszawie Międzynaro-
dowe Targi Księgarskie, 
które zwiedziło ponad 
60 tysięcy osób. Byłem 
na tych targach i tar-
gało mną serce, źe nie 
mam tylu pieniędzy, by 
kupić różne wydawnic-
twa, które nęciły oko. 
Spośród 161 wystawców, 
było 110 zagranicznych, 
reprezentujących 1500 
firm wydawniczych z 
całego świata. Literatu-
ra piękna, techniczna. 

wspaniałe albumy, salon 
muzyczny... Zawarto 
mnóstwo transakcji i — 
c o należy podkreślić — 
nie tylko przedsiębior-
stwa je zawierały, ale 
również bardzo dużo lu-
dzi prywatnie zamawiało 
książki z całego świa-
ta. Można wyraźnie za-
obserwować, że coraz 
więcej łudzi w Polsce 
włada obcymi językami. 

Nie tylko szkoła i 
wyższe uczelnie sprzyja-
ją rozwojowi wiedzy 
lingwistycznej u nas, 
ale również najroz-
maitsze i coraz popular-
niejsze kursy, na któ-
rych ludzie opanowują 
obce języki, najczęściej 
angielski, rosyjski, fran-
cuski i niemiecki. Bar-
dzo piękną inicjatywę 
przejawił ambasador 
Francji w Polsce, p. 
Etienne Burin des Ro-
ziers, k tóry ulundował 
i wręczył na małej uro-
czystości (przeczytaj in-
formację zamieszczoną 
poniżej) najpilniej-
szym uczestnikom kur-
sów francuskiego 10 sty-
pendiów na pobyt we 
Francji i dalszą naukę 
języka. 

To dobrze; sądzę, że 
gdy ludzie poznają na-
wzajem swoje języki, ła-
twiej znajdują współ-
n y język. Prawda? 

Całuję Cię 

MARIAN 

W 

D Z I Ę K I S T Y P E N D I U M 
R Z Ą D U F R A N C U S K I E G O 

S I E R P N I U Z O B A C Z Ą P A R Y Ż 

A m b a s a d o r F r a n c j i w Polsce Et ienne Bu r in dc Roziers w ręcza stypendium pan i 
Danuc ie Krysz 

D w u d z i e s t u s ł u c h a c z y k u r s ó w k l u -
b o w y c h j ę z y k a f r a n c u s k i e g o w P o l -
s c e z o s t a ł o w y r ó ż n i o n y c h , p o e g z a m i -
n i e , s t y p e n d i a m i n a m i e s i ę c z n y p o b y t 
w e F r a n c j i i d a l s z ą n a u k ę w „ A l l i a n c e 
F r a n ç a i s e " w P a r y ż u . N i e t y l k o j e d n a k 
s a m k o ń c o w y e g z a m i n b y ł b r a n y p o d 
u w a g ę p r z e z k o m i s j ę f r a n c u s k i e j A m -
b a s a d y w W a r s z a w i e , l e c z r ó w n i e ż 
p o s t ę p y w n a u c e w c i ą g u c o n a j m n i e j 
d w ó c h l a t r e g u l a r n e g o u c z ę s z c z a n i a n a 
l e k c j e . Z w y c i ę ż y l i n a j p r a c o w i t s i i n a j -
z d o l n i e j s i u c z n i o w i e z c a ł e j P o l s k i , 
u c z e s t n i c y k u r s ó w K l u b u M i ę d z y n a r o -
d o w e j K s i ą ż k i i P r a s y , s p ó ł d z i e l n i 
, . W s p ó l n a S p r a w a " , s p ó ł d z i e l n i , „ L i n -
g w i s t a " o r a z W o j e w ó d z k i e g o D o m u 
K u l t u r y w Ł o d z i . 

D n i a 8 c z e r w c a w s a l i K l u b u M i ę -
d z y n a r o d o w e j K s i ą ż k i i P r a s y w W a r -
s z a w i e , p r z y u l . N o w y S w i a t , o d b y ł 
s i ę z t e j o k a z j i u r o c z y s t y w i e c z ó r , n a 
k t ó r y m d z i e s i ę c i u w y r ó ż n i o n y m s ł u -
c h a c z o m , o s o b i ś c i e w r ę c z y ł s t y p e n d i a 
A m b a s a d o r F r a n c j i w P o l s c e p. Etienne 
B u r i n des Roziers . T y m c e n n y m p o -
d a r u n k i e m b y ł o z a p r o s z e n i e w b i a ł e j 
k o p e r c i e : 

„Je suis h e u r e u x de vous inviter au 
nom du G o u v e r n e m e n t França is à un 
sé jour d 'études et de tour isme en 
France . P a r cette invitation l a D i -
rection G é n é r a l e des A f f a i r e s C u l -
ture l le et Techn ique voudra i t r é com-
penser le zèle que vous avez apporté 
à l 'étude de l a l angue f rança ise et 
vous permettre de m i e u x connaître en 
y v ivant que lques jours un pays 
depuis longtemps lié d 'amitié avec 
le votre" . 

N a s t ę p o w a ł g r a t u l a c y j n y u ś c i s k d ł o -
n i , p o w r ó t n a m i e j s c e z k o p e r t ą w 
r ę k u , ż y c z e n i a k o l e g ó w , p r z y j a c i ó ł i 
r o d z i n y . A n a z a k o ń c z e n i e r e c i t a l f o r -
t e p i a n o w y p . H a l i n y S i e d z i e n i e w s k i e j , 
k t ó r a w y k o n a ł a u t w o r y S z y m a n o w -
s k i e g o , D e b u s s y ' e g o i C h o p i n a . 

Z p r z e m ó w i e n i a d y r e k t o r a K M K i P 
p. Zo f i i M icn ik o b e c n i n a s a l i z a p o -
z n a l i s i ę z k r ó t k ą h i s t o r i ą t e j i n s t y -
t u c j i : 12 l a t d z i a ł a l n o ś c i n a t e r e n i e 
c a ł e g o k r a j u , o r g a n i z o w a n i e c z y t e l n i , 
p u n k t ó w s p r z e d a ż y m i ę d z y n a r o d o w e j 
p r a s y i k s i ą ż e k , k u r s ó w j ę z y k ó w o b -
c y c h . O d c z t e r e c h l a t w 11 k l u b a c h o d -
b y w a s i ę w r ó ż n y c h g o d z i n a c h 129 
k u r s ó w r o c z n i e , n a k t ó r e u c z ę s z c z a 
p r a w i e 150 t y s i ę c y s ł u c h a c z y ! W u b . 
r o k u u c z n i o w i e o t r z y m a l i s t y p e n d i a 
a n g i e l s k i e . 

A m b a s a d o r p. Et ienne B u r i n des 
Roziers w y r a ż a j ą c u z n a n i e d l a d z i a -
ł a l n o ś c i k l u b ó w s t w i e r d z i ł w y s o k i p o -
z i o m k u r s ó w . S w o j e g r a t u l a c j e s k i e -
r o w a ł n i e t y l k o d o w y r ó ż n i o n y c h , l e c z 
r ó w n i e ż d o i c h n a u c z y c i e l i — p o l s k i c l i 
p r o f e s o r ó w j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . 

C z y o b e c n i m o ą l i p r z e k o n a ć s i ę o 
z n a j o m o ś c i a c h j ę z y k o w y c h s ł u c h a c z y ? 
O c z y w i ś c i e ! N i e t y l k o s ł u c h a j ą c p o -
d z i ę k o w a n i a w y g ł o s z o n e g o p r z e z j e d n ą 
z u c z e n n i c w c h w i l i w r ę c z a n i a A m b a -
s a d o r o w i w i ą z a n k i b i a ł o - c z e r w o n y c h 
k w i a t ó w , a l e i w c z a s i e r o z m ó w p r z y 
c z a r n e j k a w i e z z a p r o s z o n y m i g o ś ć m i 
f r a n c u s k i m i , w ś r ó d k t ó r y c h z n a j d o w a ł 
s i ę a t t a c h é k u l t u r a l n y A m b a s a d y p . 
Ehret, o r a z d y r e k t o r O ś r o d k a K u l t u r y 
F r a n c u s k i e j p r z y U n i w e r s y t e c i e W a r -
s z a w s k i m — p. A r n a u d . 

N a g r o d z e n i — t o w w i ę k s z o ś c i s t u -
d e n c i w y ż s z y c h z a k ł a d ó w n a u k o w y c h . 
P o z a t y m z n a l e ź l i ś m y p r z e d s t a w i c i e U 
r o ż n y c h z a w o d ó w : p. M a r t ę Skorko — 
z a s t ę p c ę p r o f e s o r a p r z y k a t e d r z e f i -
z y k i U n i w e r s y t e t u Ł ó d z k i e g o , p. T e -
r e s ę P a j s z c z y k — l e k a r z a , p . A n i e l ę 
S z u l c — p r a c o w n i k a z a k ł a d ó w o d z i e -
ż o w y c h w T o r u n i u , p . S t a n i s ł a w ę W i e -
c z o r e k — r e d a k t o r a w y d a w n i c t w a 
„ K s i ą ż k a i W i e d z a " . W s z y s c y p o d -
k r e ś l a j ą , i ż r o z p o c z ę l i n a u k ę f r a n -
c u s k i e g o z m y ś l ą o k o r z y ś c i a c h , j a k i e 
o d n i o s ą p r z e d e w s z y s t k i m w d a l s z e j 
p r a c y z a w o d o w e j . K r 
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^ Warszawska 
tele-gazeta 

O d k i l k u t y g o d n i w W a r -
s z a w i e p o n a k r ę c e n i u n u m e -
r u 3 1 - 9 4 m o ż n a u s ł y s z e ć n a j -
a k t u a l n i e j s z e w i a d o m o ś c i z 
k r a j u i z e ś w i a t a . I n f o r m a c j a 
t a o p r a c o w y w a n a j e s t n a p o d -
s t a w i e s e r w i s u P o l s k i e j A -
g e n c j i P r a s o w e j . 

W i a d o m o ś c i w „ g a z e c i e t e -
l e f o n i c z n e j " są u z u p e ł n i a n e 
c z t e r y r a z y d z i e n n i e . C z a s 
t r w a n i a s e r w i s u a k t u a l n o ś -
c i — 3 m i n u t y . 

9 Odnalez iono 
sztandar I I pułku 
u łanów 

S t a n i s ł a w K a ń c z u k o w s k i 
p r a c u j ą c n a p o l u w p o b l i ż u 
w s i Ł a z i s k a i D ę b o w i t e c , p o w . 
Z a m o ś ć , w y o r a ł d r e w n i a n ą 
s k r z y n i ę , a w n i e j b l a s z a n ą 
r u r ę , w k t ó r e j u m i e s z c z o n y 
b y ł s z t a n d a r 11 p u ł k u u ł a n ó w 
o r a z s r e b r n y o r z e ł z d j ę t y z e 
s z c z y t u d r z e w c a . S z t a n d a r z a -
k o p a n y z o s t a ł p r a w d o p o d o b -
n i e w d n i a c h w a l k w 1939 r . 
p r z e z ż o ł n i e r z y t e g o p u ł k u , 
k t ó r z y nite c h c i e l i , a b y d o s t a ł 
s i ę w r ę c e f a s z y s t o w s k i c h 
n a j e ź d ź c ó w . M i m o ż e p r z e l e -
ż a ł o n w z i e m i p r z e s z ł o 20 
l a t , z n a j d u j e s i ę w z u p e ł n i e 
d o b r y m s t a n i e . 

# Tu Kopernik 
ujrzał słońce 

D o t y c h c z a s s ą d z o n o , ż e d o m 
w T o r u n i u , w k t ó r y m u r o d z i ł 
s i ę K o p e r n i k , n i e z a c h o w a ł 
s i ę d o n a s z y c h c z a s ó w . W i a -
d o m o b y ł o j e d y n i e , ż e f a k t 
t e n w y d a r z y ł s i ę w m i e j s c u , 
w k t ó r y m s t o i o b e c n i e k a m i e -
n i c a n r 17 p r z y u l i c y n a z w a -
n e j i m i e n i e m g e n i a l n e g o 
a s t r o n o m a . W k a m i e n i c y t e j , 
d u ż o n o w s z e j — j a k s i ę w y -
d a w a ł o — p r z y s t ą p i o n o n i e -
d a w n o d o g r u n t o w n e j p r z e -
b u d o w y , a ż e b y u m i e ś c i ć t u t a j 
m u z e u m k o p e r n i k o w s k i e . I o t o 
s p o d i s t o t n i e n o w s z y c h m u -
r ó w I t y n k ó w u k a z a ł y s i ę 
e l e m e n t y a r c ł i i t e k t u r y g o t y c -
k i e j . 

S t w i e r d z o n o p o n a d w s z e l k ą 
w ą t p l i w o ś ć , ż e d o m p o c h o d z i 
z p o c z ą t k ó w X V w i e k u , a 
w i ę c j e s t t y m s a m y m , k t ó r y 
b y ł s i e d z i b ą r o d z i n y K o p e r -
n i k ó w . W d o m u t y m w 1473 
ro jku u r o d z i ł s i ę i u j r z a ł 
p i e r w s z y r a z w ż y c i u s ł o ń c e 
— k t ó r e m u p o t e m r o z k a z a ł 
„ s t a n ą ć " , o d k r y w a j ą c , ż e n i e 
s ł o ń c e w o k ó ł z i e m i , l e c z z i e -
m i a p o r u s z a s i ę w o k ó ł s ł o ń c a 
— M i k o ł a j K o p e r n i k . 

^ Malarstwo 
„maki j ażowe" 

J e d n a z m a l a r e k b y d g o s -
k i c h , s p o r t r e t o w a n a p r z e z a r -
t y s t ę - p l a s t y k a W i t o l d a W ą s i -

k a , u z n a ł a , ż e a r t y s t a n i e o d -
d a l w s z y s t k i c h w d z i ę k ó w i u -
r o k ó w j e j p o s t a c L W p r z e d -
d z i e ń o t w a r c i a w y s t a w y s p o r -
t r e t o w a n a m a l a r k a d o s t a ł a s i ę 
d o „ s a l o n u " 1 w y k o r z y s t u j ą c 
f a k t , ż e w o ź n y b y ł z a a b s o r b o -
w a n y c z y m i n n y m , d o r o b i ł a 
s o b i e n a o b r a z i e o d p o w i e d n i ą 
f r y z u r ę , p o p r a w i ł a u s t a ( „ b u -
z i a w c i u p " ) I p r z e m a l o w a ł a 
p a n t o f l e k r a j o w e n a z a g r a -
n i c z n e . 

^ Szczecin 
konkurentem 
Hamburga 

Z a c h o d n l o n i e m l e c k i d z i e n -
n i k „ D i e W e l t " z a m i e ś c i ł i n -
f o r m a c j ę p t . „ C o r a z w i ę c e j 
t o w a r ó w p r z e w o z i s i ę p r z e z 
S z c z e c i n •— r o s n ą c a k o n k u -
r e n c j a d l a H a m b u r g a w o b r o -
t a c h t r a n z y t o w y c h m i ę d z y 
W s c h o d e m i Z a c h o d e m " . 

W r o k u 1959 — p i s z e „ D i e 
W e l t " — o b r o t y t r a n z y t o w e w 
p o r c i e s z c z e c i ń s k i m w z r o s ł y 
w p o r ó w n a n i u z r o k i e m p o -
p r z e d n i m o p r a w i e ' / s . W r o -
k u 1960 o b r o t y S z c z e c i n a 
w z r a s t a j ą n a d a l b a r d z o s z y b -
k o . 

^ Wgmiana l 
zdobyczg 
medgcgny 

P o d h a s ł e m „ W y m i a n a z d o -
b y c z y m e d y c z n y c h m i ę d z y 
F r a n c j ą a P o l s k ą — p i ę k n ą 
f o r m ą p r z y j a ź n i " o d b y ł a s i ę 
w W a r s z a w i e p i e r w s z a w y s t a -
w a m e d y c z n y c h k s i ą ż e k f r a n -
c u s k i c h , p o d p r o t e k t o r a t e m 
A m b a s a d o r a F r a n c j i p . E t i e n -
n e B u r i n d e s R o z i e r s o r a z 
R e k t o r a A k a d e m i i M e d y c z n e j 
w W a r s z a w i e p r o f . M a r c i n a 
K a s p r z a k a . 

O g ó ł e m z g r o m a d z o n o o k c ^ o 
600 t o m ó w , w y d a n y c h p r z e z 
z n a n e d o m y w y d a w n i c z e t a -
k i e j a k n p : D o i n , F l a m -
m a r l o n , L a r o u s s e , M a s s o n i 
w i e l e i n n y c h . Z a d a n i e m w y -
s t a w y j e s t z o r i e n t o w a n i e c z y -
t e l n i k ó w p o l s k i c h w e f r a n -
c u s k i m r u c h u w y d a w n i c z y m . 
W y s t a w a z o r g a n i z o w a n a z o -
s t a n i e r ó w n i e ż w i n n y c h m i a -
s t a c h u n i w e r s y t e c k i c h . 

M e d y c z n a w y m i a n a k u l t u -
r a l n a p o m i ę d z y F r a n c j ą a P o l -
s k ą o ż y w i ł a s i ę w y r a ź n i e j u ż 
w u b i e g ł y m r o k u . P r o j e k c j e 
f i l m ó w n a u k o w y c h , p o g a d a n -
k i , k o n t a k t y o s o b i s t e w c z a s i e 
w y j a z d ó w z a g r a n i c ę — b a r d z o 
s p r z y j a j ą d a l s z e m u r o z w o j o w i 
t e j w y m i a n y . J e s t t o z a s ł u g ą 
p r z e d e w s z y s t k i m T o w a r z y s t -
w a P r z y j a ź n i M e d y c z n e j P o l -
s k o - F r a n c u s k i e j a k t y w n e g o 
w s p ó ł o r g a n i z a t o r a ( r a z e m z e 
S t o w a r z y s z e n i e m S t u d e n c k i c h 
K ó ł N a u k o i w y c h i p o m o c y 
K l u b u M e d y k ó w ) r ó w n i e ż n i^ 
n i e j s z e j p i e r w s z e j i m p r e a y . 
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T O U R P O L 

P O Ł I S K A 
H A r y n k a c h 

Gawędy Walentyny 

K o b i e t a . . . 
s ł ó w k o o b e l ż y w e 

Trudno wprost uwierzyć, a 
jednatz Jest to prawda, że po-
wszechnie dziś używane sło-
wo kobieta uchodziło dawniej 
za obełgą. Aż do XVIII wieku 
mówiono: niewiasta, podwika, 
białogłowa, podczas gdy naz-
wa kobieta była wyzwiskiem. 

Jak to wytłumaczyć? Słowo 
kobieta pojawia się w druku 
około 1550 roku w literaturze 
sowizdrzalskiej, czyli w utwo-
rach ludowych sprzedawanych 
na jarmarkach przez wędrow-
nych kramarzy. Jego znacze-
nie jest nieprzyzwoite, mniej 
więcej takie, jak gdybyśmy 
dziś powiedzieli na pannę lub 
na mężatkę: kobyła. Kto wie, 
może podobieństwo brzmienia 
tych słów odegrało tu pewną 
rolę. 

Językoznawcy wywodzą ko-
bietę od słowa ,,keb". Tak się 
dawniej zwał chlew, a chów 
świń należał do obowiązków 
gospodyni. Może ten wywód 
jest tralny, może i nie, bo są 
i inne domysły. Tak czy owak 
dopiero po roku 1700 kobiety 
przestały się obrażać, kiedy 
Je kłoś nazwał kobietami. 

Terminy: niewiasta, biało-
głowa, podwika nie budziły 
żadnych zastrzeżeń, Zetstanów-
my się n a d pod^tbseniem tych 
słów. 

Przed tysiącem łat, a może 
i dawniej, niewiasta odpowia-
dała pojęciowo dzisiejszej 
pannie, narzeczonej. Słowo to 
znaczyło: obca, nieznana. Do-
piero gdy wyszła za mąż, gdy 
ją przyjęto do nowej rodziny, 
przestawała być niewiastą 
(nie wieść — nie wiedzieć, 
nie znać), by stać się biało-
głową. Wydanie na świat sy-
na zapewniało jej trwale miej-
sce przy ognisku domowym. 

Co do białogłowy, jest to 
rdzennie polskie okreśBenie 
kobiety zamężnej. Nie znają 
go inne języki słowiańskie. 
Wywód prosty: od białego 
zawoju na głowie. Obyczaj 
nakazywał, by mężatka zakry-
wała przed obcym włosy. Ta-
ki biały zawój zwał się pod-
wiką (od podwijać); z czasepi 
zaczęto nazywać mężatki pod-
wikami. Dziś słowo to wysz-
ło z użycia, a jeśli się trafi, 
ma znaczenie raczej żartobli-
we. 

Mgr WALENTYNA POPIEL 

Po l sk i eksport maszyn i u r z ą -
dzeń c iąg le wzras ta . T o k a r k i 
różnych t y p ó w z nap isem 
„ M a d e in P o l a n d " z n a j d u j ą 
na ca łym świecie chętnych 

n a b y w c ó w 

W e ł n y , j e d w a -
b i e I t k a n i n y b a -
w e ł n i a n e s p r z e -
d a j e P o l s k a d o 60 
k r a j ó w . W p i e r w -
s z y m k w a r t a l e b r . 

w y e k s p o r t o w a n o 17 m i l i o n ó w 
m e t r ó w t k a n i n b a w e ł n i a n y c h i 
1,5 m i l i o n a t k a n i n j e d w a b -
n y c h . E k s p o r t t k a n i n w e ł n i a -
n y c h w z r ó s ł w p o r ó w n a n i u z 
a n a l o g i c z n y m o k r e s e m r o k u 
u b i e g ł e g o w d w ó j n a s ó b . P r ó c z 
t r a d y c y j n y c h r y n k ó w , j a k 
p r z e d e w s z y s t k i m k r a j e s k a n -
d y n a w s k i e , U S A i p a ń s t w a 
B l i s k i e g o W s c h o d u , P o l s k a 
r o z s z e r z y ł a e k s p o r t t k a n i n 
r ó w n i e ż n a n i e k t ó r e k r a j e 
a f r y k a ń s k i e i A m e r y k i Ł a -
c i ń s k i e j . 

W k w i e t n i u w y w l t e z l o n o z 
P o l s k i 250 m i l i o n ó w j a j . 
G ł ó w n y m i odb i|orcami , t e g o 
k r u c h e g o t o w a r u są N i e m i e c -
k a R e p u b l i k a F e d e r a l n a , 
A u s t r i a , W ł o c h y i W e n e z u e l a . 

N a p ó ł n o c n y c h t e r e n a c h 
P o l s k i r o z p o c z ą ł s i ę c o r o c z n y 
z b i ó r ś l i m a k ó w w i n n i c z k ó w . 
W t y m r o k u p r z e w i d z i a n o 
n a e k s p o r t d o F r a n c j i 300 t o n 
t e g o w y s z u k a n e g o p r z y s m a k u . 
Z m y ś l ą o k u c h n i f r a n c u s k i e j 
w o k o l i c a c h S z c z e c i n a r o z p o -
c z ą ł s i ę z b i ó r p i e s t r z e n l c y . 
Są t o s p e c j a l n e g r z y b k i p o -
d o b n e d o s m a r d z ó w , s t o s u j e 
s i ę j e d o s o s ó w i m a j o n e z ó w . 

Z G r u d z i ą d z a w y s ł a n o 
p i e r w s z ą w t y m r o k u p a r t i ę 
p n e u m a t y c z n y c h k a j a k ó w „ S a -
l a m a n d r a " z a m ó w i o n y c h p r z e z 
S t a n y Z j e d n o c z o n e . S z c z e g ó l -
ną I c h c e c h ą j e s t l e k k o ś ć , n i e -
w y w r o t n o ś ć i e s t e t y c z n y w y -
g l ą d z s z y w a n e g o z e s r e b r n e j 
t k a n i n y g u m o w e j k a d ł u b a . 

P o l s k i e w y d a w -
n i c t w a n a u k o w e 
i t e c h n i c z n e c i e -
szą s i ę w S t a n a c h 
Z j e d n o c z o n y c h c o -
r a z w i ę k s z y m z a -

i n t e r e s o w a n i e m . N i e d a w n o 
p o d p i s a n a z o s t a ł a u m o w a 
m i ę d z y o b y d w o m a k r a j a m i n a 
t ł u m a c z e n i e a r t y k u ł ó w z p o l -
s k i c h c z a s o p i s m n a u k o w y c h i 
t e c h n i c z n y c h . U m o w a w r o k u 
b i e ż ą c y m o b e j m u j e 500 a r k u -
s z y w y d a w n i c t w n a s u m ę 
7.200 t y s . z ł o t y c h c z y l i 324 t y s . 
d o l a r ó w . 

Z a i n t e r e s o w a n i a f a c h o w c ó w 
a m e r y k a ń s k i c h są b a r d z o r ó ż -
n o r o d n e . D o c h w i l i o b e c n e j 
p r z e t ł u m a c z o n o p r a c e z a r ó w -
n o d o t y c z ą c e p o ł o w ó w d o r s z a , 
h o d o w l i o w i e c , j a k i o s i ą g -
n i ę ć p o l s k i e j f i z y k i j ą d r o w e j . 
N a j w i ę k s z e j e d n a k z a i n t e r e -
s o w a n i e b u d z ą z a g a d n i e n i a 
p r z e m y s ł u w ę g l o w e g o i p r o -
d u k c j i w ę g l o p o c h o d n y c h . 

M o r a l n y m o j c e m k o n s e r w 
n a z w a n o N a p o l e o n a , g d y ż n a 
j e g o t o w e z w a n i e , p o p a r t e 
z r e s z t ą w y s o k ą p r e m i ą p i e -
n i ę ż n ą , M i k o ł a j A p p e r t w y -
n a l a z ł t e n w ł a ś n i e s p o s ó b 
p r z e c h o w y w a n i a m i ę s a i j a -
r z y n . D z i ś w i e l e k r a j ó w p r z e -
c h o w u j e d u ż e i l o ś c i ż y w n o ś c i 
d z i ę k i k o n s e r w o m . W P o l s c e 
n a s a m t y l k o e k s p o r t p r o d u -
k u j e s i ę 50 m i l i o n ó w p u s z e k 
r o c z n i e . S ł a w n e p o l s k i e b e k o -
n y w p u s z k a c h z y s k a ł y s o b i e 
p r a w d z i w ą s ł a w ę w U S A i 
W i e l k i e j B r y t a n i i . 

N i e m n i e j s z y m z a i n t e r e s o -
w a n i e m c i e s z ą s i ę r ó w n i e ż 
o w o c e i w a r z y w a . T r u s k a w k i 
p r z y i > a d ł y d o g u s t u i s m a k u 
s z c z e g ó l n i e m i e s z k a ń c o m N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l -
n e j . W b r . z a k u p u j ą o n i 1200 
t o n t r u s k a w e k , 200 t o n c z e -
r e ś n i o r a z d u ż e i l o ś c i j a g ó d , 
p o r z e c z e k I p u l p y o w o c o w e j . 
N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e -
r a l n a z a k u p i ł a t a k ż e w P o l s c e 
w t y m r o k u 11 t o n z n a n e j 
i w y s o k o c e n i o n e j „ w o l s k i e j " 
c e b u l i . 

P o l s k i e s t o c z n i e 
z a j m u j ą s z ó s t e 
m i e j s c e p o d 
w z g l ę d e m w i e l -
k o ś c i z a m ó w i e ń w 
ś w i e c i e . W y p r z e -

d z a j ą n a s : N i e m i e c k a R e p u -
b l i k a F e d e r a l n a , A n g l i a , J a -
p o n i a , S z w e c j a i H o l a n d i a , a 
p o z o s t a j ą w t y l e z a n a m i : 
N o r w e g i a , F r a n c j a , W ł o c h y i 
U S A . O d k i l k u j u ż l a t 60 — 
— 7 0 % p r o d u k c j i s t o c z n i o w e j 
P o l s k a p r z e z n a c z a n a e k s p o r t . 

W r o k u b i e ż ą c y m s p r z e d a -
n y c h z o s t a n i e 50 j e d n o s t e k 
h a n d l o w y c h i r y b a c k i c h . T r a -
d y c y j n y m i j u ż o d b i o r c a m i są 
Z S R R , F r a n c j a , C h i n y , I n d o -
n e z j a , B r a z y l i a , S z w a j c a r i a i 
i n n e k r a j e . 

P o l s k a o d 1959 r o k u w y s u -
n ę ł a s i ę n a p i e r w s z e m i e j s c e 
w ś r ó d ś w i a t o w y c h e k s p o r t e -
r ó w s o d y . S o d ę k a l c y n o w a n ą 
s p r z e d a j e d o p o n a d 3 0 p a ń s t w 
w w y s o k o ś c i 212.000 t o n . P o -
l a c y s p r a w u j ą f a c h o w y n a d -
z ó r n a d u r u c h o m i e n i e m f a b r y -
k i s o d y w B r a z y U i . B r a z y l i j -
s c y i n ż y n i e r o w i e I t e c h n i c y 
o d b y w a j ą z a ś w P o l s c e s p e c -
j a l n e p r a k t y k i . 

O d k i l k u j u ż l a t p o l s k i e 
ś w i e r k i z e Ś l ą s k a c i e s z y ń s k i e -
g o — z W i s ł y i I s t e b n e j — 
s z u m i ą n a s z w e d z k i e j z i e m i . 
T y l k o w r o k u 1958 S z w e c j a 
z a k u p i ł a z e ś l ą s k i c h l a s ó w 100 
t o n ś w i e r k o w y c h s z y s z e k , a 
d o 1964 r . w r a t a c h r o c z n y c h 
z a k u p i 3 m i l i o n y s z t u k m ł o -
d y c h ś w i e r c z k ó w . 

W r o c ł a w s k a F a -
b r y k a U r z ą d z e ń 

' M e c h a n i c z n y c h 
> j e s t w s t a ł y m 

k o n t a k c i e z e z n a -
ną w ł o s k ą f i r m ą 

s a m o c h o d o w ą „ F i a t " w T u r y -
n i e . J e d e n z o d d z i a ł ó w t e j 
f a b r y k i p r a c u j e n a p o l s k i c h 
t o k a r k a c h . W t y m r o k u p o -
j a d ą d o W ł o c h d a l s z e p a r t i e 
t o k a r e k . W r o c ł a w s k i e t o k a r k i 
c i e s z ą s i ę r ó w n i e ż d u ż y m p o -
w o d z e n i e m w Z S R R , N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l -
n e j , S z w e c j i. 

P o l s k a j e s t j e d n y m z n a j -
p o w a ż n i e j s z y c h e k s p o r t e r ó w 
n a s i o n d r z e w l e ś n y c h •—• i -
g l a s t y c h i l i ś c i a s t y c h . Z ł u s z -
c z a r n i n a s i o n w K ł o s n o w i e 
n a P o m o r z u o d c h o d z ą p a c h -
n ą c e ż y w i c ą p r z e s y ł k i d o k r a -
j ó w S k a n d y n a w i i , N i e m i e c , 
A n g l i i , F r a n c j i , A u s t r i i , C z e -
c h o s ł o w a c j i , W ę g i e r , a n a w e t 
U S A . 

E k s p o r t n a s i o n d r z e w l e ś -
n y c h z P o l s k i w z r ó s ł w t y m 
r o k u w p o r ó w n a n i u z r o k i e m 
u b i e g ł y m o p r z e s z ł o 50 p r o c . 
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ZNAMY TE FILMY 
ale skąd one przybyły? 

WI D Z O W I E , k t ó r z y z f i l m e m z e -
t k n ę l i s i ę t y l k o w k i n i e , a t a -
k i c h j e s t w i ę k s z o ś ć , n i e z n a j ą 

o k r ą g ł y c h , p ł a s k i c h , p u d e ł e k b l a s z a -
n y c h n a t a ś m y f i l m o w e . O p a k o w a n e 
w p a p i e r p u d e ł k a z f i l m a m i w ę d r u j ą 
p o ś w i e c i e s a m o l o t a m i , p o c i ą g a m i , 
w s z y s t k i m i ś r o d k a m i t r a n s p o r t u . W y -
s y ł a n e są p r z e z a r c h i w a i f i l m o t e k i . 

J e d n y m z t a k i c h n a d a w c ó w j e s t 
r ó w n i e ż b i u r o „ F i l m u P o l s k i e g o " w 
P a r y ż u . C o d z i e n n i e z j e g o m a g a z y n u 
o d c h o d z ą f i l m y , i n n e w r a c a j ą n a s w o -
j e m i e j s c a , c z e k a j ą n a k o l e j n e z a m ó -
wlenite . C o t o są z a f i l m y ? 

W k a t a l o g u z n a j d u j e m y p r z y s ł a n e z 
P o l s k i f i l m y f a b u l a r n e , o ś w i a t o w e , d o -
k u m e n t a r n e , a n i m o w a n e , a t a k ż e i t e . 

C z y j i a m k t ^ c i e 

ï è » » > » 

W czerwcu 1917 r. rząd irancuski o-
głosil dekret o tworzeniu armii polskiej 
we Francji. Do oddziałów zwerbowano 
28 tysięcy żołnierzy. 

Dnia 17 czerwca 1943 r. grupa leśna 
polskich partyzantów, batalion im. 
Mickiewicza działający w środkowej 
Francji, w lasach niedaleko zagłębia 
górniczego Montceau-les-Mines, doko-
nała akcji sabotażowej przeciwko Niem-
com. 

W wyniku paryskiej akcji zniszczo-
no doszczętnie pociąg transportowy. 
Przez 4 dni hinia ta była nieczynna. 

W dniu 8 czerwca 1944 r. Polski Ko-
mitet Wyzwolenia Narodowego we 
Francji wydał ,,Dekret mobilizacyjny", 
w którym czytamy m.in.: 

,,Polski Komitet Wyzwolenia Narodo-
wego zarządza: ,. 

Od dnia dzisiejszego wszyscy Polacy 
zmobilizowani są w służbie Ojczyzny. 
Bez zwłoki twórzcie polskie grupy Mi-
licji Patriotycznej, z której powstaną 
Polskie Siły Zbrojne we Francji. Współ-
działajcie wszędzie z Francuską Mili-
cją Patriotyczną. Wszelkimi sposobami 
zdobywajcie broń, przede wszystkim 
na hitlerowcach i volksdeutschach. 

Wzmocnijcie sabotaże: zrywajcie dru-
ty telegraiiczne, wykręcajcie szyny ko-
lejowe, dezorganizujcie transport, za-
trzymujcie wszelkimi sposobami pro-
dukcję wroga. Likwidujcie voIks-
deutschów i zdrajców. 

Wykonujcie ściśle rozkazy Tymcza-
sowego Rządu Francuskiego i Narodo-
wego Komitetu Oporu. 

Polacy! 
Zbliża się chwila decydująca. Wszy-

scy do walki o wyzwolenie Polski i 
Francji!" 

k t ó r e z o s t a ł y z m o n t o w a n e w , , F i l m i e 
P o l s k i m " , z m a t e r i a ł ó w P o l s k i e j W y -
t w ó r n i F i l m ó w D o k u m e n t a r n y c h , ś c i -
ś l e j : P o l s k i e j K r o n i k i F i l m o w e j . B i u r o 
p a r y s k i e r e p r e z e n t u j e p o l s k ą k i n e m a -
t o g r a f i ę i n i e t y l k o z a j m u j e s i ę j e j 
p r o p a g o w a n i e m , l e c z p r z e d e w s z y s t -
k i m w s p ó ł r e a l i z . u j e f i l m y z n a j d u j ą c e 
s i ę w o b i e g u p o F r a n c j i . O p r a c o w u j e 
t e k s t y f r a n c u s k i e — k o m e n t a r z e l u b 
p o d p i s y — d o f i l m ó w g o t o w y c h , a c o 
w a ż n i e j s z e t w o r z y n o w e f i l m y w z a -
l e ż n o ś c i o d p o t r z e b I z a i n t e r e s o w a ń 
w i d z ó w f r a n c u s k i c h c z y p o l s k i c h w e 
F r a n c j i i i n n y c h k r a j a c h . 

— Z a n i m o p a k u j e m y d o w y s ł a n i a 
f i l m y , z a n i m p . H e l e n a R a y e r n a p i s z e 
n a p a c z c e a d r e s , m i j a d ł u g i o k r e s w y -
t ę ż o n e j p r a c y p r o d u k c y j n e j — m ó w i 
d y r e k t o r b i u r a „ F i l m u P o l s k i e g o " p . 
J a n K o r n g o l d . — T e k s t y l i t e r a c k i e 
o d d a j e m y d o o p r a c o w a n i a , a n g a ż u j e m y 
m o n t a ż y s t ę , w y n a j m u j e m y s a l ę m o n -
t a ż o w ą w j e d n e j z f r a n c u s k i c h w y -
t w ó r n i f i l m o w y c h . D o n a s z e g o b i u r a 
n a l e ż y p r a c a o r g a n i z a c y j n a , r e d a k c j - j -
n a i p r a c a z k o m e n t a t o r e m . M o i m i 
s t a ł y m i w s p ó ł p r a c o w n i k a m i są p . I d a 
P o z n e r , p . H é l è n e R a y e r i p . W o ż n i a k . 

R e g u l a r n i e c o d w a m i e s i ą c e „ F i l m 
P o l s k i " r e a l i z u j e k r ó t k o m e t r a ż o w y f i l -
m o w y m a g a z y n a k t u a l n o ś c i p t . „ I m a -
g e s d e P o l o g n e " . O g r o m n y m p o w o d z e -
n i e m c i e s z y ł s i ę n p . n u m e r d z i e w i ą t y 
z 1957 r. p t . „ P r i n t e m p s ą n O c t o b r e " , 
w y d a n y w w e r s j i f r a n c u s k i e j , a n g i e l -
s k i e j , h i s z p a ń s k i e j i a r a b s k i e j . „ I m a g e s 
d e P o l o g n e " , m i m o ż e p r z e z n a c z o n e są 
w z a s a d z i e d o o b i e g u n i e k o m e r c j a l n e -
g o , n i e r z a d k o z o s t a j ą z a k u p i o n e p r z e z 
z a g r a n i c z n e b i u r a d y s t r y b u c y j n e d o t e -
l e w i z j i l u b k i n . N p . n r 16 j e s t w y ś w i e -
t l a n y j a k o s t a ł y d o d a t e k d o f r a n c u s k i e -
g o f i l m u „ L a b ê t e à la f u i t e " . 

— O s t a t n i o z m o n t o w a l i ś m y „ B a l l a d ę 
o O d r z e " — o p o w i a d a d a l e j d y r e k -
t o r — z w i e l u s t a r y c h i n o w y c h m a -
t e r i a ł ó w K r o n i k i . M a m y , j e d n a k " vi'' 
s w o i m d o r o b k u r ó w n i e ż f i l m y w c a -
ł o ś c i z r o b i o n e w e F r a n c j i . N p . „ C r é -
a t i o n s p o p u l a i r e s " , o w y s t a w i e p o l -
s k i e j s z t u k i l u d o w e j w P a r y ż u . Z r e -
a l i z o w a ł g o r e ż . G r e g o i r e , n a s z w s p ó ł -
p r a c o w n i k — m o n t a ż y s t a . J e g o n a -
z w i s k o z n a n e j e s t w i d z o m z w i e l u 
n a p i s ó w , k t ó r e p o j a w i a j ą s i ę p r z e d 
k a ż d y m f i l m e m . 

O d b i o r c y p o l s k i c h f i l m ó w m i e s z k a j ą 
n a c a ł y m ś w i e c i e . S ą d z ą c p o i l o ś c i 
w e r s j i f i l m o w y c h , o d b i o r c ó w t y c h j e s t 
n i e s k o ń c z e n i e d u ż o . P o l s k i e f i l m y o -
p r a c o w y w a n e są w P a r y ż u c z ę s t o w 
s z e ś c i u w e r s j a c h — n a w e t p o h i n -
d u s k u . N a t a k i e o p r a c o w a n i e z a s ł u -
ż y ł s o b i e n p . f i l m o z b u r z e n i u W a r -
s z a w y p r z e z W o j s k a h i t l e r o w s k i e p t . 
, . V a r s o v i e q u a n d m ê m e " i w i e l e , ' w i e -
l e i n n y c h . 

U w a g a w i d z a w k i n i e r z a d k o b y w a 
s k i e r o w a n a n a t z w . , , c z o ł ó w k ę " c z y l i 
n a p i s y z a p o w i a d a j ą c e f i l m . N a u c z m y 
s i ę p a t r z e ć n a n i e j a k n a j u w a ż n i e j . 
G d y z a ś u j r z y m y s ł o w a , i ż f i l ń i z o s t a ł 
z r e a l i z o w a n y p r z e z „ F i l m P o l s k i " w 
P a r y ż u — p r z y p o m n i j m y s o b i e j a k ą 
d r o g ę o d b y ł a t a ś m a f i l m O w a , à b y s i ę 
z n a l e ź ć n a n a s z y m e k r a n i e . 
Tekst i zd jęcie : K R Y S T Y N A G A R B I E N 

RADIO - W A R S Z A W A 
dla Polaków 

w e Francji 1 Belgii 
P O L S K I E R A D I O n a d a j e c o d z i e n n i e 

a u d y c j e p r z e z n a c z o n e d l a P o l a k ó w , z a -
m i e s z k a ł y c h p o z a g r a n i c a m i k r a j u , v / 
t y m o c z y w i ś c i e i d l a r o d a k ó w w e 
F r a n c j i 1 B e l g i i . W a u d y c j a c h t y c h 
W a r s z a w a i n f o r m u j e z a r ó w n o O c o -
d z i e n n y m ż y c i u P o l s k i , j a k i O c i e k a w -
s z y c h p r o b l e m a c h g o s p o d a r c z y c h , k u l -
t u r a l n y c h i p o l i t y c z n y c h , o ż y c i u m ł o -
d z i e ż y i o s p o r c i e , o w a ż n y c h w y d a -
r z e n i a c h n a ś w i e c i e , o ż y c i u P o l o n i i 
w r ó ż n y c h k r a j a c h ; p r z y n o s i t e ż s ł u -
c h a c z o m o j c z y s t e m e l o d i e , p i e ś n i l u d o -
w e , a c z ę s t o — n a ż y c z e n i e s ł u c h a c z y 
— g ł o s y o s ó b n a j b l i ż s z y c h , k r e w n y c h , 
p r z y j a c i ó ł i z n a j o m y c h z a m i e s z k a -
ł y c h w P o l s c e . S t a l e n a d a j e t e ż w 
„ K o n c e r t a c h Ż y c z e ń " o k o l i c z n o ś c i o w e 
p o z d r o w i e n i a z o k a z j i ś w i ą t , i m i e n i n , 
r o c z n i c Itp. d l a k r e w n y c h 1 p r z y j a c i ó ł 
z a g r a n i c ą o d b l i s k i c h w k r a j u , j a k 
r ó w n i e ż d l a r o d z i n i z n a j o m y c h w P o l -
s c e i na obczyźnie o d r o d a k ó w z c a -
ł e g o ś w i a t a . P r o g r a m P o l s k i e g o R a d i a 
o b f i t u j e t e ż w r e p o r t a ż e , s ł u c h o w i s k a 
i a u d y c j e m u z y c z n e . 

Jeżeli w i ęc chcecie usłyszeć głos 
b l i sk ie j osoby, z którą los W a s rozdz ie -
lił — 

Jeżeli chcecie k o m u ś d rog i emu p o -
słać n a f a l ach radiovyych pozdrowien ia 
w r a z z w y b r a n ą przez siebie p iosen -
ką — 

— W y s t a r c z y n a p i s a ć n a a d r e s : „ P o l -
s k i e R a d i o , A u d y c j e P o l o n i j n e , W a r -
s z a w a , A l . N i e p o d l e g ł o ś c i 77/85. Ż y c z e -
nie W a s z e na p e w n o zostanie spe łn io -
ne. 

R o d a c y p r z e b y w a j ą c y p r z e z w i e l e l a t 
z d a l e k a o d k r a j u , a c z a s a m i n i e z n a -
j ą c y g o w c a l e , n i e j e d n o k r o t n i e c h c i e -
l i b y w i e d z i e ć , j a k w y g l ą d a j ą o b e c n e 
s t r o n y , z k t ó r y c h w y j e c h a l i l u b z 
k t ó r y c h p o c h o d z ą i c h r o d z i c e c z y 
d z i a d k o w i e . P o l s k i e R a d i o s t a r a s i ę z a -
s p o k o i ć t o z r o z u m i a ł e z a i n t e r e s o w a n i e 
i n a ż y c z e n i e s ł u c h a c z y k i e r u j e s w o i c h 
r e p o r t e r ó w d o w s k a z a n y c h m i e j s c o -
w o ś c i . R e p o r t e r z y c i n a g r y w a j ą n a 
m i e j s c u a u d y c j e , w k t ó r y c h p r z e p r o -
w a d z a j ą o d r a z u p r z y m i k r o f o n i e r o z -
m o w y z e w s k a z a n y m i o s o b a m i . 

W a r s z a w a n a d a j e t a k ż e p r o g r a m d l a 
Dz i a twy po lsk ie j z a g r a n i c ą , k t ó r a c o -
d z i e n n i e w y s ł u c h a ć m o ż e s p e c j a l n i e d l a 
n i e j p r z y g o t o w a n e j a u d y c j i . P o l s k i e 
R a d i o n a d a j e w t e j a u d y c j i z a j m u j ą c e 
s ł u c h o w i s k a , b a j k i , o p o w i a d a n i a , k o n -
c e r t y ż y c z e ń d l a d z i e c i o d d z i e c i i r o z -
m o w y z n a j m ł o d s z y m i s ł u c h a c z a m i . 

Kib ice spor towi t e ż z n a j d ą c o ś d l a 
s i e b i e . O p r ó c z c o d z i e n n y c h w i a d o m o ś c i 
s p o r t o w y c h i s p r a w o z d a ń d ź w i ę k o w y c h 
z c i e k a w y c h s p o t k a ń , P O L S K I E R A D I O 
n a d a j e r o z m o w y p r z y m i k r o f o n i e z 
w y b i t n y m i s p o r t o w c a m i i d z i a ł a c z a m i 
s p o r t o w y m i , c i e k a w o s t k i s p o r t o w e , 
w y p o w i e d z i , w y w i a d y z g w i a z d a m i s e -
z o n u i t p . 

P o z a t y m — a b y w y j ś ć n a p r z e c i w 
r ó ż n o r o d n y m z a i n t e r e s o w a n i o m s w o -
i c h s ł u c h a c z y — W a r s z a w a w p r o g r a -
m i e p o l o n i j n y m n a d a j e r e g u l a r n i e 
a u d y c j e o p o l s k i e j w s i , o ż y c i u s t o l i c y , 
r e p o r t a ż e z r ó ż n y c h m i a s t , a u d y c j e 
d l a k o b i e t , a u d y c j e p o e t y c k i e , m u z y c z -
n e , m a g a z y n y d ź w i ę k o w e , p o g a d a n k i 

f i l a t e l i s t y c z n e 1 w i e l e , 'Cvłele i n n y c h 
w e d ł u g z n a n e j r e c e p t y : d l a k a ż d e g o 
c o ś m i ł e g o . 

T a k w i ę c k a ż d y , k t o p r z e b y w a j ą c 
z d a l a o d P o l s k i — c h c e u t r w a l i ć l u b 
n a w i ą z a ć w i ę ź z o j c z y s t y m k r a j e m , 
z n a j d z i e n a p e w n o w b o g a t y m p r o g r a -
m i e P o l s k i e g o R a d i a c o ś , c o g o s z c z e -
g ó l n i e z a i n t e r e s u j e . 

(S.P. ) 

I POLACY 
^ we FRANCJI 

FRANCUZI 
w POLSCE 

• Podczas akc j i e w a k u a c y j n e j z 
F r a n c j i d o W i e l k i e j B r y t a n i i w o k r e -
s i e o d 18 c z e r w c a d o 1 l i p c a 1940 r. 
b r a ł o u d z i a ł k i l k a s t a t k ó w p o l s k i e j 
m a r y n a r k i h a n d l o w e j . O g ó ł e m p r z e -
w i o z ł y o n e n a w y s p y b r y t y j s k i e p o k a -
p i t u l a c j i F r a n c j i — 5600 l u d z i , w t y m 
4300 ż o ł n i e r z y . „ B a t o r y " i „ S o b t e s k i " 
e w a k u o w a ł y P o l a k ó w z St . J e a n d e 
L u z , „ L e c h i s t a n " z N a n t e s , „ C h o r z ó w " 
i „ K m i c i c " z B o r d e a u x , „ W i l n o " z 
G e t t e , a t a k ż e d w a s t a t k i r y b a c k i e 
„ K o r a b " I „ D e l f i n " . N i e z a l e ż n i e o d t e -
g o b r a ł y j e s z c z e u d z i a ł d w a p o l s k i e 
s t a t k i h a n d l o w e w a k c j i e w a k u a c y j n e j 
z C a s s a b l a n c a . 

• Z m a r ł y w u b i e g ł y m r o k u m ł o d y 
w r o c ł a w s k i n a u k o w i e c , h i s t o r y k l i t e -
r a t u r y S t an i s ł aw Miku l sk i , o s t a t n i e 
d w a l a t a p r z e d w o j n ą p r z e b y w a ł n a 
s t u d i a c h w P a r y ż u . D z i e l i ł t u s w ó j . 
c z a s m i ę d z y b i b l i o t e k i i w y k ł a d y w 
C o l l è g e d e F r a n c e i S o r b o n i e , g d z i e 
u w a ż n i e s ł u c h a ł d w ó c h n a j z n a k o m i t -
s z y c h z n a w c ó w X V I I I - w i e c z n e j l i t e -
r a t u r y e u r o p e j s k i e j P a u l a H a z a r d a i 
D a n i e l a M o r n e t a . N a p o d s t a w i e m a t e r -
i a ł ó w z e b r a n y c h w e F r a n c j i p r z y g o t o -
w a ł M i k u l s k i b a r d z o c i e k a w e s t u d i u m 
p t . „ P o l a k w e F r a n c j i " . B y ł o t o j u ż p o 
p o w r o c i e d o k r a j u , k t ś r y n i e b a w e m 
s t a ł s i ę ł u p e m h i t l e r o w s k i e j a g r e s j i . 
P r a c o w a ł o c z y w i ś c i e k o n s p i r a c y j n i e . 
K i e d y d z i e ł o b y ł o g o t o w e , a u t o r z r e -
f e r o w a ł j e n a t a j n y m p o s i e d z e n i u T o -
w a r z y s t w a L i t e r a c k i e g o i m . M i c k i e -
w i c z a w W a r s z a w i e w e w r z e ś n i u 1943. 
R ę k o p i s d z i e ł a p o ż a r ł y n i e s t e t y p ł o -
m i e n i e w c z a s i e p o w s t a n i a w a r s z a w -
s k i e g o . P o w o j n i e , j u ż w e W r o c ł a -
w i u , o p r ó c z w i e l u I n n y c h n a u k o w y c h 
p r a c p o d j ą ł M i k u l s k i t r u d o d t w a r z a -
n i a c e n n e g o s t u d i u m „ P o l a k a w P a r y -
ż u " . N i e s t e t y , z a s k o c z y ł a g o ś m i e r ć . W 
n o t a t k a c h p o z m a r ł y m z n a l e z i o n o j e -
d y n i e p l a n p r o j e k t o w a n e j r e k o n s t r u k -
c j i s t u d i u m . 

• P A C Z K I D O P O L S K I 
— zagraniczne i k r a j o w e ( w o l n e od cła) 

— w s z e l k i e l e k a r s t w a z a g r a n i c z n e 

• P A C Z K I D O ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
(Odb io rcy nie ponoszą żadnych opłat. 
C ło i inne koszty p łatne u nas ) 

^ W g j a z d a do kraju, przgjazdg krewniich 
i przyjació ł z Polski 
— formalnośc i i przekazy za bi lety do F r anc j i 

Zaiatroi Ci najperoniej iia odpoioiedzialno.ić firmy biuro 

O n \ N 1 A 
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KOLONIE 
Skrajna, 

N a tarasie D o m u Dz iecka w Łodz i 
b a w i ą się na razie dzieci p rzyby łe ze 
Ś ląska. W k r ó t c e tak s amo b a w i ć się 
będą dzieci polskie p rzyby ł e z F r a n c j i 

B. Konsul Generalng PRL 
UJ Lille — M. Zamiara 
przekazuje dziec iom 
serdeczne 'pozdrowienia 
i życzenia mi łych 
wakacji w Polsce 

W S Z Y S T K O DO W Y J A Z D U 
N A L E Ż Y C I E P R Z Y G O T O W A N E 

Z b l i ż a s i ę t e r m i n r o z p o c z ę c i a k o l o n i i . 
O s t a t n i e p r z y g o t o w a n i a d o j a k n a j l e p -
s z e g o p r z y j ę c i a d z i e c i P o l o n i i F r a n c u -
s k i e j i B e l g i j s k i e j w P o l s c e d o b i e g a j ą 
k o ń c a . 

P a n i P . D u f f a u , d e l e g a t k a p a r y s k i e g o 
o d d z i a ł u P o l s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a 
j e s t z a d o w o l o n a . P r z y b y ł a d o W a r s z a -
w y , a b y j e s z c z e r a z o m ó w i ć z e w s p ó ł -
o r g a n i z a t o r a m i w k r a j u s z c z e g ó ł y p r z y -
j ę c i a d z i e c i z F r a n c j i i B e l g i i . 

— Wszys tko p r zygo towane jest, j a k 
to się m ó w i , „na ostatni guz ik " . Dzieci 
b ędą przy ję te serdecznie i gościnnie. 
Ob iekty ko l on i j ne zostały w y b r a n e 
bardzo starannie w p ięknych zaką t -
kach Po l sk i — z w i e r z a s i ę p . D u f f a u 
p r z e d s t a w i c i e l o w i „ T y g o d n i k a " . 

— C z y d e l e g a t u r a P C K w P a r y ż u 
z a k o ń c z y ł a j u ż r e k r u t a c j ę i i l e d z i e c i 
p r z y b ę d z i e o g ó ł e m n a k o l o n i e d o 
k r a j u ? 

— Rek ru t ac j a została już zakończona, 
a le doda tkowo rozpatrzy l i śmy spóź -
nione zgłoszenia, w ł ą c z a j ą c do poszcze-
gó lnych g r u p jeszcze k i lkoro dzieci. 
O g ó ł e m przył>ędzie do Po l sk i b l isko 
600 dzieci z F r a n c j i i ponad 100 dzieci 
z Belg i i . 

— C z y n i e m a k ł o p o t ó w z z a ł a t w i a -
n i e m f o r m a l n o ś c i p r z y j a z d o w y c h ? 

— Konsu la ty polskie z a ł a tw i a j ą s p r a -
w y paszpor towe ba rdzo sp rawn ie . Je -
stem zdania, że na leży im się spec ja lne 
podz iękowan ie za troskę i zaintereso-
w a n i e naszą a k c j ą ko lon i jną . W Polsce 
ba rdzo interesu ją się przeb ieg iem akc j i 
ko lon i jne j niektórzy by l i p racownicy 
konsularn i . N p . nacze lnik w y d z i a ł u 
p r a w n e g o w Min i s te r s tw ie S p r a w Z a -
granicznych w W a r s z a w i e pan M a r i a n 
Zamia r a , by ł y konsu l genera lny _ w 
Li l le , dopy tywa ł się czy z okręgu L i l l e 
p r zy j e żdża j ą dzieci i czy wszystk ie 
zgłoszenia zostały za łatwione. Pros i ł on 
o przekazanie serdecznych pozdrowień 
d l a dzieci z okręgu L i l l e i ich rodz i -
ców, życząc Im mi łych w a k a c j i w k r a -
ju . Jednocześnie zapowiedzia ł , że b ę -
dzie chciał odwiedz ić j e w czasie k o -
lonii. S ł o w e m wszyscy pamię ta j ą o 
„naszych" dzieciach. 

— K i e d y n a l e ż y s p o d z i e w a ć s i ę 
p i e r w s z e j g r u p y d z i e c i ? 

— P i e r w s z a g r u p a przybędz ie do 
Poznan ia w dniu 11 l i pca i stąd zosta-
nie p rzewiez iona do k i lku o ś rodków 
koloni jnych. 

— A w i ę c d o z o b a c z e n i a ! Ż y c z y m y 
d z i e c i o m s z c z ę ś l i w e j p o d r ó ż y d o P o l -
s k i . 

KOLONIE ^ KOLONIE ^ KOLONIE 
Anin, Radość i K o n s t a n c i n 

c z e k a j ą n a d z i e c i p o l o n i j n e 
w poprzednich numerach „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " poda l i śmy krótkie 

opisy Sopotu, W i s ł y , Szk l a r sk i e j Po ręby , P i w n i c z n e j 1 Torun ia , w k tó -
rych m. in. odpoczywać będą dzieci polskie z F r a n c j i i Belg i i . Dz i s i a j 
p rzynos imy nieco danych o mie j scowośc iach pod W a r s z a w ą i Łodz ią : 
S k r a j n e j , Aninie , Radośc i i Konstancinie . I tu b o w i e m gościć będą od 
p ie rwszych dni l ipca dzieci po lskie z F r a n c j i i Be lg i i oraz Po loni i z in -
nych k r a j ó w . 

ŁO D Ż — n a j w i ę k s z y w P o l s c e 
o ś r o d e k p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i -
c z e g o . M i l i o n o w e m i a s t o , p r o d u -

k u j ą c e m i l i o n y m e t r ó w w s z e l k i e g o r o -
d z a j u t k a n i n l n i a n y c h , w e ł n i a n y c h i 
b a w e ł n i a n y c h . A l e o t o w y s t a r c z y d z i e -
s i ę ć m i n u t j a z d y a u t o k a r e m , a z l a s u 
k o m i n ó w d o s t a j e m y s i ę w g ę s t o z a l e -
s i o n ą d z i e l n i c ę t e g o w i e l k i e g o m i a s t a 
— S k r a j n ą . T u , p r z y u l i c y L e t n i s k o -
w e j , w I Z - h e k t a r o w y m p a r k u , z n a j d u -
j e s i ę P a ń s t w o w y D o m W c z a s ó w D z i e -
c i ę c y c h . D w a o k o l o n e t a r a s a m i p a ł a -
c y k i g o ś c i ł y w s e z o n i e l e t n i m d z i e c i 
r o d z i n p o l s k i c h z a m i e s z k a ł y c h n a W ę g -
r z e c h . W c i ą g u r o k u g o s z c z ą t u d z i e c i 
z c a ł e j P o l s k i , w t e d y g d y d z i e c i r o b o t -
n i k ó w ł ó d z k i c h w ę d r u j ą w d r o d z e w y -
m i a n y d o d o m ó w w c z a s o w y c h p o ł o ż o -
n y c h w g ó r a c h l u b n a d m o r z e m . 

B u d y n k i w S k r a j n e j u r z ą d z o n e są 
k o r r i f o r t o w o : s a l e k o n c e r t o w e , o b s z e r n e 
j a d a l n i e , p i ę k n e s y p i a l n i e , ś w i e t l i c e , 
n a t r y s k i z w o d ą z i m n ą i c i e p ł ą i td . 
A m a t o r z y s p o r t ó w w o d n y c h z n a j d ą w 
n i e z n a c z n e j o d l e g ł o ś c i t r z y s z t u c z n e 
j e z i o r a i p r z y s t a ń k a j a k o w ą . A m a t o -
r z y i n n y c h d y s c y p l i n s p o r t o w y c h m a j ą 
w p a r k u b o i s k a 1 k o r t y t e n i s o w e . 

Z k o l e i d o d a ć n a l e ż y , ż e w e w s z y s t -
k i c h d o m a c h p r z e z n a c z o n y c h n a c z a s o -
w y p o b y t d l a d z i e c i z P o l o n i i t r w a j ą 
o b e c n i e g o r ą c z k o w e p r a c e p r z y g o t o -
w a w c z e . K i e r o w n i c y p o s z c z e g ó l n y c h o -
b i e k t ó w c z y n i ą w s z y s t k o , a b y z a p e w n i ć 
m ł o d y m i m i ł y m g o ś c i o m z z a g r a n i c y 
j a k n a j w i ę c e j w y g ó d i u r o z m a i c i ć p o -
b y t w k r a j u p o m y s ł o w y m i i m p r e z a m i 

D o m przeznaczony d l a ch łopców na terenie wczasow i ska d l a dzieci w Łodz i 

W GRÄMCÄCH WIELKIEJ WARSZAWY 

N o w o z b u d o w a n a po w o j n i e szkoła w A n i n i e stoi na terenie leśnym. B u -
dynek ten zostanie przekształcony na okres letni w pens jonat d l a dzieci 

polskich przyby łych tu n a gościnny wypocz j 'nek z F r a n c j i 

LECZ n a j m i l s z e i n a j z d r o w s z e , 
p r z e c i e ż p o l s k i e j e s t M a z o w s z e " 

' ^ — m ó w i d w u w i e r s z w y j ę t y z 
p o p u l a r n e j p i o s e n k i l u d o w e j , c h ę t n i e 
ś p i e w a n e j p r z e z m ł o d z i e ż p o l s k ą w 
k r a j u i p o z a j e g o g r a n i c a m i . W i a d o m o 
r ó w n i e ż , ż e p o ł o ż o n e n a l i n i i o t w o c -
k i e j m i a s t e c z k a p o d s t o ł e c z n e są n i e 
t y l k o b a r d z o z d r o w e , a l e i b a r d z o p i ę k -
n e . W d w ó c h t a k i c h , s ą s i a d u j ą c y c h z e 
s o b ą o s i e d l a c h , m i a n o w i c i e w A n i n i e 
i Radości , p r z e z n a c z o n o d w a d u ż e b u -
d y n k i s z k o l n e n a p e n s j o n a t y d l a d z i e -
c i p o l s k i c h z F r a n c j i , B e l g i i i I n n y c h 
k r a j ó w . W b u d y n k a c h t y c h z n a j d z i e 
p o m i e s z c z e n i e o k o ł o 200 d z i e c i . 

W s p o m n i a n e w y ż e j o b i e k t y z n a j d u j ą 
s i ę n a g ę s t o z a l e s i o n y m t e r e n i e , o p r z e -
w a d z e d r z e w i g l a s t y c h , d z i ę k i c z e m u w 
m i e s i ą c a c h l e t n i c h p o w i e t r z e j e s t t u 
d o s ł o w n i e p r z e p o j o n e z a p a c h e m ż y -
w i c y . 

C h o c i a ż A n i n i R a d o ś ć l e ż ą w g r a n i -
c a c h W i e l k i e j W a r s z a w y ( z e ś r ó d m i e -
ś c i a s t o l i c y 30 m i n u t j a z d y k o l e j ą 
e l e k t r y c z n ą ) , n i e o d c z u w a s i ę t u w c a l e 
b l i s k o ś c i w i e l k i e g o m i a s t a . W s z y s t k i e 
uMce t o n ą w p o w o d z i k w i a t ó w i z i e -
l e n i , w p a r k a c h i l a s a c h b e z p r z e r w y 
r o z l e g a j ą s i ę ś p i e w y p t a k ó w . S z c z ę ś -
l i w i są s t a l i m i e s z k a ń c y t y c h p o d -
s t o ł e c z n y c h o s i e d l i i n a p e w n o b ę d ą s i ę 
c z u ć d o s k o n a l e d z i e c i p o l s k i e z z a g r a -
n i c y , k t ó r e s p ę d z ą t u b e z t r o s k o s w e 
l e t n i e w a k a c j e . 

NA KRÓLEWSKIEJ GÓRZE Tekst i zd jęc ia : 
R o m a n K W I A T K O W S K I 

N"A t e j s a m e j s z e r o k o ś c i g e o g r a -
f i c z n e j , a l e p o d r u g i e j s t r o n i e 
W i s ł y , n a d r z e c z k ą J e z i o r k ą , l e ż y 

Konstanc in (3 k i l o m e t r y o d g r a n i c y 
W i e l k i e j W a r s z a w y , d o k t ó r e j d o j a z d 
j e s t u ł a t w i o n y k o l e j k ą e l e k t r y c z n ą i 
a u t o b u s a m i ) . A m b i c j ą p r z e d w o j e n n y c h 
m a g n a t ó w w a r s z a w s k i c h b y ł o m i e ć w 
K o n s t a n c i n i e w ł a s n y p a ł a c y k . O p u s z -
c z o n y m i p o w o j n i e p a ł a c y k a m i z a o p i e -
k o w a ł y s i ę m i e j s c o w e w ł a d z e a d m i n i -
s t r a c y j n e , z a b e z p i e c z a j ą c j e p r z e d d e -
w a s t a c j ą . 

W j f i ^ e d n y m , b o d a j ż e n a j p i ę k n i e j s z y m , 
n a l e ż a ł d o p r z e m y s ł o w c a 

• V ^ r t h e l m a , z n a j d u j e s i ę o b e c n i e P a ń -
s t w o w y D o m D z i e c k a . W n i m w ł a ś n i e 
spędz i , w a k a c j e l e t n i e c z ę ś ć d z i e w c z y -
n e k P o l o n i i f r a n c u s k i e j i b e l g i j s k i e j . 

C h ł o p c y z n a j d ą p o m i e s z c z e n i e w i n -
n y m p a ł a c y k u p o p r z e c i w l e g ł e j S t r o n i ę 
u l i c y . O b a o b i e k t y śą z b u d o w a n e w 
n a j p i ę k n i e j s z e j , g ę s t o z a l e s i o n e j d z i e l -
n i c y K o n s t a n c i n a , n a t z w . „ K r ó l e w -
sk ie j Gó r ze " . O b a z n a j d u j ą s i ę p r z y 
u l i c y Ż ó ł k i e w s k i e g o , a w ł a ś c i w i e l e ś n e j . 

P a ł a c y k i s t o j ą w g ę s t o z a d r z e w i o n y c h 
p a r k a c h , w k t ó r y c h p o n a d z i e l o n e k l o -
n y , w i e r z b y p ł a c z ą c e i ś w i e r k i , s t r z e -
l a j ą k u n i e b u w y s o k i e s o s n y . D z i e s i ę ć 
m i n u t d r o g i s p a c e r k i e m d z i e l i j e o d 
p r z y s t a n i k a j a k o w e j n a J e z i o r c e . 

J a k i e a t r a k c j e , p o z a w y c i e c z k a m i p o 
k r a j u , c z e k a j ą m ł o d y c h p e n s j o n a r i u s z y 
t y c h p a ł a c y k ó w ? — P r o g r a m a t r a k c j i 
j e s t b o g a t y i u r o z m a i c o n y . Z a b a w y , 
t a ń c e , k o n k u r s y z n a g r o d a m i , kon-r 
w e r s a c j a w j ę z y k u o j c z y s t y m , w y s t ę p y 
a r t y s t ó w , i g r z y s k a s p o r t o w e i w i e l e 
i n n y c h r o z r y w e k p r z e w i d u j e p r o g r a m . 
N i e m a ł ą a t r a k c j ą b ę d z i e r ó w n i e ż p o l -
s k a k u c h n i a , p r z y g o t o w u j ą c a p o s i ł k i , 
ż e p a l u s z k i l i z a ć . 

Pa ł a cyk w Konstancinie , na K r ó l e w -
sk i e j Górze , przeznaczony na dom 
w c z a s o w y d la dziewcząt. N a p i e r w -
szym planie basen kąp ie lowy , zas i la -
ny w o d ą bieżącą z fontanny, pod k tó -
r ą można b rać o rzeźwia jące natryski 
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BANDERY 
A P I T A N F r a n ç o i s C a l o n u ś m i e c l i -

n ą l s i ę z a d o w o l o n y , z d u m ą 
p r z y s z ł e g o „ p i e r w s z e g o p o B o g u " 

t r a w l e r z e „ N o t r e D a m e d e F r a n c e " , 
i — C ' e s t u n b o u l o t t r è s b i e n f a î t ! U n 

lœau b a t e a u ! D o b r z e w y k o n a n a r o b o -
ta! P i ę k n y s t a t e k ! 

W r a z z k i l k o m a k o l e g e i m i p r z y b y ł o n 
d o G d a ń s k a , a b y z a k i l k a d n i , p o o d -
d a n i u s t a t k u p o d f l a g ę a r m a t o r a , w y -
p r o w a d z i ć g o w p i e r w s z y r e j s . K i e r u -
n e k : p o r t m a c i e r z y s t y B o u l o g n e - s u r -
M e r . 

S t a t e k p r z y c u m o w a n y j e s t p r z y n a -
b r z e ż u w y p o s a ż e n i o w y m S t o c z n i P ó ł -
n o c n e j w G d a ń s k u . K a p i t a n C a l o n 
g e s t e m u p r z e j m e g o g o s p o d a r z a z a p r a -
sza n a s d o o b e j r z e n i a t r a w l e r a . N a 
p o k ł a d z i e 1 w w e w n ę t r z n y c h p o m i e s z -
c z e n i a c h u w i j a j ą s i ę j e s z c z e p r a c o w n i -
c y s t o c z n i , d o k o n u j ą c o s t a t n i c h z a b i e -
g ó w k o s m e t y c z n y c h . O g l ą d a m y k a b i n y 
o f i c e r s k i e , k a j u t y d l a m a r y n a r z y , m e s -
sę. Z a ł o g a n i e b ę d z i e m o g ł a n a r z e -
k a ć n a b r a k w y g ó d . 

P o t e m s c h o d z i m y n a d ó ł d o m a s z y -
n o w n i P r z y p o t ę ż n y m d i e s l o w s k i m s i l -

n i k u m a ł a n a r a d a r o b o c z a : m e c h a n i k 
P i e r r e GŁn o m a w i a z p o l s k i m i i n ż y -
n i e r a m i j a k i e ś b a r d z o z a w i ł e d l a l a i k a 
z a g a d n i e n i a . M o n t e r z y p r z y g o t o w u j ą 
s i l n i k d o p r z e g l ą d u p r z e z p r z e d s t a w i -
c i e l a p r o w a d z ą c e j n a d z ó r n a d b u d o w ą 
s t a t k u i n s t y t u c j i k l a s y f i k a c y j n e j — 
„ L l o y d s R e g i s t e r o f S h i p p i n g " . U ś -
m i e c h n i ę t e m i n y w s k a z u j ą , ż e w s z y s t -
k o z a p i ę t e j e s t n a p r z y s ł o w i o w y o s t a t -
n i g u z i k . 

J e s z c z e w i z y t a w s t e r ó w c e . I t u k a -
p i t a n C a l o n n i e s z c z ę d z i p o c h w a ł . 

—' T o n a p r a w d ę p r z y j e m n o ś ć b y ć 
d o w ó d c ą t a k i e g o s t a t k u . 

T r a w l e r w y p o s a ż o n y j e s t w u r z ą d z e -
n i a , k t ó r e p o z w a l a j ą z a s z e r e g o w a ć g o 
d o n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h j e d n o s t e k t e g o 
t y p u . Ż y r o p i l o t , u t r z y m u j ą c y a u t o m a -
t y c z n i e s t a t e k n a ż ą d a n y m k u r s i e , k t ó -
r y z n a k o r ń i c i e z a s t ę p u j e n a p e ł n y m 
m o r z u p r a c ę s t e r n i k a , e c h o s o n d a , r a -
d a r , a p a r a t u r a r a d i o l o k a c y j n a — w s z y -
s t k o t o z a p e w n i a t r a w l e r o w i i j e g o 
z a ł o d z e b e z p i e c z e ń s t w o , u ł a t w i a p r a c ę 
r y b a k o m . 

O b o k „ N o t r e D a m e d e F r a n c e " 
p r z y c u m o w a n y j e s t d r u g i t r a w l e r , 
„ C h a s s i r o n I I " , k t ó r y r ó w n i e ż l a d a 
d z i e ń p r z e k a z a n y z o s t a n i e a r m a t o r o w i . 
P r z y n a b r z e ż u s t o j ą r z ę d e m d a l s z e 
t r z y j e d n o s t k i , r ó w n i e ż p r z e z n a c z o n e 
d l a F r a n c j i , a n a p o c h y l n i t r w a m o n t a ż 
k o l e j n e g o t r a w l e r a . 

J a k d o s z ł o d o t e g o , ż e s t o s u n k o w o 
m ł o d y p o l s k i p r z e m y s ł s t o c z n i o w y ( l i -
c z y p r z e c i e ż z a l e d w i e 15 l a t ) o t r z y m a ł 
t a k p o w a ż n e z a m ó w i e n i e a r m a t o r ó w 
f r a n c u s k i c h ' 

„ Z i m o r o d e k " — t o j e d e n z d u ż e j 
s e r i i z b u d o w a n y c h w P o l s c e l u g o t r a w -
l e r ó w , z w a n y c h p o p u l a r n i e „ p t a s z k a -
m i " , g d y ż c h r z c z o n o j e i m i o n a m i p t a -
k ó w . W r o k u 1957 „ Z i m o r o d e k " w y r u -
s z y ł w n i e c o d z i e n n y r e j s — j a k o e k s -
p o n a t n a w y s t a w y r y b a c k i e w K o p e n -
h a d z e i L o w e s t o f t ( W . B r y t a n i a ) . W z b u -
d z i ł t a m d u ż e z a i n t e r e s o w a n i e , z w ł a -
s z c z a w ś r ó d a r m a t o r ó w f r a n c u s k i c h . 
D o b r y k u p i e c n i e l u b i j e d n a k k u p o w a ć 
k o t a w w o r k u . 

— C h c i e l i b y ś m y s i ę d o k ł a d n i e j 
p r z y j r z e ć t e m u „ p t a s z k o w i " — z a w y -
r o k o w a l i a r m a t o r z y . — P r z y ś l i j c i e g o 
d o n a s , d o B o u l o g n e - s u r - M e r . 

L u g o t r a w l e r p o p ł y n ą ł d o B o u l o g n e . 
F a c h o w c y o p u k a l i g o z e w s z y s t k i c h 
s t r o n , w y p r ó b o w a l i j e g o s p r a w n o ś ć . 
S t a t e k p r z y p a d ł i m d o g u s t u . 

— S k o r o b u d u j e c i e t a k i e l u g o t r a w -
l e r y , t o m o ż e b y ś c i e z b u d o w a l i d l a n a s 
w i ę k s z e j e d n o s t k i r y b a c k i e — t r a w -
l e r y ? 

T r a n s a k c j ę z a w a r t o . P i e r w s z e k o n -
t r a k t y p o d p i s a n o w m a r c u 1958 r o k u . 
R y c h ł o n a d e s z ł y d a l s z e z a m ó w i e n i a . 
O b e c n i e S t o c z n i a P ó ł n o c n a w G d a ń s k u 
m a w e „ f r a n c u s k i m p o r t f e l u " z l e c e -
n i a n a b u d o w ę 10 s t a t k ó w , k t ó r e p ł y -
w a ć b ę d ą p o d f l a g a m i a r m a t o r ó w : 
p . G a u t i e r z L o r i e n t , p . D a h l z L a 
R o c h e l l e , p . G o u r n a y i p . L e d u c z B o u -

D r u g l mechan ik P i e r r e G i n i e lektryk R a y m o n d Duchossoy s p r a w d z a j ą maszynown i ę 
„ N o t r e D a m e de F r a n c e " 

l o g n e - s u r - M e r o r a z p . M a l l e t i p . 
L e v a u z D i e p p e . P r ó c z t e g o j e s z c z e 
3 s t a t k i d l a f r a n c u s k i c h k l i e n t ó w z b u -
d u j e S t o c z n i a G d y ń s k a . 

K a d ł u b s t a t k u n a b i e r a s w y c h k s z t a ł -
t ó w w s u r o w y m s t a n i e n a p o c h y l n i . 
T a m w ł a ś n i e z a p r o w a d z i ł n a s j e d e n 
z p r a c o w n i k ó w s t o c z n i . 

— J e s z c z e p r z e d k i l k u n a s t o m a m i e -
s i ą c a m i r o s ł a w t y m m i e j s c u t r a w a •— 
o ś w i a d c z y ł n a m z n i e u k r y w a n ą d u m ą . 
— C o r a z w i ę k s z y p r o g r a m p r o d u k c y j n y 
s t o c z n i w y m a g a ł z b u d o w a n i a n o w e j 
p o c h y l n i . N a n i e j o d b y w a s i ę w ł a ś -

n i e m o n t a ż k a d ł u b ó w t r a w l e r ó w , p r z e -
z n a c z o n y c h d l a F r a n c j i . 

D o s k o n a l e z o r g a n i z o w a n e z a p l e c z e 
S t o c z n i P ó ł n o c n e j p o z w a l a n a s t o s o -
w a n i e n o w o c z e s n e j , b l o k o w e j m e t o d y 
b u d o w y s t a t k ó w . M o n t a ż k a d ł u b a t r w a 
z a l e d w i e t r z y t y g o d n i e ! 

W s z y s c y p r a c o w n i c y s t o c z n i , k a ż d y 
n a s w o i m s t a n o w i s k u , n i e z w y k l e s u -
m i e n n i e w y w i ą z u j ą s i ę z e s w y c h o b o -
w i ą z k ó w . P r a g n ą o n i , a b y z b u d o w a n e 
i c h r ę k a m i s t a t k i b y ł y j a k n a j l e p s z ą 
„ w i z y t ó w k ą " p o l s k i e g o p r z e m y s ł u s t o -
c z n i o w e g o . 

T . K U R L U S 

Z a ł o g a „No t r e D a m e de F r ance " 
P i e r r e G in , e lektryk R a y m o n d 

. O d l e w e j : kap i tan François Calon, d rug i mechan ik 
Duchossoy, Francis B a r r a s i rad iooperator F r e d V e r g e r 
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Inż. Szeruda przed wyjazdem do Wisły wy-
daje zarządzenie, aby praca nad gaszeniem ognia 
w szybie została zaliończona tego wieczoru. 
Dzięki zdwojonym wysiłkom ogień zaczyna do-
gasać, ale tama nie wytrzymuje naporu zamuł-
ki. Inż. Richter, który kieruje robotą i sztygar 
Piekarczyk stwierdzają, że pojawiają się na niej 
pęknięcia i woda przedostaje się szczelinami. 
Tymczasem górnicy, którzy nie wiedzą o tym, 
rozstrząsają niedawne wypadki, rozmawiają 
o tragicznej śmierci Farugi. Wzmianka o tej 
śmierci wywołuje w nich niepokój i przeczucie 
bliskiego niebezpieczeństwa. 

— Hm, cóżby miała mówić? Takicti ludzi 
jak ja to śmierć się nie chwyta! 

— Ty, synek!... Ty tak nie mow! 
— Dlaczegóż bym tak nie mial mówić? 
— Bo śmierć kusisz! 
— Ełi, nie plećcie, Donociku, nie! 
— Powiadam ci, synku! 
— Wiecie, co, Donociku? Mnie już śmierć 

nieraz w ślepia zaglądała i nic! Nie boję się 
śmierci, ale ona mnie się boi, cestia! 

— No, no! Dość już tego! Nie m ó w m y 
0 tym! — przerwał zabobonnie Donocik. 

Tamci umilkli. Widać , że każdy z nich 
myśli teraz o śmierci. Nad głową dzwoni 
rura. Piekarczyk splunął ciężko. Przeżywał 
obolałe myśli. Nienawiść do Zo f czynego 
1 Zuczkowego szczęścia nosił w sobie jak 
żelazny zadzior. Kłuje za każdym wspomnie-
nietn. 

— Wiecie kamraci! — posłyszał znowu 
głos Donocika. — Bo tak mi jakoś głupio!... 

— Czemu? 
— Tak mi jakoś głupio, jakby śmierć kolo 

nas łaziła! 
— Eh, pijaniście czy kigo diabla! — 

ofunkął g o Pietryś. 
— Ni, kamraci, ja to znam! Kiedy moja 

Karolka... Boże, daj jej tam radość wiecz-
ną... Kiedy moja Karolka miała się utopić, 
wiecie w tym czarnym stawie pod hałdą... 
I kiedy jeszcze była w izbie, to też mi się 
zdawało, że śmierć chodzi koło mme. Podob -
nie jak teraz... A wiecie, co wam jeszcze po-
wiem? 

— Co? 
— Oto przed chwilą, gdy byłem w upa-

dzie, idę pochylnią tu oto na naszą przecin-
kę, a tu widzę, coś szarego bieży kolo mnie. 
Świecę, a tu trzy myszy uciekały... 

— M y s z y ? ' 
— Jako mówię! Trzy były, a potem jeszcze 

dwie. To były te nasze myszy z przecinki. 
Jedną poznałem, bo była bez ogonka.. . Ucie-
kały od upadu... A wiecie, co w a m powiem, 
to wam powiem, że gdy myszy uciekają... 

— Eh, nie drzystejcie takiej głupiej ko-
niny! — ofuknął g o gniewnie Żuczek. 

Piekarczyk wszystko słyszał. Uległ dziw-
nemu złudzeniu, że śmierć, o której mówi 
Donocik, istotnie krąży w tej chwili koło 
wszystkich i w oczy zagląda. Otrząsnął się. 
Przypomniał sobie Donocikową Karolkę. Nikt 
by nie przypuszczał, że taka młoda dziew-
czyna tak marnie skończy. Wielkie rzeczy, że 
miała zostać matką! I żeby przynajmniej po-
wiedziała, kto to był! Nie powiedziała, głu-
pia! Ludzie zgadywali , że może ten, może 
tamten. No, dziewczyna była sobie sama 
winna. Była piękna, piękniejsza może... Nie, 
nie była piękniejsza od Zofki. Ale każdy za 
nią szalał, kto ją zobaczył . Umiała kusić. 
Sama winna swojemu nieszczęściu. Stary 
Donocik przysięgał wtedy, że gdyby wiedział, 
kto mu dziecko uwiódł i do śmierci popchnął, 
to by zabił! No, ale teraz już zapomniał. 
Wszystko można zapomnieć. Nie, Zofki nie 
można zapomnieć! 

— No, nie jest to znów takie groźne, jak 
pan przedstawiał, panie sztygarze! Tama 
trochę porysowała się od dołu, lecz trzyma! 
Podpory trzymają! I to mocno! Ale na wszel -
ki wypadek, gdy zamułka podniesie się jesz-
cze kilkanaście centymetrów, każemy ludziom 
przejść z przecinki do upadu na chodnik. 
Wszystkim! No, ale najważniejsze, że ogień 
będzie zduszony! Teraz jeszcze możemy spo-
kojnie siedzieć na swoim miejscu! 

Spokojny, twardy g łos Richtera uspokoił 
Piekarczyka. 

Minęły dwie godziny. Richter z Piekarczy-
kiem wciąż czatowali pod tamą. Kiedy sta-
nąć pod nią i spojrzeć w górę, widziało się 
jej wysiłek. Człowiekowi wydawało się, że 
przeżywa jej trud. 2e on sam, wsparty sto-
pami w spąg, wstrzymuje nacisk zamułki. 
Ludzie patrzyli na tamę jak na żywe stwo-
rzenie. 

Kiedy Richter z Piekarczykiem wstąpili nie 
wiadorno po raz który za drzwi, ujrzeli, że 
stary Donocik stoi pod nią i g łaszcze ją dło-
nią jak człowieka po twarzy. A że był przy 
tym obecny i Żuczek, nie omieszkał powie-
dzieć Handzlowi i Pietrysiowi, co widział. 

— Donocik myśli, że tama to jest jego 
baba, co ją brzuch boli. Bo stanął pod ścia-
ną i zaczął ją głaskać i poklepywać dłonią. 

Handzel i Pietryś nie śmieli się wcale. 
— Głupiś! — powiedział tylko Handzel. 
- Kamień, a też czuje jak człowiek, ni? 

— dorzucił Pielryś. 
Przyszła kolej na Żuczka. Udał się pod 

tamę z Piekarczykiem. Zauważyli , że szcze-
lina już nie dymi. Piekarczyk wyszedł na 
drabinę. Wsunął dłoń poza mur. Palce dotk-
nęły zamułki, s ięgającej po brzeg otworu. 

,,Zamulkę wstrzymać ! " — pomyślał . Ski-
nął z drabiny na Żuczka, żeby mu przyniósł 
z chodnika lampę benzynową. Żuczek przy-
niósł i podał. Lampa podstawiona w szczeli-
nę nie zgasła. Wprawdzie światło skurczyło 
się trochę, pożółkło, lecz nie zgasło . Jak to 
dobrze, że kazał przynieść lampę benzynową 
spod szybu! Teraz już można będzie zd jąć 
maskę! 

Żuczek, ' przerażony widokiem zde jmowa-

nia maski, kiwał gwałtownie dłonią na Pie-
karczyka. Piekarczyk jednak zdjął maskę 
i spojrzał tr iumfująco w wytrzeszczone śle-
pia jego, maski. 
. — Nie dusi nic! — Możesz zd jąć ! — za-
wołał spod stropu. 

Żuczek zawahał się nieco, lecz potem ją ł 
powoli śc iągać rzemienie z potylicy. Sztygar 
widział, jak ostrożnie wc iąga powietrze noz-
drzami. 

— No, dychnij se, pieronie, śmiało! — 
zawołał jeszcze i zeszedł z drabiny. 

— Panie inżynierze! — krzyknął za 
drzwiami. — Wygral iśmy, panie inżynierze! 
Już nie ma gazów! Ogień zduszosy ! 

Zerwali się ludzie, pobiegli do Piekarczy-
ka. 

— A tama? No, widzi pan, że tama w y -
trzymała! — radował się Richter. 

Każdy z górników pragnął przekonać się, 
c zy naprawdę Żuczek znajduje się pod ta-
mą bez maski. Otworzyl i drzwi 1 patrzyli. 
Naprawdę! Żuczek stoi pod nią i śmieje się 
zadowolony. 

— Zamułkę zamknąć! — rozkazał inży-
nier. — Pietryś! 

Pietryś pognał do wentyla w upadzie. Nie-
zadługo ucichło brzęczenie w rurze. Puszysta 
cisza zaszumiała w uszach. Rictiter wyszedł 
na drabinę, oświecił wnętrze szczerby, wy-
macał palcami zamułkę. Odetchnął. 

- - Skończone! Ogień zdechł! — zawołał 
na ludzi pod drabiną. 

— Ogień zdechł! — odpowiedziało mu 
zbiorowe westchnienie. 

Wrócil i wszyscy na dawne miejsce w prze-
cince. Pozostał tylko Piekarczyk i Żuczek. 
Patrzyli na siebie w zdumieniu. Stanęła 
między nimi radość wspó lnego zwycięstwa. 

Piekarczyk rychło się ocknął. l^rzyłożył 
ucho do tamy. Skroś drobnego szklanego 
szmeru wyciekających strużek wody posły-
szał lekki szept ściany. 

, ,Puszcza!" uświadomił sobie znienacka. 
Zrozumiał , że nadchodzi kres tamie. Ze nie-
zadługo runie. Nie wytrzyma nacisku z dru-
giej strony. Zna dobrze ten szept. Tak tyl-
ko szepce ściana, gdy ma runąć. Podobnie 
szepce calizna węg la i strop! To przyczajona 
śmierć skrada się powoli . Stąpa chyłkiem na 
palcach, a kościste palce sze eszczą w mia-
le węg lowym. 

— No i co? — posłyszał dźwięczny g łos 
Żuczka. 

Piekarczyk opanował się. Już postanowił . 
Teraz przyszedł czas, by wykonać, co należy. 

— Nic! — rzekł spokojnie. — W y j d ź 
jeszcze na drabinę, uważaj , bo pójdę otwo-
rzyć wentyl. 

Żuczek stąpał po drabinie. Drabina trzesz-
czała i kołysała się szeroko. Teraz już jest na 
szczycie. Świeci w szczelinę. 

Piekarczyk nachylił się jeszcze raz do 
ściany. Wytężył słuch. Ściana wc iąż szep'_e. 
Odłupuje się tynk! Pękają wewnętrzne spo-
jenia betonu! 

— A uważaj dobrze! — krzyknął jeszcze 
i pobiegł do drzwi. Zatrzymał się przy nich, 
obejrzał. Żuczek wc iąż tkwi pod stropem, 
nachylony głęboko w szczelinę. 

Piekarczyk wyg lądną ł za drzwi. Widzi 
Pietrysia, idącego powoli z upadu. 

— Prędzej! Prędzej ! — krzyknął na nie-
go. 

Pietryś pośpieszył, wyszedł na chodnik. 
W j e g o głębi stoi Richter z resztą górników. 
Teraz Pietryś idzie do nicR. 

— Zginiesz teraz, pieroniei — mamle 
Piekarczyk. — Zginiesz, a twoja Zofka... 
Nie!... Nie!... — krzyczy naraz strasznym 
głosem. — Zuezek, uciekaj! 

Oto z podstawy ściany wykrusza się ka-
wał muru. Nie! To złudzenie! Ależ taki... 
Wyraźnie widzi ! Teraz!... 

— Jezus Mary jo ! Żuczek uciekaj! — krzy-
czy już nieludz-ko. 

Żuczek wyco fu je się ze szczeliny, ogląda. 
Już zapóźno! Cała ściana rysuje się gwał -

townie! Pęka! Teraz górna jej część prze-
chyla się powoli . Żuczek krzyczy i schodzi 
z drabiny szybko, szybko... Ogromny blok 
muru wywala się... Teraz leci!... Drabina 
wstaje pionowo!. . . Żuczek krzyczy... drabina 
przewala się!,.. 

tr 
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O D 
S E R C A 

DROGA PANI ANNO! 
Mam dziewiętnaście lat, nie 

jestem już dzieckiem, dużo 
rzeczy wiem, rozumiem i sta-
ram się je sobie wytłumaczyć. 
Ale zdarzyło się coś, wobec 
czego jestem zupełnie głupia. 
Zobaczyłam mojego ojca w to-
warzystwie pewnej młodej 
dziewczyny, mojej rówieśnicy 
prawie. Zobaczyłam ich, gdy 
szli przytuleni do siebie, tak 
jak chodzą tylko zakochani. 
Oczywiście ukryłam się, by 
mnie nie " zauważyli, bo chyba 
pod ziemię bym się zapadła 
ze wstydu. Co mam robić? 
Czy uważa pani, że powinnam 
powiedzieć o tym mojej mat-
ce, ostrzec ją? Przecież muszę 
jakoś przeszkodzić ojcu w 
jego zamiarach. Jestem pew 
na, że moja matka niczego 
się nie spodziewa. Rodzice do-
tąd byti bardzo zgodnym mał-
żeństwem. Czekam z niecier-
pliwością na odpowiedź 

CORRA 

M O J A D R O G A ! 
S p r a w a j e s t n i e z w y l c l e d e l i -

k a t n a . M u s i p a n i w y k a z a ć 
b a r d z o w i e l e r o z s ą d k u i d o j -
r z a ł o ś c i . P r z e d e w s z y s t k i m 
m a t c e n i e m ó w i ć a n i s ł o w a . 
J e ż e l i c h o d z i o o j c a , to w i e -
l e z a l e ż y o d t e g o , w j a k i c h 
p a n i j e s t z n i m s t o s u n k a c l i . 
J e ż e l i w d o b r y c h , z a ż y ł y c h , 
p r z y j a c i e l s k i c h , m o ż n a b y s p r ó -
b o w a ć w y p ' o ' . v a d z i c g o na 
d a l e k i s p a c e r i r o z p o c z ą ć b a r -
d z o d e l i k a t n i e i s e r d e c z n i e 
r o z m o w ę lia t en t e m a t . P o w i e -
d z i e ć m u w s z y s t k o , ż e g o p a -
n i w i d z i a ł a , ż e w i e , ż e b a r -
d z o ją t en f a k t z a b o l a ł i z . i -
n i e p o k o i ł . T r z e b a s ię m i e ć na 
b a c z n o ś c i , b y n i e p o w i e d z i e ć 
z b y t w i e l e . R e a k c j a o j c a m o ż e 
b y ć r ó ż n a . M o ż e o n p r z e r w a ć 
r o z m o w ę o d r a z u , n i e w y s ł u -
c h a w s z y n a w e t p a n i s ł ó w . A l e 
m y ś l ę , ż e j a k k o l w i e k s ię z a -
c h o w a , f ak t , ż e p a n i w i e , n i e 
b ę d z i e m u o b o j ę t n y . M a m n a -
d z i e j ę , ż e w s z y s t k o d o b r z e s i ę 
s k o ń c z y . 

A N N A 

wizytą 
-

Lucy Adam 

M A T K A , Z O l V A Î . . . Ś P I E W A C Z K A 
WA r r a s , j a k z r e s z t ą w 

K a ż d y m m i a s t e c z k u n a 
p ó ł n o c y F r a n c j i, n i e -

t r u d n o s p o t k a ć r o d a k a . M i e s z -
k a j ą o n i t u t a j , w p r z e c i w i e ń -
s t w i e d o P o l a k ó w w k o -
l o n i a c h g ó r n i c z y c h , p o r o z r z u -
c a n i p o c a ł y m m i e ś c i e , a r a -
c z e j p o j e g o p r z e d m i e ś c i a c h . 
W w i t r y n i e s k l e p o w e j p r z y -
p a d k o w o n a s z ą u w a g ę z w r ó -
c i ł a p ł y t a f i r m y O d e o n , n a 
k t ó r e j w i d n i a ł a n a z w a z n a -
n e g o w P o l s c e t a n g a p t . „ Z a -
c h o d n i w i a t r " . P o n i ż e j o d -
c z y t a l i ś m y — b r a c i a K a -
s z o w s c y , L u c y A d a m . I t a k 
p o n i t c e d o k ł ę b k a . . . 

3, A v e n u e R o g e r . . . T o t u . 
N a c i s k a m y d z w o n e k i p o 
c h w i l i w o t w a r t y c h d r z w i a c h 
s t a j e m ł o d a , d e l i k a t n e j u r o d y 
k o b i e t a . P r a w i e p e w n i e , ż e t o 
w ł a ś n i e p a n i L u c y A d a m , . 

m ó w i m y p o l s k i e „ d z i e ń d o -
b r y " . 

— A a . . . a d z i e ń d o b r y , p r o -
s z ę , p r o s z ę , n i e c h p a n o w i e 
w e j d ą d o ś r o d k a . . . W e w n ą t r z 
s w o i m , , d z i e ń d o b - r y " w i t a n a s 
3 - l e t n i r e z o l u t n y m a l e c , R o -
n a l d , s y n p a n i L u c y . 

M i e s z k a n i e z d r a d z a o d r a z u 
z a i n t e r e s o w a n i a w ł a ś c i c i e l k i : 
p i a n i n o , n u t y z t e k s t a m i p o l -
s k i c h p i o s e n e k i m n ó s t w o 
p ł y t . W ś r ó d n i c h t a , k t ó r ą 
w i d z i e l i ś m y w s k l e p i e z n a -
p i s e m „ Z a c h o d n i W i a t r . . . " 

R o z m o w a p r o w a d z o n a w j ę -
z y k u p o l s k i m s p r a w i a p . L u c y 
w y r a ź n ą p r z y j e m n o ś ć , z w ł a s z -
c z a , ż e t e m a t e m j e s t p o l s k a 
p i o s e n k a , m u z y k a . P o p r a w n a 
p o l s z c z y z n a n a s z e j ś p i e w a c z k i 
m u s i z a d z i w i a ć . P o l s k i , o j -
c z y z n y s w o i c h r o d z i c ó w , n i e 
z n a p r a w i e w c a l e . M a j ą c Y 

MODA • MODA • MODA 

Letn ia suk ienka z j e d w a b n e j satyny. Prosty , na jmodn i e j s zy 
fason. N a w y k o n a n i e potrzeba 3,5 m j e d w a b i u o szer. 90 cm. 
M o d e l D o m u M o d y Po l sk i e j „ E W A " . Foto : Józe fa Schi f f 

l a t p o j e c h a ł a t a m n a k r ó t k o 
w o d w i e d z i n y d o c i o c i . 

A l e o t o i p i o s e n k a . P a n i 
L u c y n i e m o ż e o d m ó w i ć g o ś -
c l o m - P o l a k o m , w ł ą c z a a d a p -
t e r , s ł u c h a m y „ C ó r u ś m o j a , 
c ó r u ś " , „ N a z i e l o n e j ł ą c e " , „ W 
ś w i a t s z e r o k i " , „ G d y w r ó -
c i s z " , n o i o c z y w i ś c i e . . . „ Z a -
c h o d n i w i a t r " . 

D ł u g a i n i e ł a t w a b y ł a d r o g a 
d o d z i s i e j s z y c h n a g r a ń c ó r k i 
g ó r n i k a , o s i a d ł e g o p r z e d l a t y 
w z a d y m i o n e j o s a d z i e M a r l e s -
- l e s - M i n e s . A l e c i e r p l i w o ś ć i 
u p ó r — j a k p o w i a d a j ą — p o -
t r a f i c z y n i ć c u d a . A t e g o 
w ł a ś n i e p . L u c y n i e b r a k ł o . 
B y ł a z a w z i ę t a , a m b i t n a . I 
c h y b a p r z e d e w s z y s t k i m t o — 
o p r ó c z t a l e n t u — z a p r o w a d z i -
ł o j ą n a d e s k i s c e n i c z n e , t y J -
k o d z i ę k i t e m u p ł y t y z n a -
g r a n i e m L u c y A d a m t r a f i ł y 
d o m a g a z y n ó w P a r y ż a , M a r -
s y l i i , L i l l e , L y o n u 1 w i e l u i n -
n y c h m i a s t F r a n c j i . 

N a c o d z i e ń ś p i e w a c z k ę c e -
c h u j e s k r o m n o ś ć i p r a c o w i -
t o ś ć . P a n i L u c y ł ą c z y d o s k o -
n a l e o b o w i ą z k i k o c h a j ą c e j ż o -
n y i m a t k i z e s w o i m z a m i -
ł o w a n i e m . S z c z ę ś l i w e , m ł o d e 
m a ł ż e ń s t w o — o n F r a n c u z , 
o n a z p o c h o d z e n i a P o l k a . 
D u m n a j e s t z e s w o j e g o p o -

c h o d z e n i a . J e j g o r ą c e m a r z e -
n i e s t a n o w i w ł a ś n i e p o d r ó ż z 
m ę ż e m n a w a k a c j e d o P o l s k i . 
P r z y g o t o w a n i a d o n o w y c h n a -
g r a ń , p l a n y w y s t ę p ó w n i e p o -
z w a l a j ą j e j w y j e c h a ć w t y m 
r o k u . —- W p r z y s z ł y m r o k u 
p o j e d z i e m y n a p e w n o , p r a w -
d a ? — m ó w i z w r a c a j ą c s i ę 
p o p o l s k u d o m ę ż a . W o d p o -
w i e d z i — p o t a k u j ą c e s k i n i e -
n i e g ł o w ą . . . 

î5: PALCE LIZAĆ « 
Z U P A „ N I C 

4 żółtka ubić z cuk rem do 
białości. TTbite w l a ć do 1 l itra 
mleka . Pos taw ić n a ogniu i 
mieszać cały czas, a b y się 
zagrzało 1 zgęstniało, a le nie 
zagotowało . Wrzuc i ć pół laski 
wani l i i . 

U b i ć b ia łka z czterech j a j 
z dużą łyżką cukru na gęstą 
p ianę i kłaść łyżką n a go tu -
jące się mleko, po z ago towa -
niu w y j m o w a ć p ianki łyżką 
cedzakową i uk ładać na t a -
lerze. 

G o t o w ą zupę wystudz ić w 
lodówce l u b na lodzie. 

T a k a zupa szczególnie s m a -
k u j e dzieciom. P r zypomina 
lody, tylko, że p łynne. 

Pedagog radzi 

Czworonożny przyjaciel 
— Jak się nazywasz? — 

zapytałem małą dziewczynkę. 
— Dorotka Wiśniewska — 

odpowiedziała. — A to jest 
kotek Wiśniewski — dodała 
wskazując na tęgiego i bez-
czelnego kocura wygrzewają-
cego się na słońcu. 

Przyjęcie przez małą Dorot-
kę kotka do rodziny nie ogra-
nicza się do samej strony for-
malnej. Dorotka i jej siostra 
Tereska opiekują się kotkiem 
bardzo ładnie, same przyno-
szą mu piasek — ponieważ 
babcia zgodziła się na wzięcie 
kołka do domu tylko pod tym 
warunkiem, że dziewczynki 
same będą dostarczały świe-
żego piasku do kociej skrzy-
neczki. 

Któregoś dnia „kotkowi 
Wiśniewskiemu" traiiła się 
przygoda na dywanie. Babcia 
postanowiła go ukarać. Nic 
nie pomogło, że kocisko czu-
jąc, iż z nim krucho, uciekło 
na szaię. Babcia uzbrojona w 
ścierkę przystawiła krzesło i 
już-już dosięgała kota, gdy 
Dorotka w obawie, że jej pu-
pil zostanie wypędzony z do-

mu, oświadczyła, że to ona 
zrobiła na dywan!... 

Oczywiście nie uwierzono 
6-letniej dziewczynce, ale ma-
newr nie minął się z celem. 
Zdumionej i rozbawionej bab-
ci kotek wymknął się z rąk. 

Tę historię opowiedzieliśmy 
nie tylko dla śmiechu. Wska-
zuje ona, że dzieci przywiązu-
ją się do zwierząt i potralią 
się nimi pięknie opiekować. 

Trzymanie w domu pieska 
czy kotka i powierzanie dziec-
ku choćby w pewnej mierze 
opieki nad nim jest bardzo 
wskazane ze względów peda-
gogicznych. 

Oczywiście żywego stwor-ze-
nia nie można pozostawić wy-
łącznie na opiece dziecka. 
Trzeba z dala nad tą opieką 
czuwać i dyskretnie w razie 
potrzeby interweniować. Dzieci 
potralią być zbyt surowe; cza-
sem okrutne, często nawet 
znęcają się nad zwierzętami. 

A to jeszcze jeden powód, 
dla którego dobrze jest dać 
dziecku pod opiekę czworonoż-
nego przyjaciela. W ten spo-
sób przez wzajemne przywią-
zanie możemy wpłynąć na 
zmianę usposobienia dziecka. 



PA N A M i k o ł a j a L e w i c l t i e g o s p o t -
, k a l i ś m y p r z y c z y t a n i u „ T y g o d -

n i k a P o l s k i e g o " . N a d s z e d ł w ł a ś -
n i e n o w y n u m e r i p a n M i k o ł a j , c z e k a -
j ą c z o b i a d e m n a i > o w r ó t s w o j e g o 
z i ę c i a z p r a c y , z a g ł ę b i ł s i ę w l e k t u r z e . 
P i s m o — j a k n a m p o w i e d z i a ł — n i e 
t y l k o g o i n t e r e s u j e . P a n L e w i c k i l u b i 
j e o d c z a s u , g d y d z i ę k i „ T y g o d n i k o w i 
P o l s k i e m u " o d n a l a z ł b r a t a w P o l s c e . 

B y ł o t o t a k . W 1958 r o k u p . L e w i c k i 
p r z y g o t o w y w a ł s i ę d o w y j a z d u n a w a -
k a c j e . K t ó r e g o ś w i e c z o r u , z m ę c z o n y 
p a k o w a n i e m w a l i z e k , w y s z e d ł n a s p a -
c e r , a b y t r o c h ę o d p o c z ą ć . M i e s z k a n i e 
p p . L e w i c k i c h z n a j d u j e s i ę w s a -
m y m c e n t r u r n S a i n t - D e n i s , p r z y b a r -
d z o r u c h l i w e j u l i c y . 

— P a n i e L e w i c k i ! P a n i e L e w i c k i ! 
— w o ł a ł j a k i ś g ł o s k o b i e c y z d r u g i e j 

P O S R Û D C Z Y T E L N I K Ó W „ T y g o d n i k a " 
w S A I N T - D E N I S 
s t r o n y u l i c y . P a n M i k o ł a j p r z y s t a n ą ł 
i d o s t r z e g ł z n a j o m ą P o l k ę . W i d o c z n e 
b y ł o , ż e n i e w i a s t a m a j a k ą ś w a ż n ą 
w i a d o m o ś ć . 

— C z y P a n m a b r a t a w P o l s c e ? — 
z a p y t a ł a z b l i ż a j ą c s i ę s z y b k o . — 
P r z y j d ź c i e d o n a s . M a m w d o m u n o w e 
p i s m o , „ T y g o d n i k P o l s k i " . W o s t a t -
n i m n u m e r z e , w r u b r y c e p o s z u k i w a n i e 

Krys i ę Jass odnaleź l iśmy w po lsk ie j ochronce na l ekc j i r y s u n k ó w (p i e rwsza 
od l e w e j ) 

PięlŁny fcooŁurs recytatorsk:! 
D z i e c i p a r y s k i c h s z k ó ł 

recytują wiersze 
Afarii K o n o p n i c k i e j 
RE C Y T A C J A w i e r s z a p r z e d p e ł n ą 

s a l ą i j u r y w y m a g a n i e l a d a o d -
w a g i . . . N i c w i ę c d z i w n e g o , ż e i 

n a j ś m i e l s z y m t r u d n o p o z b y ć s i ę t r e m y . 
Z w ł a s z c z a g d y w y s t ę p u j e s i ę p u b l i c z -
n i e p o r a z p i e r w s z y i m a s i ę d z i e s i ę ć 
a l b o t r o c h ę m n i e j l u b t r o c h ę w i ę c e j 
l a t . I d l a t e g o d z i e w c z y n k i i c h ł o p c y z 
s z e ś c i u s z k ó ł o k r ę g u p a r y s k i e g o , b i o -
r ą c y u d z i a ł w e l i m i n a c j a c h k o n k u r s u 
r e c y t a t o r s k i e g o , d r ż e l i d o s ł o w n i e z e -
m o c j i . Z r e s z t ą n i e t y l k o o n i ^ . 

T a k ż e n i e c i e r p l i w e m a m y i p a n i e 
n a u c z y c i e l k i , k t ó r e i m p r e z y p r z y g o t o -
w a ł y . 

Z p o r t r e t u n a ścianie szko lne j sali 
n a r u e Cr i l l on p a t r z a ł a n a z e b r a n y c h 
M a r i a Konopn icka . P r o g r a m w i e c z o r u 
s t a n o w i ł y w i e r s z e t e j w i e l k i e j p o l s k i e j 
p o e t k i . 

N a e s t r a d z i e s t a n ę ł a m a ł a d z i e w -
c z y n k a . „Jadą , j a d ą dzieci drogą , s io-
strzyczka i brat , I nadz iw ić się nie 
mogą , j ak i p iękny ś w i a t " — t e n z n a -
n y w i e r s z w w y k o n a n i u 1 0 - l e t n i e j 
W a n d z i Slniatek b r z m i a ł c z y s t o 1 w y -
r a ź n i e . P ó ź n i e j R o m e k P a w l i k z t e m -
p e r a m e n t e m o p o w i a d a ł z a b a w n e d z i e -
j e d z i e l n e g o S t e f k a B u r c ^ m u c h y . J a n -
ka T a r n a w s k a i M o n i k a T w a r d y w y -
b r a ł y s o b i e s ł y n n ą l u d o w ą b a l l a d ę „ A 
g d y p o s z e d ł S t a c h n a w o j n ę " . O b i e 
d z i e w c z y n k i m ó w i ł y w i e r s z z p e ł n y m 
z r o z u m i e n i e m t e k s t u i o t r z y m a ł y s e r -
deiJEne b r a w a . 

A p ó ź n i e j w s z y s c y u c z e s t n i c y K o n -
k u r s u d o s t a l i k s i ą ż k i , n a j l e p s i z a ś 
p i ę k n e k o l o r o w e a l b u m y . D o n a s t ę p -
n y c h e l i m i n a c j i o k r ę g u p a r y s k i e g o z a -
k w a l i f i k o w a l i s i ę W a n d a Śmia łek i 
Romek P a w l i k ( g r u p a d z i e c i o d l a t 

10 d o 12), M o n i k a T w a r d y i Janka 
T a r n a w s k a ( g r u p a d z i e c i o d l a t 12 d o 
14), o r a z Tadeusz Grzes iak i He l a T o -
m a s z e w s k a ( g r u p a d z i e c i o d l a t 14 
d o 16). 

P o r e c y t a c j a c h i r o z d a n i u n a g r ó d 
c h ó r s z k o l n y ś p i e w a ł p i e ś n i d o s ł ó w 
p o e t k i . 

W i e c z ó r n a r u e C r i l l o n b y ł s p o t k a -
n i e m z p i ę k n e m p o l s k i e g o s ł o w a i p o -
e z j ą M a r i i K o n o p n i c k i e j . W i ę k s z o ś ć 
m a ł y c h r e c y t a t o r ó w w y k o n a ł a u t w o r y 
w n a p r a w d ę c z y s t e j , ł a d n e j p o l s z -
c z y ż n i e . T a k , a l e M a r i a K o n o p n i c k a t o 
n i e t y l k o p i ę k n o s ł o w a . . . W tym roku 
obchodzimy uroczyste 50-lecIe śmie r -
ci autorki „ P a n a Ba l c e r a w B razy l i i " . 
Obchodz imy uroczyście tę datę, bo a u -
torka „W i e r s z a przed s ą d e m " jest n a m 
n a p r a w d ę b l iska. W ę w s z y s t k i c h s w o -
i c h u t w o r a c h i p r z e z c a ł e s w o j e ż y c i e 
u j m o w a ł a s i ę z a l u d z k ą k r z y w d ą , a 
w c z y t e l n i k a c h w z b u d z a ł a o g r o m n ą 
w r a ż l i w o ś ć n a l o s y i n n y c h l u d z i . T ę 
w r a ż l i w o ś ć p o z w a l a j ą n a m i d z i ś o d -
c z u w a ć w i e r s z e m ó w i ą c e o n ę d z y c h ł o -
p a i c i ę ż k i m ż y c i u o p u s z c z o n y c h d z i e -
c i . D z i ę k i t y m w a r t o ś c i o m g ł ę b o k o 
l u d z k i m n a p o e z j i M a r i i K o n o p n i c k i e j 
w y c h o w a ł y s i ę c a ł e p o k o l e n i a m ł o d z i e -
ż y . 

I l e ź z n a c z y p i e r w s z y w i e r s z w y g ł o -
s z o n y p u b l i c z n i e , k i e d y m a s i ę 10 l a t ! 
I d l a t e g o s z k o d a , ż e w c z a s i e c z w a r t -
k o w e j i m p r e z y n a r u e C r i l l o n z a b r a k ł o 
p a r u s ł ó w o t w ó r c z o ś c i i ż y c i u M a r i i 
K o n o p n i c k i e j . Z n a j o m o ś ć p o e z j i M a r i i 
K o n o p n i c k i e j w ś r ó d d z i e c i z p o l s k i c h 
s z k ó ł P a r y ż a n i e p o w i n n a s i ę s k o ń c z y ć 
n ą t y m j e d n y m k o n k u r s i e r e c y t a t o r -
s k i m . 

r o d z i n j e s t w i a d o m o ś ć , ż e j a k i ś L e -
w i c k i z P o l s k i p o s z u k u j e b r a t a , z a -
m i e s z k a ł e g o w e F r a n c j i . M o ż e t o o 
W a s c h o d z i ? 

W n i e d z i e l ę w y b r a ł s i ę p a n M i k o ł a j 
d o z n a j o m y c h i t u t a j s i ę p r z e k o n a ł , 
ż e t o i s t o t n i e j e g o r o d z o n y b r a t g o 
p o s z u k u j e . N a z a j u t r z c ó r k a L e w i c k i c h , 
p a n i R o b e r t a , p o j e c h a ł a d o r e d a k c j i 
„ T y g o d n i k a " i — r o z p o c z ę ł y s i ę p o s z u -
k i w a n i a . Z a t e l e f o n o w a n o d o W a r s z a w y 
i — p o d w ó c h t y g o d n i a c h — p r z y -
s z e d ł l i s t . B r a t n a s z e g o e m i g r a n t a , 
p . W i n c e n t y L e w i c k i , ż y j e , j e s t z d r o w y 
i m i e s z k a w C i e c h a n o w i e . 

— C h c i a ł e m b r a t a ś c i ą g n ą ć t u t a j , d o 
F r a n c j i , a l e j a k o ś t r u d n o g o b y ł o n a -
m ó w i ć . Z o b a c z y l i ś m y s i ę d o p i e r o w 
z e s z ł y m r o k u . P o t y l u , t y l u l a t a c h . P o -
j e c h a l i ś m y d o C i e c h a n o w a i o d w i e d z i -
l i ś m y g o . 

W S A I N T - D E N I S j e s t d u ż o P o l a -
k ó w i s p o ś r ó d n i c h w i e l u cz3 'ta 
„ T y g o d n i k " . W j e d n y m z d o -

m ó w , w p o b l i ż u w s p a n i a ł e j g o t y c k i e j 
k a t e d r y , w k t ó r e j z n a j d u j ą s i ę g r o b y 
k r ó l ó w f r a n c u s k i c h , s p o t y k a m y c z t e -
r e c h c z y t e l n i k ó w n a s z e g o p i s m a . Z a -
c z y n a s i ę r o z m o w a i — j a k t o m i ę d z y 
l u d ź m i s t a r s z y m i — s c h o d z i w k r ó t c e 
n a t e m a t d z i e c i i w n u k ó w . 

D o w i a d u j e m y s i ę n p . , ż e p a ń s t w o 
K u p s m a j ą w n u c z k ę , 1 3 - l e t n i ą K r y s i ę 
J a s s . C i e s z ą s i ę z n i e j b a r d z o i d u m n i 
są z k a ż d e g o j e j . . . w y s t ę p u . A K r y s i a 
w y s t ę p u j e n a s c e n i e j u ż o d t r z e c i e g o 

F o 36 latach spotka łem się z b r a t em w 
C iecbanow le . T o by lo w ie lk i e przeżycie 

r o k u ż y c i a . B y ł a t a k a m a l e ń k a , g d y p o 
r a z p i e r w s z y z a t a ń c z y ł a n a g w i a z d c e 
w S a i n t - D e n i s . K i e d y b y ł a j u ż t r o c h ę 
s t a r s z a , j e ź d z i ł a n a p o l s k i e k o l o n i e 
l e t n i e , a w z e s z ł y m r o k u s p ę d z i ł a w 
k r a j u w a k a c j e . 

C ó r k a p a ń s t w a K u p s ó w n i g d y P o l -
s k i n i e w i d z i a ł a , a l e t r z e c i e p o k o l e n i e 
e m i g r a c y j n e o d n o w i ł o k o n t a k t z k r a -
j e m . K r y s i a p o j e c h a ł a , z w i e d z i ł a W a r -
s z a w ę , b y ł a n a W y b r z e ż u , a p o t e m z 
m n ó s t w e m w r a ż e ń w r ó c i ł a z a d o w o l o n a 
d o F r a n c j i . 

Polskie Biuro Podróży 
Koncesja Francuskiego Ministerstwa Nr 419 

AGENCE DE VOYAGES 

c ; R A Ł L A 
LENS (P. deC.) 

Face â la gare 
Telefon 8 6 7 i 7 3 1 . 

WYCIECZKI do POLSKI 
LILLE-POZNAŃ I Z POWROTEM 
METZ-POZNAŃ I Z POWROTEM 
PARYŻ-POZNAŃ I Z POWROTEM 
WYJAZDY CO TYDZIEŃ NA 4, 6 i 8 TYGODM 

U W A G A I T y i k o J e d n a n o c w p o d r ó ł y l 
W y j a z d y z L i l l e I z P a r y ż a po p o ł u d n i u 
Przyjazd do Poznania następnego dnia po południu 



Po Paryżu i Rzymie 

K O N G R E S F I L M O W Y 
W Ł O D Z I 

w Ł o d z i o d b y ł s i ę w P a ń -
s t w o w e j W y ż s z e j S z l c o l e T e -
a t r a l n e j i F i l m o w e j t r z e c i 
p e d a g o g i c z n y k o n g r e s s z k ó ł 
f i l m o w y c h , p o ś w i ę c o n y z a -
g a d n i e n i o m s z t u k i o p e r a t o r -
s k i e j . W l a t a c h u b i e g ł y c h 
p i e r w s z y m i ę d z y n a r o d o w y 
k o n g r e s w P a r y ż u z a j m o w a ł 
s i ę r e ż y s e r i ą , n a s t ę p n i e — w 
R z y m i e — p r o b l e m a m i a k t o r -
s t w a . C e l e m s p o t k a ń p r z e d -
s t a w i c i e l i s z k ó ł j e s t w y m i a -
n a d o ś w i a d c z e ń , d y s k u s j a n a d 
m e t o d a m i s t o s o w a n y m i p r z e z 
p o s z c z e g ó l n e u c z e l n i e . W c z a -
s i e o b r a d d e m o n s t r o w a n e b y -
ł y f i l m y z r e a l i z o w a n e p r z e z 
u c z n i ó w . 

O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł r e -
k t o r s z k o ł y prof . Jerzy T o e -
plitz; r e f e r a t w y g ł o s i ł w y b i t -
n y p o l s k i o p e r a t o r S t an i s ł aw 
W o h l . D e l e i g a c i z a g r a n i c z n i 
z F r a n c j i , G r e c j i , J u g o s ł a w i i , 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , W ę -
g i e r , Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
z a p o z n a l i s i ę w s z e c h s t r o n n i e 
z d z i a ł a l n o ś c i ą po l sk i te j s z k o ł y 
f i l m o w e j . 

Tlr/t^ ^fuyyzAAJeuj^ 

W Y K A Z 

osób poszuku jących s w y c h r o -
dzin przez Po l sk i C z e r w o n y 

K r zyż na terenie F ranc j i . 

1. Szymon F e d a k poszuku je 
b r a t a F F D A K S te f ana ur . 
1905 r. Żydowsk i e , s. Don i ł a 
i E w y . 

2. Ka t a r zyna G a w r o n p o -
s zuku je G A W R O N M a g d a l e n y 
z d. S a rnowsk i e j , ur. Z n i b r o -
dy, pow . Buczacz, c. A d a m a 
i A n n y . 

3. Jan G u r z k o w s k i poszu-
k u j e b ra ta G U R Z K O W S K I E -
G O Anton iego ur. 1906 r. 
Zabiniec , s. F i l ipa i K a t a r z y -
ny. 

4. Jan G i e l a r owsk i poszu-
k u j e b ra ta G I E L A R O W S K I E -
G O Ba r t ł omie j a ur. 16 .VI I I 
1890 r. N i e n a d ó w k a , s. W o j -
ciecha i Sa lomei z d. D r apa ł a , 
oraz siostry G I E L A R O W -
S K I E J Wiktor i i ur . 16.VII I . 
1896 r . N i e n a d ó w k a , c. W o j -
ciecha i Sa lomei z d. D rapa ł a . 

5. S t an i s ł aw G ą g l e w s k i p o -
s zuku je o jca G Ą G L E W S K I E -
G O S tan i s ł awa ur. 1906 r. 
Prudziszki , s. Józe fa 1 E w y . 

6. Piotr G a w d z i k poszuku -
je b ra ta G A W D Z I K Józe fa 
ur. ok. 1894 r.. Rudy , s. A n -
d r ze j a i Faustyny . 

U w a g a : Wszystk ie i n f o r m a -
c j e o osobach poszuk iwanych 
pros imy k i e rować pod a d r e -
sem: Z a r z ą d G ł ó w n y Po l sk ie -
go C z e r w o n e g o K r z y ż a — 
B iu ro I n f o r m a c j i i Poszuk i -
w a ń — W a r s z a w a , ul. M o k o -
towska 14. 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 

Pan i G e n o w e f a R O K S E L A , 
córka P a w ł a K I E R E S I A , po -
s zuku j e s t r y jka — Anton iego 
K I E R E S I A lat 75, urodzonego 
w Bogdanow ie , i syna jego. 
lat 27, urodzonego w e Franc j i . 

Wsze lk i e w iadomośc i pros i -
m y k i e rować pod adresem p. 
I gnacego G R Z E J D Z I A K A . 
41-B, Cité du Bossis — C O U E -
R O N (Lo i re At l ant ique ) — 
P'rance. 

P a n S Z E R E M E T A G r z e -
gorz : 45, r ue du G r a n d Ba i l 
— L o m m e lez L i l l e ( N o r d ) — 
poszuku je : pana P E L C Z A R -
S K Y J M i c h a ł a — ostatni a d -
res : w i e ś Ub in i e pow . K a -
m ionka S t r u m i l o w a — w o j . 
l w o w s k i e . 

K o n g r e s ł ó d z k i z a k o ń c z y ł 
s i ę p r z y j ę c i e m k i l k u p o s t a -
n o w i e ń : zwiększenia w y m i a -
ny s tudentów pomiędzy p o -
szczególnymi ucze ln iami ( z a -
r ó w n o w c z a s i e w a k a c y j n y c h 
o b o z ó w s z k o l e n i o w y c h , j a k i 
p o u k o ń c z e n i u s t u d i ó w d l a 
r e a l i z o w a n i a p r a c d y p l o m o -
w y c h ) , w y d a n i a b roszury o 
p rog r amach i rea l i zac jach f i l -
m o w y c h wszystk ich szkół, 
w y d a n i a m i ę d z y n a r o d o w e j b i -
b l iograf i i . 

( W j e d n y m z n a j b l i ż s z y c h 
n u m e r ó w z a m i e ś c i m y o b s z e r -
n y r e p o r t a ż z ł ó d z k i e j P a ń -
s t w o w e j W y ż s z e j S z k o ł y T e -
a t r a l n e j I F i l m o w e j ) . 

K r . 

K O Ń C Z Y S I Ę R O K S Z K O L N Y 
Zapisu do Liceum Polskiego 

na rok 1960-1961 
25 cze rwca kończą się z a -

jęc ia szkolne w L i c eum P o l -
sk im w Pa ryżu . P o tym ter -
min ie będą się o d b y w a ł y już 
tylko egzaminy matura lne o -
raz egzaminy f rancusk ie : 
C . E. P., B reve t i B a c c a l a u -
réat. L i c e u m Po lsk ie w P a -
ryżu jest szkołą polską, r e -
a l i zu jącą p r o g r a m l iceów 
ogólnokształcących w Polsce, 
j ednakże z p e w n y m i zmiana -
m i zb l i ża jącymi j e do szkol -
n ic twa f rancuskiego . Jedno -
cześnie L i c e u m Po lsk ie u m o -
ż l iw ia s w y m uczniom p r zygo -
towanie się do zdawan i a r ó w -

W HOŁDZIE BOHATEROM 
SPOD MONTE CASINO 

w s z e s n a s t ą r o c z n i c ę b i t w y 
p o d M o n t e C a s s i n o o d b y ł y 
s i ę u r o c z y s t o ś c i s k ł a d a n i a 
w i e ń c ó w . P r z e d z ł o ż e n i e m 
w i e ń c ó w n a c m e n t a r z u , a m -
b a s a d o r P R L w R z y m i e p . 
W i l m a n n z ł o ż y ł w i z y t ę b u r -
m i s t r z o w i m i a s t a C a s s i n o o -
r a z o p a t o w i k l a s z t o r u n a 
M o n t e C a s s i n o , b i s k u p o w i 
R e a , o d b y w a j ą c z n i m i s e r -
d e c z n e r o z m o w y . 

W u r o c z y s t o ś c i z ł o ż e n i a 
h o ł d u p o l e g ł y m P o l a k o m 
w z i ę l i u d z i a ł p r z e d s t a w i c i e l e 
l o k a l n y c h w ł a d z p a ń s t w o w y c h 
I s t o w a r z y s z e ń k o m b a t a n c -
k i c h , d e l e g a c j a T o w a r z y s t w a 
S t o s u n k ó w K u l t u r a l n y c h z 
P o l s k ą , p r z e d s t a w i c i e l e e m i -
g r a c j i i p o l s k i c h p l a c ó w e k 
d y p l o m a t y c z n y c h w e W ł o -
s z e c h . U r o c z y s t o ś ć o d b y ł a s i ę 
w a s y ś c i e k a r a b i n i e r ó w w 
m u n d u r a c h g a l o w y c h . L i c z -
n y u d z i a ł p r z e d s t a w i c i e l i 

Z G O N Y Z A S Ł U Ż O N Y C H 
D Z I A Ł A C Z Y 

P O L O N I J N Y C H 

W w i e k u 61 lat zmar ł 
zasłużony działacz polski 
w e F r a n c j i Z y g m u n t Ś m i -
gielski. N a pogrzebie, k tó -
ry odby ł się 2 c ze rwca br., 
obecni by l i l iczni p r zed -
stawicie le kombatantów , 
r zemieś ln ików oraz m i e j -
scowych robotn ików. 

N a d mog i łą p r zemówi ł 
w imieniu k o m b a t a n t ó w p. 
I.ach, który pokrótce scha -
rakte ryzowa ł osobę z m a r -
łego podkreś l a j ąc j ego za -
s ług i d la Po l sk i i F ranc j i . 

Z m a r ł y , członek K o m i t e -
tu Tys iąc lec ia by ł k a w a -
le rem w i e l u o r d e r ó w po l -
skich, f rancusk ich i a n -
gielskich. 

W pogrzeb ie wz ię l i u -
dział przedstawic ie le po l -
skich p l acówek oraz d e -
l e g ac j a Z U P R O z w i c e -
p rzewodn iczącym mec. J a -
goszewsk lm. R e d a k c j a . .Ty-
godnika Po l sk i ego " sk łada 
w y r a z y szczerego w s p ó ł -
czucia rodzinie. 

W N o e u x - l e s - M i n e s zmar ł 
w w i e k u 69 lat Juzef K u r -
lit. Z m a r ł y by ł znanym 
działaczem społecznym 
w ś r ó d mie. iscowej Poloni i . 
W pogrzeb ie oprócz n a j -
b l iższej rodziny zmar łego 
wz ię ła udział de l egac j a F e -
de rac j i I n w a l i d ó w ze 
sztandarem oraz rodacy. 

R e d a k c j a Tygodn ika P o l -
skiego sk łada rodzinie 
zmar łego w y r a z y n a j g ł ę b -
szego współczucia . 

w ł a d z p a ń s t w o w y c h i k o m u -
n a l n y c h o r a z p r z e d s t a w i c i e l i 
d u c h o w i e ń s t w a w u r o c z y s t o ś -
c i z o r g a n i z o w a n e j p r z e z A m -
b a s a d ę p o l s k ą w R z y m i e p o -
t w i e r d z i ł , ż e g o s p o d a r z e m 
c m e n t a r z a j e s t P o l s k a R z e c z y -
p o s p o l i t a L u d o w a , c o w ł a d z e 
w ł o s k i e u z n a j ą b e z z a s t r z e -
ż e ń . 

norzędnych z po lsk imi egza -
m i n ó w w szkole f rancusk ie j . 

Ukończen ie L i c eum d a j e 
absoiwentoni , którzy są o -
b y w a t e l a m i polskimi, p r a w o 
ub iegan ia się o przy jęc ie do 
wszystk ich wyższych uczelni 
w Polsce, w e F r a n c j i i w e 
wszystk ich innych kra jach , z 
k tórymi podpisa ła Po l ska 
k o n w e n c j ę ku l tura lną . U c z -
n iowie L i ceum, którzy są o -
b y w a t e l a m i f rancusk imi , nie 
korzysta ją z tych u p r a w n i e ń 
i muszą złożyć f r ancusk i e -
gzamin do j rza łośc i ( b acca l au -
réat) , a by uzyskać p r a w o 
ws tępu na wyższe uczelnie w e 
Franc j i . 

N a u k a w L i c e u m Po l sk im 
jest ca łkowic ie bezpłatna. 
Uczn iow ie mogą bezpłatnie 
korzystać z podręczników, b i -
bl ioteki ora:z z wsze lk ich p o -
mocy i u rządzeń szkolnych. 
Wszyscy uczniowie L iceum, 
których rodzice m ie szka j ą po -
za Pa ryżem, mogą korzystać 
z internatu i s to łówki L i c e -
um. Internat jest czynny w 
ciągu ca łego roku szkolnego. 
Koszt u t rzymania w interna -
cie w roku szko lnym 1960/61 
wynos ić będzie 900 N F , p ł a t -
nych w 9 ratach miesięcznych 
po 100 N F . Uczn iow ie docho-

Z O B C H O D Ó W T Y S I Ą C L E C I A P O L S K I 

POLSKA 

w Wattensche id (N iemiecka R e p u b l i k a Fede ra lna ) cz łon-
kow ie K o ł a śp i ewu „F i o ł ek " — Reck l inghausen zorganizo -
w a l i uroczystość poświęconą 1000-leciu P a ń s t w a Polskiego. 
N a zd jęc iu : organizatorzy na pięknie p rzys t ro jone j estradzie 

NOWY ZARZĄD POLSKIEJ MŁODZIEŻY 
KOMBATANCKIEJ W TOURCOING 

O s t a t n i o o d b y ł o s i ę w a l n e 
z e b r a n i e Z w i ą z k u P o l s k i e j 
M ł o d z i e ż y K o m b a t a n c k i e j w 
T o u r c o t n g . W w y n i k u p r z e -
p r o w a d z o n y c h w y b o r ó w u k o n -
s t y t u o w a n y z o s t a ł z a r z ą d z w i ą -
z k u w n a s t ę p u j ą c y m s k ł a d z i e : 
p r e z e s — Jan M a r i a n M a r s z a -
łek, w i c e p r e z e s — Emi l M a r -
szałek, s k a r b n i k — Jan D ł u -
gosz, s e k r e t a r k a — I r ena M a r -
szałek. 

Z e b r a n i p o s t a n o w i l i z o r g a -
n i z o w a ć k i l k a w y c i e c z e k 
c z ł o n k ó w z w i ą z k u , l e k c j e t a ń -
c ó w l u d o w y c h o r a z l e k c j e 
j ę z y k a p o l s k i e g o . 

W I Z Y T A P R E Z E S A 
P O L S K I E J A K A D E M I I 

N A U K 
P R O F . K O T A R B I Ń S K I E G O 

W P A R Y Z U 

W P a r y ż u p r z e b y w a ł n a z a -
p r o s z e n i e I n s t i t u t I n t e r n a t i o -
n a l d e P h i l o s o p h i e P o l i t i q u e 
i E c o l e P r a t i q u e d e s H a u t e s 
E t u d e s , p r o f , d r T a d e u s z K o -
t a r b i ń s k i i j e g o m a ł ż o n k a , 
r ó w n i e ż d o k t o r f i l o z o f i i , p . 
J a n i n a K o t a r b i ń s k a . N a p r o -
g r a m w i z y t y z ł o ż y ł s i ę 
u d z i a ł w s e s j i p o ś w i ę c o -
n e j f i l o z o f i i p o l i t y c z n e j o r a z 
c y k l w y k ł a d ó w p r o f . K o t a r -
b i ń s k i e g o z d z i e d z i n y „ p r a -
k s e o l o g i i " , c z y l i n a u k i o s k u -
t e c z n o ś c i d z i a ł a n i a , k t ó r a j e s t 
j e g o s p e c j a l n o ś c i ą . 

UROCZYSTOŚC 
G R U N W A L D Z K A 

W VIEUX CONDE 
S t a r a n i e m P o l s k i e g o S t o w a -

r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o o d b y -
ła s i ę o s t a t n i o w V i e u x C o n d é 
u r o c z y s t o ś ć p o ś w i ę c o n a b i t w i e 
p o d G r u n w a l d e m . N a p r o -
g r a m z ł o ż y ł y s i ę : o d c z y t o 
r o c z n i c y g r u n w a l d z k i e j o r a z 
c z ę ś ć a r t y s t y c z a i a . 

D z i e c i z ł o ż y ł y n a r ę c e p . 
P i l a r s k i e g o l i s t d o T o w a r z y -
s t w a P o l o n i a w P o l s c e i 50 N F 
na b u d o w ę Szkoły Tysiąclecia . 

• D . D O W O J N A - B I E N A I M E ą 
¡ T ł u m a c z k a przysięg ła p r z y j 
¡ w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u » 
S T łumaczen ia u r z ę d o w e j 
¡ w a ż n e w ca ł e j F ranc j i , 23,J 
¡ q u a i de la Tourne l le , P a - ¡ 
¡ r i s (5) 5 
• Me t ro : P o n t - M a r i e . S 
- Te l e fon : O D E o n 41-17.¡ 

dzący do szkoły mogą k o -
rzystać z o b i a d ó w w s t r f ówce 
L i ceum (za opłatą 2,50 N F ) . 
Dziec iom rodz iców n iezamoż-
nych, i nwa l i dów , emerytów , 
sierotom i półs ierotom m o g ą 
być przyznane stypendia z 
f u n d u s z ó w szkolnych, w w y -
sokości od 30 N F do 90 N F 
miesięcznie. 

Zap i sy do L i c e u m p r z y j -
m u j e sekretariat Szkoły. 

N a u k a w L i c eum w roku 
szko lnym 1960/61 rozpocznie 
się w dniu 15 wrześn ia 1960 r. 
C z w a r t e k ) o godz. 8 - m e j rano. 
P o wsze lk ie i n f o rmac j e i w y -
jaśnienia zg łaszać się na leży 
pod ad re sem dyrekc j i : L y c é e 
Po lonais de Pa r i s — 15, r ue 
L a m a n d é — Par i s X V I I . 

K O M U N I K A T 
Konsu l a tu w N a n c y 

P r z e d s t a w i c i e l K o n s u l a -
t u P R L w N a n c y u r z ę d o -
w a ć b ę d z i e : 

w M U L H O U S E , 177, 
F a u b o u r g d e C o l m a r , „ C a -
f é M i c h e l " w d n i a c h 24 
c z e r w c a o r a z 15 i 19 l i p c a ; 

w M E T Z U , 11, R o u t e d e 
M a g n y „ C a f é d e s V o s g e s " , 
c o p o n i e d z i a ł e k , w g o d z i -
n a c h 8 — 1 2 i 1 3 — 1 6 . 

w D O U A I 

W D o u a i o d b y ł s i ę u r o -
c z y s t y w i e c z ó r d l a u c z c z e n i a 
4 0 0 - l e c i a i s t n i e n i a U n i v e r s i t é 
d u N o r d w L i l l e . W r a m a c h 
w y s t ę p ó w s t u d e n t ó w z L i l l e 
p o l s k a g r u p a t a n e c z n a z a p r e -
z e n t o w a ł a k r a k o w i a k a w p i ę -
k n y c h s t r o j a c h l u d o w y c h . 

...W B E T H U N E 

P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i Ś w i ę -
t a M a t k i w B é t h u n e u c z e n -
n i c e m i e j s c o w e g o l i c e u m p o -
p i s y w a ł y s i ę t a ń c a m i l u d o -
w y m i r ó ż n y c h r e g i o n ó w F r a n -
c j i , a t a k ż e i p o l s k i m m a z u -
r e m . Z d j ę c i a i r e c e n z j e z w y -
s t ę p ó w — p e ł n e u z n a n i a - -
u k a z a ł y s i ę w m i e j s c o w e j 
p r a s i e f r a n c u s k i e j . 

...I W B R U A Y 

P o d c z a s t r w a n i a F o i r e C o m -
m e r c i a l e w B r u a y - e n - A r t o i s 
( P . d e C . ) z o r g a n i z o w a n o o k a -
z a ł y w y s t ę p p o l s k i z u d z i a -
ł e m s t o w a r z y s z e ń p o l s k i c h , 
m . in . K . S . M . P . o r a z c h ó r u 
„ W a n d a " . 

N O W E L E G I T Y M A C J E 
Z U P R O 

Z a r z ą d G ł ó w n y Z w i ą z k u 
U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u 
O p o r u ( Z U P R O ) p o d a j e d o 
w i a d o m o ś c i , ż e w p r o w a d z o n e 
z o s t a ł y n o w e l e g i t y m a c j e ; d o -
ceprezesa Z U P R O pod a d r e -
sem: 100, rue des Ma r ty r s de 
la Résistance, L a m b e r s a r t 
(No rd ) . 

P o n o w e l eg i tymac je należy 
:-3laszać się l i s townie do w i -
ceprezesa Z U P R O na adres : 
100, rue des Ma r ty r s de la 
Résistance, L a m b e r s a r t (No rd ) . 

B e z p r a w n e p o d a w a n i e s i ę z a 
c z ł o n k a Z w i ą z k u Z U P R O b ę -
d z i e k a r a n e s ą d o w n i e . 



P O r a d y 
s t w n e 

Pan Michał Gedzyn, 
Vieux Condé (Nord) 

Uprze jmie p r o s i m y o przes łanie 
nam o d m o w y „Ca isse A u t o n o m e 
Nat i ona le " , p o w z i ę t e j w o d p o w i e -
dzi na w n i o s e k o przyznanie r en -
t y po lskie j . D o p i e r o p o zapozna -
niu się z tekstem t e g o d o k u m e n -
tu b ę d z i e m y mog l i udz ie l i ć Panu 
o d p o w i e d n i e j p o r a d y p r a w n e j . 

Pani Stefania Adamska, 
Rumbas (Moselle) 

C z y mąż bez pozwolenia żo-
ny może sprzedać parcelę, któ-
ra jest ich wspólną własnoś-
cią? Czy dzieci mają prawo 
sprzeciwu? 

P o n i e w a ż dana parce la jest 
własnośc ią wspó lną m a ł ż o n k ó w , 
żaden z n ich nie ma p r a w a 
sprzedać j e j bez z e z w o l e n i a 
w s p ó ł m a ł ż o n k a . Natomiast dz ie -
c i za ż y c i a r o d z i c ó w nie mają 
p r a w a do ich majątku, a zatem 
n ie mogą przeszkodz i ć aktom da-
r o w i z n y iub sprzedaży , d o k o n a -
n y c h na ich n i e k o r z y ś ć . 

Jeżel i c h o d z i o s p o s ó b zabez-
p i e czen ia p r a w w s p ó ł m a ł ż o n k a , 
na leży w y j a ś n i ć , że sprzedaż n ie -
r u c h o m o ś c i o d b y w a się na p o d -
stawie aktu notar ia lnego , a zatem 
notariusz n ie m o ż e p o d j ą ć się 
sprzedaży gruntu, n ie o t r z y m a w -
szy o d p o w i e d n i e g o p e ł n o m o c n i c -
twa o d d r u g i e g o małżonka . 

Pan Stanisław Robak, Lens 
(Pas de Calais) 

C z y rencista pobierający 
emeryturę polską, ma prawo 
do świadczeń na wypadek 
choroby? 

U r e g u l o w a n i e ś w i a d c z e ń c h o -
r o b o w y c h dla r e n c i s t ó w po lsk i ch 
zosta ło o g ł o s z o n e w Journal O f -
f i c ie l N° 249 z dnia 26 i 27 paź -

dziernika 1959 r. W w y n i k u b o -
w i e m p o r o z u m i e n i a m i ę d z y Fran-
cją a Polską u z u p e ł n i o n o art. 8 
f rancusko -po l sk i e j k o n w e n c j i o 
Ubezp ieczen iach S p o ł e c z n y c h . 

Na tej p o d s t a w i e wszys tk ie o -
s o b y zamieszkałe w e Francj i , k tó -
re o t r z y m a ł y renty lub e m e r y t u -
r y p r z y z n a n e w y ł ą c z n i e przez 
w ł a d z e po lskie , mają p r a w o d o 
ś w i a d c z e ń w naturze z tytułu u -
bezp ieczen ia c h o r o b o w e g o w ra-
mach o b o w i ą z u j ą c y c h p r z e p i s ó w 
francuskich. 

Polak na znaczkach Chile 
D o „ p o l o n i -

t y k ' " z a l i c z a -
m y z n a c z k i o 
t e m a t y c e p o l -
s k i e j w y d a n e 
z a g r a n i c ą . N a 
p r z y k ł a d z n a -
c z k i w e F r a n -
c j i : z p o d o b i z -
ną C ł i o p i n a w 
1956 r o k u o r a z 
z p o r t r e t e m 
K o p e r n i k a w 
1957 ( p a t r z 
z d j ę c i e o b o k ) . 

D z i ś , k i e d y C h i l e n a w i e d z i ł a s t r a s z -
l i w a k a t a s t r o f a w i e l o k r o t n y c h t r z ę s i e ń 
z i e m i , c h c e m y o p i s a ć j e d e n z e z n a c z -
k ó w w y d a n y w t y m k r a j u w 1954 r . 
W y d r u k o w a n o g o z o k a z j i 150 r o c z -
n i c y u r o d z i n I g n a c e g o D o m e j k i . C z y m 
s i ę z a s ł u ż y ł t e n P o l a k d l a C h i l e , i ż 
k r a j t e n z a m i e ś c i ł j e g o p o d o b i z n ę n a 
z n a c z k u ? 

R O Z R Y W K I T M Y S Ł O W E 

S Z Y F R O a R A M 
N a l e ż y n a j p i e r w o d g a d n ą ć 

z n a c z e n i a w y r a z ó w p o d a n y c h 
n i ż e j w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
i w p i s a ć j e n a d l i c z b a m i z a -
m i e s z c z o n y m i o b o k , k t ó r y c h 
i l o ś ć j e s t t a k a s a m a j a k i l o ś ć 
l i t e r w p o s z c z e g ó l n y c h w y r a -
z a c h . w t e n s p o s ó b d o w i e c i e 
s i ę , j a k i e l i t e r y o d p o w i a d a j ą 
p o s z c z e g ó l n y m l i c z b o m . N a -
s t ę p n i e d o k r a t e k r y s u n k u , 
o z n a c z o n y c h l i c z b a m i o d 1 
d o 60, w p i s z c i e l i t e r y o d p o -
w i a d a j ą c e p o s z c z e g ó l n y m l i c z -
b o m w w y r a z a c h k l u c z a p o -
m o c n i c z e g o . W p i s a n e w t e n 
s p o s ó b l i t e r y u t w o r z ą h a s ł o , 
s t a n o w i ą c e r o z w i ą z a n i e s z y f -
r o g r a m u . C z a r n e p o l a o z n a c z a j ą k o -
n i e c p o s z c z e g ó l n y c h w y r a z ó w . 

Klucz pomocniczy: 

3 0 — 5 0 — 5 3 = n i e b e z p i e c z n e m i e j s c e 
n a r z e c e , 

5 1 — 3 1 — 4 7 = p u n k t , d o k t ó r e g o s i ę 
s t r z e l a , 

4 4 — 6 — 2 1 — 8 — 1 7 — 7 = g r a n i c e m i ę -
d z y d w o m a p o l a m i , 

1 5 — 2 5 — 5 5 — 9 — 4 3 = k o b i e t y z ł e , 
p i e l c i e l n i c e , 

1 6 — 5 6 — 4 — 4 9 = p r z e k a z n a o d e b r a -
n i e p i e n i ę d z y , 

3 2 — 2 0 — 4 6 = t y l e l a t ż y c z y s i ę s o l e -
n i z a n t o w i , 

2 6 — 1 0 — 3 9 — 3 5 = u c z u c i e z i m n a , n o c -
n y c h ł ó d . 
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3 3 — 5 4 — 4 1 — 1 3 — 3 6 = s t o l i c a J a p o n i i , 
4 5 — 3 4 — 2 8 — 5 9 — 3 0 = t o , o c o w a l c z y 

Ś w i a t o w a R a d a P o k o j u , 
2 — 5 2 — 1 4 — 3 8 — 5 — 2 7 - s o s n y c h o -

j a k i , 
6 0 — 4 2 — 1 1 — 5 8 = m a s o w e z g r o m a -

d z e n i e l u d n o ś c i , 
1 2 — 5 7 — 2 3 — 1 9 = u d e r z e n i e w w a l c e 

b o k s e r s k i e j , 
4 8 — 3 — 1 8 — 2 4 — 2 9 = k r ę c i g ł o w ą , 
2 2 — 1 — 4 0 = m o ż e w y s k o c z y ć n a c z o -

l e o d u d e r z e n i a . 

R o z w i ą z a n i a n a l e ż y n a d s y ł a ć w t e r -
m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a z a n i a 
s i ę n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s t a n ą r o z l o s o w a n e nag rody ks iążkowe . 

D o m e j k o n a l e ż a ł d o b l i s l i i c h p r z y -
j a c i ó ł A d a m a M i c k i e w i c z a . N a U n i -

. w e r s y t e c i e W i l e ń s k i m s t u d i o w a ł c h e -
m i ę i f i z y k ę . 

N a w i e ś ć o w y b u c h u p o w s t a n i a l i -
s t o p a d o w e g o D o m e j k o p o s p i e s i - y ł d o 
W a r s z a w y , a p o u p a d k u p o w s t a r i l a 
w r a z z M i c k i e w i c z e m p r z e b y w a ł w 
D r e ź n i e . N a s t ę p n i e w r a z z w i e l k i m 
p o e t ą u d a ł s i ę d o P a r y ż a . W 1837 r o k u 
p r z e d s t a w i c i e l C h i l e z w r ó c i ł s i ę d o 
s z k o ł y G ó r n i c z e j w P a r y ż u z p r o ś b ą o 
w s i i a z a n i e z d o l n e g o m i n e r a l o g a , k t ó r y 
m ó g ł b y w y k ł a d a ć n a u n i w e r s y t e c i e w 
C o q u i m b o . P o l e c o n o m u I g n a c e g o D o -
m e j k ę . W k r ó t c e w 1838 r . D o m e j k o o d -
p ł y n ą ł d o C h i l e . N a s z u c z o n y p r z y b y ł 
d o B u e n o s - A i r e s w A r g e n t y n i e , s t a m -
t ą d u d a ł s i ę p r z e z A n d y k o n n o i 3 
c z e r w c a 1838 r . p r z y b y ł d o C o q u i m b o . 
J u ż n a s t ę p n e g o d n i a m i a ł o m i e j s c e w 
t y m m i e ś c i e t r z ę s i e n i e z i e m i . 

W y k ł a d y D o m e j k i c i e s z y ł y s i ę d u -
ż y m p o w o d z e n i e m . M ł o d e g o p r o f e s o r a 
i n t e r e s o w a ł y p r z e d e w s z y s t k i m b o g a c -
t w a m i n e r a l n e k r a j u . W y k o n a ł o n 
p i e r w s z ą m a p ę g e o l o g i c z n ą C h i l e . O d -
k r y ł z ł o ż a w ę g l a i i n n y c h m i n e r á l ó w , 
k ł a d ą c p o d w a l i n y p o d r o z w ó j g ó r n i c -
t w a c h i l i j s k i e g o . 

W 1883 r o k u D o m e j k o m a j ą c 81 l a t 
u r o c z y ś c i e ż e g n a n y o d j e c h a ł d o E u r o -
p y . P o w r ó c i ł d o P o l s k i , z w i e d z i ł W a r -
s z a w ę i K r a k ó w . D o m e j k o t ę s k n i ł j e d -
n a k z a C h i l e i w 1889 r. w r a z z s y n a -
m i u d a ł s i ę j e s z c z e r a z d o A m e r y k i 
P o ł u d n i o w e j . W S a n t i a g o p o w i t a l i g o 
u r o c z y ś c i e p r o f e s o r o w i e u n i w e r s y t e t u 
i l i c z n i u c z n i o w i e . D o m e j k o z m a r ł w 
C h i l e , g d z i e d o d z i ś w s p o m i n a j ą j e g o 
i m i ę , n a z y w a j ą c g o „ O j c e m G ó r -
n i c t w a " . K . G . 

Anegdoty 
WSPÓŁCZUCIE 

Paryski malarz Maurice Utrillo, da-
\iąc szoferowi napiwek, powiedział: 

— Niech pan wypije kieliszek za 
\moje zdrowie! 

A na ło szoler: 
— Wygląda pan tak chor owicie, że 

^ jeden to na pewno nie wystarczy. 

GRZECH 

Prezydent Stanów Zjednoczonych, 
[ Coolidge, byl równie oszczędny w 
[ sprawach pieniężnych, jak i w slo-
[ wach. Powróciwszy kiedyś z kościoła 
[ d o swojej niedomagającej akurat żo-
' ny, która usiłowała się dowiedzieć, czy 
I dobrze wypadło kazanie, w odpowie-
[ dzi kiwnął tylko głową. 

— C o było tematem kazania? 
— Grzech. 
— Ale co mówił ksiądz? 
— Był przeciwny. 

Przygody Doudou, Stasia i psa Kuby P o d a j e m y r o z w i ą z a n i e z a g a d k i z n r 24 /140 — o d c i -
n e k 4 : P a n n a z r y b i m o g o n e m , t o h e r b s t o l i c y — 

W a r s z a w s k a Sy r ena 

„ J e d z i e ! J e d z i e ! " — D o u d o u i S t a ś 
c i e k a w i e w y c i ą g a j ą s z y j e , ż e b y z o b a -
c z y ć t e g o k r a k o w s k i e g o L a j k o n i k a . W 
K r a k o w i e w s z y s c y g o d o B r z e z n a j ą , 
b o c o r o k u h a r c u j e p o u l i c a c h m i a s t a . 
A l e D o u d o u i S t a ś w i d z ą g o p i e r w s z y 
r a z . „ M a i s a u f o n d , q u ' e s t - c e - q u e 
c ' e s t L a j k o n i k ? " — p y t a D o u d o u . „ T o 
p r z e b r a n y T a t a r n a k o n i u — t ł u m a -
c z y m u j a k a ś p a n i . — D a w n o t e m u 
n a K r a k ó w n a p a d l i T a t a r z y i s t ą d 
w ł a ś n i e w y w o d z i s i ę t a z a b a w a " . 

„ A k iedy Tata rzy napad l i na K r a -
k ó w ? " — a l e p a n i n i e z d ą ż y ł a j u ż o d -
p o w i e d z i e ć , b o w ł a ś n i e „ n a d j e c h a ł " 
L a j k o n i k " T a t a r a m i - p r z e b i e r a ń c a m i , 
k t ó r z y k r z y c z e l i i h a ł a s o w a l i n a p i s z -
c z a ł k a c h . „ O h , o n w c a l e n i e j e d z i e 
n a p r a w d z i w y m k o n i u , t y l k o takir i i 
n a n i b y ! " — z a w o ł a ł D o u d o u . „ J a k ą 
m a f a j n ą b u ł a w ę i t u r b a n ! — m ó w i ł 
S t a ś . — W i e s z c o , z r o b i m y m u k a -
w a ł ! R o z s y p i e m y p r o s z k u d o k i c h a -
n i a ! " — „ A l e w s z y s c y b ę d ą k i c h a ć ! " 

U k r a d l i l e m , ż e b y n i k t n i e w i d z i a t , 
r o z p y l i l i t r o c h ę p r o s z k u . P o c h w i l i 
w s z y s c y d o k o ł a c a c z ę l i k i c h a ć , a n a j -
g ł o ś n i e j L a j k o n i k . O m a ł o m u t u r b a n 
n i e s p a d ł z g ł o w y . „ A p s i k ! A p s i k ! C o 
s i ę s t a ł o ? " — d z i w i l i s i ę l u d z i e . N a g l e 
L a j k o n i k w y c i ą g n ą ł b u ł a w ę w s t r o n ę 
D o u d o u — „ T o - o n z r o b i ł ! A p s i k ! Z a -
r a z g o z ł a p i ę ! A p s i k ! " — C h ł o p c y w 
n o g i , a L a j k o n i k z T a t a r a m i z a n i m i . 
I s c h w y t a ł b y i c h L a j k o n i k , g d y b y 
K u b a n i e c a p n ą ł g o m o c n o z a n o g ę . 

W k o ń c u u d a ł o s i ę c a ł e j t r ó j c e d o -
p a ś ć S u k i e n n i c i u k r y ć za f i l a r e m . 
A k u r a t z w i e ż y m a r i a c k i e j r o z l e g ł s i ę 
h e j n a ł — t e n s a m , k t ó r e g o s ł u c h a 
c a ł a P o l s k a w p o ł u d n i e p r z e z r a d i o . 
W y s o k o , n a w i e ż y z o b a c z y l i c h ł o p c y 
m i g o c ą c ą w s ł o ń c u t r ą b k ę . „ S ł y s z y s z , 
t r ę b a c z n a c h w i l ę p r z e r w a ł — p o -
w i e d z i a ł S t a ś . — T o n a p a m i ą t k ę t e -
g o , ż T a t a r z y z a b i l i s t r z a ł ą z ł u k u 
t r ę b a c z a . I t a k j a k w t e d y u c i c h ł a t r ą b -
k a , t a k i t e r a z m i l k n i e n a c h w i l ę " - . 

(6 — d . c . n . ) 



S P O RT Wspomnienia Pana Prezesa 
Po 
m e m o r i a ł o w e j 
p r ó b i e s i ł 
WI E L K A p r z e d o l i m p i j s k a 

p r ó b a s i ł e u r o p e j s k i e j 
l e k k o a t l e t y k i — r o z e -

g r a n e w W a r s z a w i e z a w o d y 
0 M e m o r i a ł Janusza Kusoc iń -
skiego d a ł y s p o r o m a t e r i a ł u 
d o o c e n y s y t u a c j i , p r z e d e 
w s z y s t k i m j e ż e l i c h o d z i o p o l -
ską e k i p ę p r z y g o t o w u j ą c ą s i ę 
d o s t a r t u w R z y m i e . O b e c n o ś ć 
n a S t a d i o n i e D z i e s i ę c i o l e c i a 
w i e l u g w i a z d p i e r w s z e j w i e l -
k o ś c i j a k Be r rut i ( W ł o c h y ) , 
Wr igh ton ( A n g l i a ) , M a c a u c t 
( F r a n c j a ) , N iku l in ( Z S R R ) , 
Zs ivo lzky ( W ę g r y ) , Grodotzky 
( N R D ) , ż e b y w y m i e n i ć t y l k o 
n a j b a r d z i e j z n a n y c h — n a -
d a ł y o d p o w i e d n i ą r a m ę i m -
p r e z i e . 

W ł a ś c i w i e n i e b u d z i z a s t r z e -
ż e ń j e d y n i e f o r m a d ł u g o d y s -
t a n s o w c ó w , p o d w ó j n e g o m i s t -
r z a E u r o p y Z d z i s ł a w a K r z y s z -
kow laka , k t ó r y w b a r d z o s i l -
n e j k o n k u r e n c j i w y g r a ł m e -
m o r i a ł o w y b i e g n a 3 k m , o r a z 
K a z i m i e r z a Z i m n e g o , k t ó r y c o 
p r a w d a w o b e c p r z e j ś c i o w e j 
d o l e g l i w o ś c i w b i e g u t y m n i e 
b r a l u d z i a ł u , a l e w i n n y c h 
s t a r t a c h z a d o k u m e n t o w a ł s w ą 
k l a s ę i j e s t n i e t y l k o w P o l -
s c e t r a k t o w a n y j a k o w i e l k i 
f a w o r y t o l i m p i j s k i . 

J u ż j e d n a k g o r z e j z a p o w i a -
d a s i ę f o r m a t r z e c h i n n y c h 
p o l s k i c h b i e g a c z y — Jerzego 
Chromika , S t an i s ł awa Ożoga 
1 M a r i a n a Jochmana. 

N a j w i ę k s z y m z a w o d e m d l a 
k i b i c ó w b y ł y m e m o r i a ł o w e 
p o r a ż k i m i s t r z a E u r o p y J a n u -
sza Sid ły (77.97t z F r ancuzem 
Macque t (78.23) i r e k o r d z i s t y 
ś w i a t a E d m u n d a P i ą t k o w s k i e -
go (55,48) z W ę g r e m Szecse-
nyim (58.94) . N i e p o w i o d ł o s i ę 
t e ż w t r ó j s k o k u r e k o r d z i ś c i e 
P o l s k i R y s z a r d o w i M a l c h e r -
czykowl (15.82) w w a l c e z b . 
r e k o r d z i s t ą ś w i a t a R j a c h o w -
skim (15.86) i ' Elżbiecie K r z e -
s ińskie j (6.10) w p o j e d y n k u 
z u t a l e n t o w a n ą A n g i e l k ą B i -
gna l (6 .22) . F a c h o w c y z P o l -
s k i e g c i Z w i ą z k u L e k k o a t l e -
t y c z n e g o n i e w i d z ą t u j e d n a k 
p o w o d u d o p e s y m i z m u , b o -
w i e m w y n i k i p o l s k i c h z a w o d -
n i k ó w nie b y ł y z ł e , a j a k n a 
p i e r w s z y o k r e s , w r ę c z d o b r e . 

Z n a k o m i c i e n a p r z y k ł a d 
s p i s y w a ł s i ę w p o ł o w i e 
c z e r w c a p o l s k i 4 0 0 - m e t r o w i e c 
Jerzy Kowa l sk i , o s i ą g a j ą c 
n a j l e p s z y w E u r o p i e c z a s n a 
t y m d y s t a n s i e — 46.3 i w y -
w o ł a ł t y m o s i ą g n i ę c i e m w i e l -
ką r a d o ś ć i n a d z i e j ę . 

A w i e l k a w i o s e n n a p a s s a 
. z w y c i ę s t w n i , e z m o r d c f w a n e g o 
\ n g l i k a G o r d o n a Pir ie , k t ó r y 
n a t r z e c i e j z k o l e i O l i m p i a -
d z i e c h c i a ł z a a t a k o w a ć z ł o t e 
m e d a l e ( r a z m u s i a ł u s t ą p i ć 
Z a t o p k o w l w H e l s i n k a c h w 
1952 r . i r a z K u c o w i w M e l -
b o u r n e w 1956 r . ) ? J a k i e m u 
w r ó ż y ć s z a n s e w R z y m i e ? 

J e s t c h y b a r z e c z y w i ś c i e t a k , 
ż e n a ś w i e c i e o b r a n o r ó ż n e 
m e t o d y i s p o s o b y p r z y g o t o -
w a n i a s i ę d o I g r z y s k O l i m p l j -
-•kich, a t y l k o p r a g n i e n i e s u k -
c e s ó w j e s t w s p ó l n e . C i ę ż k i e j 
p r a c y n a d f o r m ą t o w a r z y s z y 
p r z y t y m g r a n e r w ó w , k a ż d y 
f a k t z w y c i ę s t w a c z y p o r a ż k i , 
k a ż d y z ł y c z y d o b r y w y n i k 
z n a j d u j e s w y c h k o m e n t a t o -
r ó w n a „ t a k " i n a „ n i e " . 

M o c n e n e r w y t r z e b a m i e ć 
z r e s z t ą n i e t y l k o w o k r e s i e 
p r z y g o t o w a ń , a l e n a s a m e j 
O l i m p i a d z i e . S t a r a t o p r a w d a , 
ż e s t a r t o l i m p i j s k i — t o p s y -
c h i c z n e p r z e ż y c i e o g r o m n e j 
ńrilary. A ż e k o n k u r e n c j a r o ś -
n i e , e l e m e n t y n i e w y m i e r n e 
b ę d ą n a p e w n o d e c y d o w a ł y w 
R z y m i e b a r d z o c z ę s t o . 

E d w a r d S T R Z E L E C K I 

S t e f a n D o m a g a l s k i 
o polskich piłkarzach 

we Francji 

ZlożyUśmy wizytę panu Stefanowi Domagalskiemu, który przypomniał 
nam wiele szczegółów z historii pilkarstwa polskiego we Francji, fan 
Domagalski opowiadał w tak plastyczny sposób i tak ciekawie, że 
nasz fotoreporter postanowił utrwalić niektóre fragmenty rozmowy na 
taśmie filmowej; — Oczywiście, piłka nożna jest ciągle moją największą 
pasją. — 30 lat temu w roku 1930 Polski Związek Piłki Nożnej we Fran-
cji zrzeszał 80 klubów, to była bardzo poważna liczba i poważna siła 
we francuskim piłkarsŁwie. — Polskie kluby wychowały wspaniałych 
graczy dla Francji. Weźmy na przykład Kopę czy Wiśniewskiego. — 
Nie wolno zapomnieć o udziale Polaków we francuskim piłkarstwie 
Proszę zresztą wziąć do ręki gazetę sportową, aż roi się od polskich 
nazwisk. — Nie pamiętam już dokładnie wszystkich spotkań jakie roz-
grywały nasze drużyny, bylo ich jednak bardzo dużo. — Warto żyć 
wspomnieniami, kiedy są one piękne, kiedy pozwalają jeszcze raz prze-
żywać to wszystko, co działo się kiedyś, kiedy się nie miało jeszcze 

tyłu laA i kiedy daleko byto jeszcze do emerytury. 

KTO Z p i ł k a r z y p o l s k i e il 
w e F r a n c j i n i e z n a p a n a 
Ste f ana Domaga l sk iego? 

M o ż e m y ś m i a ł o z a r y z y k o w a ć 
p y t a n i e , g d y ż j e s t e ś m y p e w n i , 
ż e p r z y n a j m n i e j p o ś r ó d l u d z i 
s t a r s z y c h n i k o g o t a k i e g o n i e 
z n a j d z i e m y . 

O d 1924 r o k u , a w i ę c w 
c i ą g u 36 lat, z w i ą z a n y j e s t 
p a n D o m a g a l s k i ( d z i ś e m e r y -
t o w a n y g ó r n i k ) z p i ł k ą n o ż n ą , 
z p o l s k i m i p i ł k a r z a m i w e 
F r a n c j i , z z i e l o n ą m u r a w ą 
b o i s k , z e w s z y s t k i m , c o m a 
c o k o l w i e k w s p ó l n e g o z t y m 
n a j p o p u l a r n i e j s z y m w E u r o -
p i e s p o r t e m . 

B y ł p a n S t e f a n D o m a g a l s k i 
p i e r w s z y m sekretarzem p o -
w s t a ł e g o w 1924 r o k u P o l -
skiego Z w i ą z k u P i łk i N o ż n e j 
( P Z P N ) , b y ł t e ż ostatnim j ego 
prezesem w 1950 roku, w 
o k r e s i e k i e d y z w i ą z e k u l e g ł 
l i k w i d a c j i , a k l u b y p o l s k i e 
r o z p o c z ę ł y r o z g r y w k i j u ż n i e 
w o d d z i e l n e j p o l s k i e j p u l i , 
l e c z w p o s z c z e g ó l n y c h k l a s a c h 
f r a n c u s k i c h . 

L u b i p a n D o m a g a l s k i p o -
g w a r z y ć o s t a r y c h c z a s a c h , 
o k l u b a c h , k t ó r e s z c z e g ó l n i e 
w o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m 
o d g r y w a ł y p i e r w s z o r z ę d n ą r o -
l ę w p i ł k a r s t w i e f r a n c u s k i m , 
o s p o t k a n i a c h z d r u ż y n a m i 
k r a j o w y m i , o w i e l k i c h g r a -
c z a c h , k t ó r z y w t y c h k l u b a c h 
w y r o ś l i i p ó ź n i e j z a s i l i l i f r a n -
c u s k i e d r u ż y n y z a w o d o w e . 

W m a ł y m d o m k u w kolonii 
Cité Be r ce Gayan t w Waz ie rs . 
d o m k u t a k p o d o b n y m d o w i e -
l u g ó r n i c z y c h d o m ó w w e f r a n -
c u s k i m z a g ł ę b i u w ę g l o w y m , 
m i e s z k a d z i ś p a n D o m a g a l s k i 
w r a z z z i ę c i e m ( g ó r n i k i e m ) , 
c ó r k ą i w n u k a m i . P a s j ą j e g o 
ż y c i a j e s t n a d a l p i ł k a n o ż n a . 
N i e z a w s z e s o b i e m o ż e p o -
z w o l i ć n a o g l ą d a n i e m e c z ó w 
n a b o i s k u o s o b i ś c i e , a l e z a t o 
n i e o p u s z c z a ż a d n e j t r a n s m i s j i 
t e l e w i z y j n e j . S ą s i e d z i m a j ą 
a p a r a t y t e l e w i z y j n e , n o i w 
t e n s p o s ó b — Dowiedział n a m 
p a n D o m a g a l s k i — w s p ó ł c z e s -
n a t e c h n i k a p r z e n i o s ł a z i e l o -

Jeżeli pragniecie 
^ najlepszej obsługi, 

9 najszybszego załatwienia 
9 po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
»wracajcie si^ ^ytttcznie d o Polskiejgo Biura Podróży 
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na N O R D i P A S - d e - C A L A I S : 
J . K O N O P K A 
5 P lace Charcot — 
C R O I X ( N o r d ) 

P r z e d s t a w i c i e l e 
V O Y A G E S D A N Z A S 
4, rue de la Sonune 
M U L H O U S E (Ht Rhin ) 

N a W S C H O D N I Ą F R A N C J f l ; 
S. L E W A N D R O W S K I 
8, rue Maze l l e 
M E T Z (Mose l l e ) 

ną m u r a w ę b o i s k a p o d m ó j 
d a c h . . . 

W i o s e n n y w i e c z ó r n a s t r a j a 
z a w s z e d o w s p o m n i e ń , s z c z e -
g ó l n i e w ó w c z a s , g d y p r z e z 
o t w a r t e o k n a w p a d a d o p o -
k o j u z a p a c h k w i a t ó w z m a -
ł e g o o g r ó d k a i s z u m d r z e w 
o t a c z a j ą c y c h k o l o n i ę . 

— W 1930 roku, w 6 lat po 
powstan iu Po lsk iego Z w i ą z k u 
P i łk i N o ż n e j w e F ranc j i — 
o p o w i a d a p . D o m a g a l s k i — 
miel iśmy 80 k l u b ó w , polskich 
k lubów , które r o zg rywa ł y co 
roku mist rzostwa w p i e rwsze j 
i d rug i e j l idze oraz w k l a -
sach A , B i C . 

P i e r w s z y m mistrzem P Z P N 
by ła d rużyna z Ostricourt, 
p ó ź n i e j Po lonia z Waz iers , a 
w r e s z c i e — Po lon ia z Harnes , 
k t ó r a t y t u ł t e n u t r z y m y w a ł a 
n a w e t p r z e z k o l e j n e trzy lata. 

— D u m n i by l i śmy z naszych 
chłopców. A ileż da łoby s i c 
powiedzieć o spotkanlacli n a -
szych drużyn z d rużynami z 
k r a j u ! P r z e c i e ż t o t u , w N o r -
d z i e , g o ś c i ł a k r a k o w s k a 
„ W i s ł a " , l w o w s k a „Pogoń" , 
p o z n a ń s k a „ W a r t a " , „ W a r s z a -
w i a n k a " . N a s z a reprezentac ja 
jeździ ła też do k r a j u . 

R e p r e z e n t o w a l i ś m y w ó w c z a s 
w c a l e n i e z ł y p o z i o m , r ó w n y 
p o z i o m o w i ó w c z e s n y c h p o l -
s k i c h d r u ż y n l i g o w y c h , i w y -
c h o w a l i ś m y w n a s z y c h s z e r e -
g a c h w i e l k i e t a l e n t y , k t ó r e 
p ó ź n i e j w e f r a n c u s k i c h d r u -
ż y n a c h z a w o d o w y c h g r a ł y 
p i e r w s z e s k r z y p c e . Po lacy 
g r a j ą dobrze w pi łkę nożną. 
Z r e s z t ą — c z y t r z e b a o t y m 
s z e r o k o s i ę r o z w o d z i ć ? W y -
s t a r c z y p r z e c i e ż w z i ą ć d o r ę k i 
g a z e t ę s p o r t o w ą — a ż r o i s i ę 
w n i e j o d p o l s k i c h n a z w i s k ! 

N a z w i s k a g r a c z y t e j m i a r y , 
c o G ł owack i , Kopa , W i ś n i e w -
ski, Dembick i , T e m p o i s e t k i , 
s e t k i i n n y c h — w s z y s t k o t o 
w y c h o w a n k o w i e p o l s k i c h k l u -
b ó w , k t ó r e t a k ż y w ą n i e g d y ś 
r o z w i j a ł y d z i a ł a l n o ś ć . 

— W i e l e p i s a ł o s i ę w z e -
s z ł y m r o k u o p r o j e k c i e s p o t -
k a n i a p i ł k a r s k i e g o : r ep rezen -
tac ja Po l sk i — Francuz i po l -
skiego pochodzenia. S z k o d a , 
ż e s p o t k a n i e t a k i e z b r a k u 
w o l n y c h t e r m i n ó w d r u ż y n 
f r a n c u s k i c h n i e m o ż e d o j ś ć d o 
s k u t k u , a l e P Z P N w 1948 r. 
spotkanie takie zorganizował . 
Polacy, z a w o d o w c y z k l u b ó w 
f rancuskich, zagra l i z r e p r e -
zentacją P Z P N . W y g r a l i 5 : 2. 
N i e o w y n i k j e d n a k c h o d z i . 
B y ł t o j eden z na j p i ękn i e j -
szych m e c z ó w pi łkarskich, j a -
kie w idz i a ł em — m ó w i p a n 
D o m a g a l s k i . 

R o z m o w a z pane"m S t e f a -
n e m D o m a g a l s k i m p r z e c i ą g -
n ę ł a s i ę d o p ó ź n e j n o c y . P a -
d a ł y n a z w y k l u b ó w , k t ó r e 
d z i ś n a l e ż ą j u ż d o h i s t o r i i ; 
„ F o r t u n a " z H o u d a i n , „ P o g o ń " 
z A u c h y , „ R a p i d " i „ H a l l e r " 
z O s t r i c o u r t , w s p o m n i e n i a o 
n a j s t a r s z e j w e F r a n c j i t w i e r -
d z y p o l s k i e g o p i ł k a r s t w a w 
La l la ing , w m i e j s c o w o ś c i , d o 
k t ó r e j p r z e d p i e r w s z ą w o j n ą 
ś w i a t o w ą « r z y b y l i p o l s c y g ó r -
n i c y z W e s t f a l i i . 

Zas ług i pana Stef.-uia D o -
maga lsk iego , ostatniego p r e -
zesa P Z P N , d la polsk iego 
sportu w e F r a n c j i są tak 
wielkie , że nazw i sko jeeo 
znać p o w i n n a cała młodzież 
u p r a w i a j ą c a sport, ci wszyscy, 
którzy dziś z d o b y w a j ą l aury 
na z ie lonej m u r a w i e boisk i 
m a j ą coś z Po l ską wspó lnego . 
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flux EMFERS 

sur la s c è n e 
du Théâtre 
d' Opérette 

de V a r s o v i e 
O f f e n b a c h connaît en Po l ogne un 

g r a n d succès. A u cours de ces dernières 
années d e u x de ses oeuvres — „ L a 
V i e Pa r i s i enne " et „ L a be l le H é l è n e " 
ont été montées su r les p lanches du 
Théâ t r e d 'Opérette de l a capitale. 

U n nouveau succès s 'annonce car ce 
mois -c i une trois ième opérette v a 
être présentée: „ O r p h é e aux: en fe rs " . 

L e l ibretto fu t actual isé pa r deux 
écr ivains connus — Janusz M i n k i e -
wicz et S t an i s l aw Dyga t . 

L a mise en scène est s ignée de Jan 
Kulczyńsk i . Le s bal lets ont été rég lés 
pa r S t an i s l aw Miszczyk. L a direction 
mus ica le est assurée pa r Jerzy Gaczek , 
les décorations et costumes de M i -
chel le et Leszek Zahorsk i , un couple 
b ien connu dans les m i l i eux artistiques 
de Va r sov ie . M a d a m e Miche l l e Z a h o r -
ska est Française . Depu i s son a r r ivée 
à Varsov ie , il y a 6 ans, el le dessine 
des modè les de costumes de théâtre 
très réussis et aussi des modè les de 
mode . 

D O I T - O N P E R M E T T R E L A M A R I A G E 
A 18 OU A 21 ANS? 

Article par article, depuis janvier, tout 
le pays discute du nouveau Code Civil 

r r - ^ O U T E l a P o l o g n e d i s c u t e d e p u i s 
I j a n v i e r , d e s l o i s q u i v o n t r è g l e -

m o n t e r l a v i e d e c h a q u e c i t o y e n . 
L e p r o j e t d u n o u v e a u C o d e C i v i l e s t 
e n e f f e t s o u m i s d e p u i s q u a t r e m o i s 
à l ' o p i n i o n p u b l i q u e , a u c o u r s d e 
r é u n i o n s o r g a n i s é e s a u s s i b i e n p a r d e s 
j u r i s t e s q u e p a r d i v e r s e s a s s o c i a t i o n s . 

C h a c u n e x a m i n e la p a r t i e d u t e x t e 
q u i l ' i n t é r e s s e e t d é j à d e n o m b r e u x 
a m e n d e m e n t s o n t é t é p r o p o s é s . 

L e s a r t i c l e s l e s p l u s d i s c u t é s s o n t 
c e u x q u i f i x e n t l e s d r o i t s d e l a f a m i l l e . 
L ' u n d e s p o i n t s s u s c i t a n t l e s p l u s 
g r a n d e s c o n t r o v e r s e s e s t c e l u i d e l a 
l i m i t e d ' â g e à p a r t i r d e l a q u e l l e i l e s t 
p o s s i b l e d e s e m a r i e r . 

C e l l e - c i é t a i t f i x é e j u s q u ' i c i à 18 a n s . 
M a i s e i f d e n o m b r e u x e n d r o i t s o n a 
é t é d ' a v i s d e l a p r o l o n g e r à 21 a n s . 

L e f u t u r é p o u x — o n t d i t l e s p a r -
t i s a n s d e c e t t e m o d i f i c a t i o n — d o i t 
p o s s é d e r u n m é t i e r l u i p e r m e t t a n t 
d ' a s s u r e r l ' a v e n i r d u c o u p l e , c e q u i 
n ' e s t p a s t o u j o u r s p o s s i b l e à 18 a n s . 

D ' a u t r e p a r t , a j o u t e n t - i l s , l ' a u g m e n -
t a t i o n d e l a l i m i t e d ' â g e e s t a u s s i 

Le future Bibliothèque de Varsovie aura 
un million de volumes, 

un jardin japonais, 
une salle de concerts, 

un restaurant self-service 
Salles de lecture, d'audition, de pro-

jection, un jardin japonais, un restau-
rant seli-serivce..., tout est prévu 
pour assurer aux lecteurs de la iuture 
bibliotiièque de Varsovie les meilleures 
contidions. 

Dans cette bibliothèque on aura le 
choix entre une grande saMe de lectu-
re et de plus petites. Quelgues-unes 
seront spécialement réservées aux étu-
diants et aux enseignants. 

On n'attendra que peu les livres com-
mandés grâce au système de tubes 
pneumatiques qui permettra de les 
taire parvenir dans un minimum de 
temps. 

La bibliothèque contiendra un million 
de volumes et aussi des disques, des 
bandes de magnétophones ou seront en-
registrées les oeuvres marquantes de 
musique. 

Une saMe sera également consacrées 
aux aveugles qui pourront venir y en-
tendre des enregistrements des classi-
ques de la littérature ancienne et mo-
derne. 

Dans un auditorium de 600 places 
seront donnés des cycles de coniérences 
et de spectacles. Une salle de concerts 
permettra d'écouter les oeuvres encore 
inédites des jeunes compositeurs. 

Lorsque les lecteurs de /la iuture bi-
bliothèque auront besoin de quelques 
minutes de détente, ils auront à leur 
disposition les allées d'un iarctln japo-
nais. Lorsque la iaim les obligera à 
interrompre heurs recherches ils pour-
ront se restaurer au self-service et au 
bar qui seront installés au dernier 
étage. 

Ce qui fait l'originalité de ces nou-
veaux bâtiments est leur construction 
qui permet de changer à volonté la 

Le Gérant: M . B a n a s z k l e w i c z . 
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disposition des locaux selon les néces-
sités de la bibliothèque. 

Elle s'élèvera près de la place de 
la Constitution, entre les rues Koszy-
kowa et Piękna selon les projekts mis 
au point par deux architectes: A. Kło-
sińska et W. Rzepko. 

L'UNIVERSITE DE VARSOVIE 
A ACCUEILLI 
LE PROF. MARCEL COHEN 

L e p r o f e s s e u r M a r c e l C o h e n d e P a r i s 
a p a s s é q u e l q u e s j o u r s e n P o l o g n e s u r 
l ' i n v i t a t i o n d e l ' U n i v e r s i t é d e V a r s o v i e 
q u i l u i a a c c o r d é l e t i t r e d e D o c t e u r 
H o n o r i s C a u s a . 

L e p r o f e s s e u r M a r c e l C o h e n , d i r e c -
t e u r d ' é t u d e s à l ' E c o l e P r a t i q u e d e s 
H a u t e s E t u d e s , e s t u n d e s l i n g u i s t e s l e s 
p l u s r e m a r q u a b l e s d e n o t r e é p o q u e , 
l ' é d u c a t e u r d e g é n é r a t i o n s e n t i è r e s d e 
l i n g u i s t e s e t o r i e n t a l i s t e s . S o n o e u v r e 
c o m p r e n d e n v i r o n 1.500 m o n o g r a p h i e s 
e t a r t i c l e s s c i e n t i f i q u e s . 

NOUVELLES ECLAIR 
J^ D e u x des maisons de couture 

polonaises „ T e l i m e n e " et „ M o d e 
Po lona i se " ont pris par t à l ' expos i -
tion internationale de mode qui 
s'est dérou lée ce mois -c i à Sof ia . 

^ Les incendies dus pr inc ipa le -
ment à la ma lve i l l ance sont en 
diminution. A l a suite de l a c a m -
pagne systématique des services de 
protection, au cours du p remier 
tr imestre on a enregistre 3.879 in -
cendies, soit 1.132 de moins que 
l ' année dern ière durant l a m ê m e 
période. 

n é c e s s a i r e p o u r é v i t e r d e s m a r i a g e s 
q u i l e p l u s s o u v e n t s e t e r m i n e n t p a r 
u n d i v o r c e a u b o u t d e q u e l q u e m o i s . 

T o u j o u r s e n c e q u e c o n c e r n e l e 
m a r i a g e , u n e d e s e x i g e n c e s f o r m u l é e s 
d a n s l e s d i s c u s s i o n s , e s t q u e l e C o d e 
C i v i l r e n d e o b l i g a t o i r e l ' e x a m e n m é -
d i c a l p r é n u p t i a l . 

D ' I n t é r e s s a n t s d é b a t s o n t l i e u é g a -
l e m e n t a u t o u r d e s c h a n g e m e n t s p r é v u s 
d a n s l e s l o i s q u i r é g l e m e n t a i e n t a u p a -
r a v a n t l e s d i v o r c e s . A i n s i i l e s t p r é v u 
d é s o r m a i s , q u e l a p a r t i e r e c o n n u e 
r e s p o n s a b l e d e l a d é s u n i o n p o u r r a o b -
t e n i r l e d i v o r c e m ê m e s a n s l ' a c c o r d 
d e s o n p a r t e n a i r e , s i e l l e a e u d e s 
e n f a n t s d ' u n e t i e r s p e r s o n n e . 

C e t t e i n n o v a t i o n r e n c o n t r e l ' o p p o s i -
t i o n d e b e a u c o u p d e f e m m e s , d e m a n -
d a n t q u e c e t a r t i c l e s o i t r e t i r é d u C o d e 
C i v i l p o u r a s s u r e r l a s t a b i l i t é d u 
m a r i a g e . 

L e s p r o b l è m e s d e l a c a m p a g n e s o n t 
é g a l e m e n t l ' o b j e t d e g r a n d e s d i s c u s -
s i o n s e t p a r t i c u l i è r e m e n t c e l u i d e l a 
p r o p r i é t é d e l a t e r r e . D e s p a y s a n s 
d e m a n d e n t p a r e x e m p l e q u e l e C o d e 
f i x e n o n s e u l e m e n t l e s c o n d i t i o n s d a n s 
l e s q u e l l e s i l s p e u v e n t a s s o c i e r l e u r 
t e r r e e n c o p r o p r i é t é d a n s u n e c o o p é r a -
t i v e , m a i s a u s s i l e s c o n d i t i o n s q u i l e u r 
p e r m e t t e n t d e s ' e n r e t i r e r e t d e r e -
t r o u v e r l e u r s t e r r e s . 

N o u s n e d o n n o n s i c i q u e q u e l q u e s -
u n s d e s p o i n t s s u r l e s q u e l s s e c o n c e n t r e 

Des fi lms polonais 
vendus aux USA 

M o n s i e u r B r a n d o n , r e p r é s e n t a n t 
d ' u n e f i r m e a m é r i c a i n e d ' a c h a t d e 
f i l m s é t r a n g e r s , a d é c l a r é q u ' i l v i e n t 
d ' a c h e t e r p o u r s a f i r m e u n e q u i n z a i n e 
d e f i l m s p o l o n a i s q u i s e r o n t p r o j e t é s 
e n a u t o m n e p r o c h a i n d a n s l ' u n d e s 
p l u s é l é g a n t s c i n é m a s d e N e w - Y o r k 
„ L i t t l e C a r n e g i e " . P a r m i c e s f i l m s c i -
t o n s : „ C e n d r e e t D i a m a n t " , „ L e s 
A d i e u x " , , . A t t e n t a t " , „ E r o i c a " e t „ L a 
d e r n i è r e j o u r n é e d ' é t é " q u i p a s s e n t 
a c t u e l l e m e n t a u m u s é e d e l ' A r t 
M o d e r n e . M . B r a n d o n a é g a l e m e n t d é -
c l a r é q u ' i l a l ' i n t e n t i o n d ' a c h e t e r t o u t 
a u m o i n s e n c o r e 7 f i l m s p a r m i l e s 
20 a u t r e s q u i l u i s o n t o f f e r t s p a r 
„ F i l m P o l s k i " . 

M o n s i e u r R i c h a r d G r l f f l t h , r e p r é -
s e n t a n t d u m u s é e d e l ' A r t M o d e r n e , 
a d é c l a r é q u e l e f e s t i v a l d e 10 f i l m s 
p o l o n a i s o r g a n i s é p a r l e m u s é e c o n n a î t 
l a p l u s g r a n d e a f f l u e n c e c e t t e a n n é e . 

l a d i s c u s s i o n d u f u t u r C o d e C i v i l . L e 
d é b a t v a s e p o u r s u i v r e j u s q u ' a u 30 
j u i n . A c e t t e d a t e t o u t e s l e s r e m a r -
q u e s , t o u t e s l e s c r i t i q u e s s e r o n t e x a -
m i n é e s p a r l a c o m m i s s i o n c h a r g é e d e 
r é d i g e r l e s n o u v e l l e s l o i s . E l l e e n 
t i e n d r a c o m p t e d a n s l e p r o j e t d é f i n i t i f 
q u ' e l l e d o i t s o u m e t t r e e n s u i t e a u x 
d é p u t é s . 

LA ..LOT" BAT 
SES RECORDS 

L ' année dernière , la compagnie 
aér ienne polonaise „ L O T " a battu 
un record pour son 50-ème ann i -
versa i re . 

Ses avions ont t ransporté 54.870 
passagers contre 41.784 en 1958. 

L a „ L O T " a remporté ce succès 
essentiel lement sur les l ignes in -
ternationales, le n o m b r e des v o y a -
geurs n 'ayant augmenté que de 10% 
sur les l ignes intérieures. 

P a r contre, ces dernières ont 
enregistré une p lus g r ande a u g m e n -
tation d u f rêt transporté. 

Le s résultats obtenus ont d é -
passé les prévisions, pourtant opti -
mistes du p lan. 

S i on en j u g e par les projets 
de l a „ L O T " , d 'autres succès 
attendent les ai les polonaises. I l 
f au t aussi sou l igner que les av i a -
teurs polonais sont p a rm i les me i l -
l eurs d u monde , ce qu i donne une 
garant ie de sécurité a u x voyageurs . 

N o u s avons d é j à annoncé à nos 
lucteurs que des turbo - réacteurs 
a l la ient dès l a f in de l ' année 
équiper les l ignes V a r s o v i e — L o n -
dres et V a r s o v i e — P a r i s . 

De s pourpa r l e r s ont l ieu actue l -
l ement pour pourvo i r les l ignes 
polonaises d 'un av ion à réaction, 
construit en Répub l i que D é m o c r a -
t ique A l l emande , le „D-152" . 

Cet appare i l p o u r r a transporter 
à 800 k m heu re 100 à 120 passagers . 
C e moyen courr ier a l ' avantage 
d 'être très économique. Le s premiers 
„D -152" seront mis en service 
l ' année prochaine. L a „ L O T " en 
recevra en 1962. 

N o m b r e de Varsov iens passent leur ap r è s -m id i d 'été sur l a Vistu le . 
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P O L S K I E M A S Z Y N Y 
N A 

NA o l b r z y m i c h t e r e n a c h o b o k 
l o t n i s k a L e B o u r g e t w P a r y ż u 
m i e ś c i S|łę „ E X P O M A T " — 

w y s t a w a m a s z y n b u d o w l a n y c h , w 
k t ó r e j p o r a z p i e r w s z y b i e r z e u -
d z i a ł p o l s k i p r z e m y s ł . „ E X P O M A T " " 
j e s t w y s t a w ą m i ę d z y n a r o d o w ą , )ia 
k t ó r e j n a j w i ę k s z e f i r m y ś w i a t a 
w y s t a w i a j ą n a j n o w s z e o s i ą g n i ę c i a 
s w o i c h b i u r k o n s t r u k c y j n y c h i f a -
b r y k . P i e r w s z e s k r z y p c e n a „ E X -
P O M A T " g r a ł d o t y c h c z a s p r z e m y s ł 
a m e r y k a ń s k i i z a c h o d n i o n i e m i e c k i . 
W t y m r o k u , j a k t w i e r d z ą s p e c j a -
l i ś c i , p o j a w i ł s i ę n o w y p a r t n e r - — 
p r z e m y s ł p o l s k i . . . 

P o l s k a c e n t r a l a e k s p o r t o w a „ P O -
H M E X " w y s t a w i a u n i w e r s a l n ą 
5 0 - t o n o w ą k o p a r k ę K U 1001, z a -
o p a t r z o n ą w p o l s k i s i l n i k D i e s l a o 
m o c y 150 k o n i m e c h a n i c z n y c h , 
ś w i e t n i e n a d a j ą c ą s i ę d o p r a c y w 
k a m i e n i o ł o m a c h i w k o p a l n i a c h ; 
k r u s z a r k ę d o r o b ó t d r o g o w y c h o 
w y d a j n o ś c i 6 m s z e ś c i e n n y c h na 
g o d z i n ę ; b e t o n i a r k ę 2 5 0 - l i t r o w ą o -
r a z w i e l e d ź w i g ó w o d 1,5 d o 5 t o n . 

M a s z y n y p o l s k i e w y s t a w i o n e n a 
„ E X P O M A T " s p o t k a ł y s i ę z b a r d z o 
w y s o k ą o c e n ą f a c h o w c ó w f r a n c u s -
k i c h . I n ż y n i e r o w i e o g l ą d a j ą c y e k s -
p o n a t y p o d k r e ś l a l i i c h s p e c j a l n i e 
s i l n ą b u d o w ę , t w i e r d z ą c j e d n o c z e ś -
n i e , ż e w n i c z y m n i e u s t ę p u j ą o n e 
m a s z y n o m a m e r y k a ń s k i m i z a c h o d -
n i o n i e m ł e c k i m . B a r d z o d u ż y m z a -
i n t e r e s o w a n i e m c i e s z y s i ę o l b r z y -
m i a k o p a r k a z Ł a b ę d , s t a n o w i ą c a 
z r e s z t ą w ł a s n o ś ć f r a n c u s k i e j f i r m y 
„ I M E C " , k t ó r a s p r o w a d z i ł a d o 
F r a n c j i d w a t e g o r o d z a j u o l b r z y -
m y . G e n e r a l n y d y r e k t o r „ I M E C " , 
p . A r m a n d K e l l e r w r o z m o w i e z 
k o r e s p o n d e n t e m „ T y g o d n i k a " z a z n a -
c z y ł , ż e i s t n i e j ą w s z y s t k i e w a r u n k i , 
a b y o b e c n o ś ć k o p a r e k z Ł a f e ę d s t a -
ła s i ę p o w s z e c h n y m z j a w i s k i e m n a 
f r a n c u s k i c h p l a c a c h b u d o w y . 

N a j l e p s z y m d o w o d e m t e g o , j a k 
w y s o k o c e n i m y w a s z e m a s z y n y — 
p o w i e d z i a ł p . K e l l e r ^ j e s t w s p ó l n e 
s t o i s k o . . I M E C " z „ P O L I M E X E M " . 
N a s i k l i e n c i b a r d z o i n t e r e s u j ą s i ę 
p o l s k i m p r z e m y s ł e m m a s z v n b u d o -
v . ' l a n v c h . 

G e n e r a l n y d y r e k t o r „ I M E C " w y d a l 
w c z a s i e t r w a n i a w y s t a w y p r z y -
j ę c i e d l a p r z y b y ł y c h z k r a j u i n ż y -
n i e r ó w s p e c j a l i s t ó w b u d o w y m a -
s z y n , w k t ó r y m w z i ą ł u d z i a ł a m b a -
s a d o r P o l s k i p . S t a n i s ł a w G a j e w -
s k i , r a d c a h a n d l o w y p . K r u c z k o w -
s k i o r a z w i e l e o s o b i s t o ś c i z f r a n -
c u s k i c h s f e r p r z e m y s ł o w y c h . Ogó lny w i d o k polskiego stoiska na „ E x p o m a t " . N a p i e rwszym planie potężne ramię o g r omne j 50 - tonowe j kopa rk i 



WG. POWIEŚCI 
W A C - f c A W A 
G Ą S I O R O W S K I E G O 

Wysłannik generała Henryka Dąbrowskiego, porucz-
nik Florian Gotartowski, zostaje na drodze z Brzezin do 
Rawy Mazowieckiej ogarnięty przez patrol pruskich 
huzarów. Przy pomocy towarzyszącego mu podoficera, 
Macieja Żubra, i jego żony, markielanki Joanny, po-
rucznik kładzie trupem pięciu nieprzyjaciół, szósty ra-
tuje się ucieczką. Po dostaniu się do Warszawy Florian 
poznaje tam córkę dalekiej krewnej, Zosię Dziewanow-
skq. Podczas zebrania u generała Wojczyńskiego Go-
tartowski relacjonuje przebieg bitew pod Jeną i Auer-
stadt. Obecni u generała młodzi mężczyźni postanawia-
ją przedostać się do Poznania, oczekującego nadejścia 
wojsk Irancuskich. Kiedy dojeżdżają do rogatek miasta 
dostrzegają pierwsze kolumny strzelców Napoleona. 
Florian dostaje się do kwatery gen. Dąbrowskiego 
i przekazuje mu listy, które zabrał w Warszawie od 
generała Wojczyńskiego. Dąbrowski mianuje go kapi-
tanem strzelców i przydziela do pułkownika Deschamps, 
udającego się na podjazd. 

D u m n a armia pruska, do k tó re j Fryderyk Wie lk i d o b i e -
rał, a nawet w y k r a d a ł o d p o w i e d n i o z b u d o w a n y c h m ę ż -
czyzn, teraz na w i a d o m o ś ć o zbl iżaniu się f rancusk i ch 
w o j s k uciekała. Żo łn ierze rzucal i karabiny i ż y w n o ś ć , 
by uc ieczkę uczynić łatwie jszą . P o g o ń p u ł k o w n i k a o k a -
zała się daremna. Przerażenie d o d a w a ł o P r u s a k o m s k r z y -
deł i pierzchal i j ak stado dzikich kaczek przed jas t rzę -
biem. K i e d y s z w a d r o n dotarł do Krzep i c i tutejs i w ł o ś -
cianie oświadczy l i , że Prusacy j u ż uc iekl i i są w K ł o -
bucku , p u ł k o w n i k m a c h n ą ł ty lko z determinac ją ręką. 

W K ł o b u c k u , rzecz jasna, nie natraf i l i na ślad Prusa -
k ó w . Dowiedz ie l i się natomiast , że schroni l i się oni 
w Częstochowie , k t ó r e j garnizon l iczył pięćset p iechoty 
i d y s p o n o w a ł d w u d z i e s t o m a armatami . R a z e m ze zb ie -
gami siły pruskie w y n o s i ł y pó ł tora tys iąca ludzi. D z i w -
nym zb ieg iem okol i cznośc i d o w o d z i ł nimi generał n o -
szący to s a m o nazwisko , co s zwedzk i generał ob l ega jący 
C z ę s t o c h o w ę za c z a s ó w Jana Kaz imierza — Mil ler . P u ł -
k o w n i k D e s c h a m p s zwo ła ł naradę o f i c e r ó w przed f r o n -
tem szwadronu . Uradzono p o s u w a ć się kompaniami . 

D o w ó d z t w o nad jedną ob ją ł sam D e s c h a m p s , drugą p r o -
wadz i ł Gotar towsk i , trzecią — Douhara i , czwartą — 
m ł o d y L e v i t o u x . D o w i e d z i a w s z y się, że został p rzydz i e -
l ony do p u ł k o w n i k a , Wos ińsk i o świadczy ł z d e c y d o w a -
nie : — „Nie p o j a d ę z tym b ia łym brr.;, k i e m ! — On jest 
d o b r y do skiikania po po lach, nie do w a l k i ! " W te j 
chwi l i Deschamps o d w r ó c i ł g ł o w ę . „ M o n s i e u r capitaine 
W o s z y n s k y ! " — w a r k n ą ł i Wos ińsk i bez s ł o w a sprzec iwu 
w y s u n ą ł się na czo ło s z w a d r o n u . Wos iński i Levitou.v 
ruszyl i badać teren. Jechal i ostrożnie, w t e m padł strzał. 

L e v i t o u x z j ę k i e m runą ł na ziemię, a trzech k o n n y c h 
P r u s a k ó w , t w o r z ą c y c h p l a c ó w k ę w G r a b ó w c e , rzuci ło 
się do ucieczki . Wos ińsk i p o m k n ą ł za n imi jak b ł y s k a -
wica . K i e d y zbl iżył się n ieco do uc iek in ierów, doby ł 
pistoletu i strzelił do naj^.liższego. K o ń Prusaka stanął 
dęba , ale żołnierz zręcznie «.eskoczył z s iodła i pognał 
w pole . P o g o ń Wos ińsk iego za nim trwała teraz krótko . 
W y c i ą g n ą ł drug i pistolet i w r z a s n ą ł : „S tó j , bo strzelę 
w ł e b ! " Żo łn ierz odrzuci ł pałasz i padł na ziemię prze -
rażony, be łkocząc bez p r z e r w y : „ P a r d o n ! P a r d o n ! " 

Wos ińsk i w c i ą g n ą ł j e ń c a przed siebie na siodło. „ T y l k o 
nie p r ó b u j uciekać , b o da leko nie u jdz iesz ! " — p o w i e -
dział, p o k a z u j ą c j e ń c o w i lu fę pistoletu. — „Nigdz ie mi 
nie p i lno ! " — usłyszał o d p o w i e d ź w po lsk im j ęzyku . — 
„ S k ą d tak dobrze znasz naszą m o w ę ? " — zapytał z d u -
m i o n y ciapitan. — „ P o c h o d z ę ze Świdn i cy na Śląsku, 
a tam prawie wszyscy m ó w i m y po po l sku" . — „ T o d la -
czego służysz w prusk im w o j s k u ? " — badał da le j W o -
siński, c h o w a j ą c pistolet w zanadrze. — „ A bo to oni 
k o g o pytają , czy chce iść do w o j s k a , czy też n i e ? " 

Kapitan d o w l ó k ł się p o w o l i do s zwadronu , gdz ie go 
uważano za zagarniętego przez pruską pikietę. D e s c h a m p s 
m r u k n ą ł coś na powitanie i rozkazał G o t a r t o w s k i e m u 
przes łuchać jeńca . Okazało się, że w i a d o m o ś c i o sile 
załogi pruskie j w Częs to chowie w c a l e nie by ły p rzesa -
dzone. D e s c h a m p s stropił się nieco. Wysła ł g o ń c ó w 
z m e l d u n k i e m do generała Mi lhaud , rannego L e v i t o u x 
zostawił w chac ie sołtysa, sam zaś pos tanowi ł obe j ś ć 
Częs tochowę , a w G r a b ó w c e pozos tawić t y m c z a s e m ty l -
ko kapitana Wos ińsk iego z jedną kompanią Lev i toux . 

K iedy Flor ian przet łumaczy ł Wos ińsk iemu, że p u ł k o w -
nik żywi p e w n e o b a w y , czy — w o b e c braku zna jomośc i 
j ę zyka f rancusk iego — potraf i d o w o d z i ć oddzia łem, k a -
pitan rzekł z u c h o w a t o : „Oui , oui, mons ieur le c o l o n e l . — 
Już ja sobie poradzę z tymi ps i ekrwiami ! " . Deschamps 
z n o w u parsknął urywanie , co u niego b y ł o o b j a w e m d o -
brego humoru , i p rzywo ła ł starego sierżanta Flageoleta . 
Polec i ł m u pełnić przy kapitanie f u n k c j ę t łumacza, 
a w razie ostateczności o b j ą ć s a m e m u rolę d o w ó d c y . 
Flageolet zasalutował w mi lczeniu i spo jrzał na kapitana. 

P u ł k o w n i k c h r a p l i w y m g łosem w y d a ł rozkaz i kompanie 
ustawiły się c z w ó r k a m i , a po chwi l i roz jecha ły się 
w różnych k ierunkach . Na punkt zborny w y z n a c z o n o 
m i e j s c o w o ś ć Olsz t jn , leżącą poza Częs tochową . T a m też 
po up ływie j e d n e g o dnia miał p r z y b y ć Wos ińsk i ze 
s w y m oddzia łem. Kiedy kapitan pozostał sam, w p i e r w -
szym m o m e n c i e uczuł zadowolenie , że nareszcie o trzy-
mał odpowiedz ia lne zadanie, potem jednak ogarnęły ęo 
wątp l iwośc i , czy w y w i ą ż e się z niego należycie . Na razie 
z d e c y d o w a ł p r z e n o c o w a ć w przydrożne j karczmie . 

Spią ł konia i d o n o ś n y m g łosem z a k o m e n d e r o w a ł : „ N a -
p r z ó d ! " . Niby echo z a w t ó r o w a ł m u Flageolet , k rzycząc : 
„En avant ! " K o m p a n i a ruszyła sprawnie , j a k b y uczyni ł 
to j eden , dobrze w y ć w i c z o n y cz ł owiek . Przed karczmą 
zaczął p o k a z y w a ć s ierżantowi na migi , by rozstawi ł p o s -
terunki, sam zaś w p a d ł jak burza do wnętrza . Z a nim 
podąży ł sierżant i ki lku s t rze l ców. K a r c z m a była pusta. 
Jedyn ie w kąc ie , w blasku t lącego się łuczywa, drzemała 
stara Ż y d ó w k a . Wos iński zapytał o karczmarza . Stara, 
us łyszawszy polską m o w ę , p rzyprowadz i ła s w e g o męża . 

„Świat ła w i ę c e j ! N a s z y k o w a ć gorzałki , m i o d u i j e d z e -
n ia ! " — rozkazywał kapitan. K a r c z m a r z zgiął się w u k ł o -
nie. „Pan ie marsza łku — zajęczał — skąd j a m a m to 
wszys tko brać? Co było , zabral i Prusacy , żeby ich p iekło 
poch łonę ło " . — „ T o w takim razie podpalę w a m całą 
tę ruderę — zagroził Wos ińsk i — a w a m nie p o z w o l ę 
uciekać . Wyb ie ra j c i e s zybko i a lbo przygotu jec ie uczc iwy 
posi łek i dostaniec ie to! — tu pokazał ki lka sztuk c z e r -
w o n y c h złotych — a lbo spalę was tu ż y w c e m ! " M ó w i ą c 
to, mrugał znacząco do sierżanta. Nie trzeba by ło gróźb . 

Na w i d o k złota k a r c z m a r z o w i zaświec i ły się oczy. „ W i -
dzisz — zwróc i ł się do z d u m i o n e j żony — j a od razu 
ci m ó w i ł e m , że w i e l m o ż n y pan marszałek nie ukrzywdz i 
b iednych ludzi . T o nie te przeklęte Prusaki , c o to tylko 
kradły i kradły . T o jest bardzo porządne w o j s k o " . N a -
kryto stół c zys tym obrusem, a karczmarz ustawiał na 
nim grzane wino , gorzałkę, chleb, z w o j e kie łbasy. W o -
siński rozparł s ' ę w y g o d n i e , w i d z ą c zaś w y p r o s t o w a n e g o 
Flageoleta gestem zaprosił go do za jęc ia mie jsca . 
Wzruszony sierżant zasalutował i usiadł . (6. — d.c.n.) 


